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W  P I Ą T E K  IM A sjl rewizyjnej, wyg to. 
szonego przez Iow. Cze.

W piątek 28 stycznia 
punktualnie o godz. 10 
rozpoczął obrady w ha­
ll AWF w Warszawie II Zjazd ZMP. Zjazd otwo­
rzyła sekretarz Zarządu Głównego ZMP, Janina 
Balcerzak. (Przemówienie jej podajemy poniżej). 
Po wyborze Prezydium, (którego skład podajemy 
na str. 2). Zjazd przyjął następujący porządek 
dzienny:

1. Referat sprawozdawczy ZG ZMP
2. Referat sprawozdawczy komisji rewizyjnej
8. Referat o Statucie ZMP
4. W ybór w ładz.

W Imieniu Komitetu Centralnego PZPR powitał 
Zjazd owacyjnie witany i Sekretarz KC PZPR

tow. Bolesław Bierut. (Przemówienie tow. Bieruta
podajemy poniżej).

Następnie Zjazd wysłuchał referatu sprawozdaw­
czego Zarządu Głównego ZMP, który wygłosiła 
przewodnicząca Zarządu Głównego ZMP tow. He­
lena Jaworska.

(Referat sprawozdawczy ZO ZMP podajemy na
str. 3, 4, 5, 6).

Zjazd obrał w pierwszym dniu obrad komisje:
mandatową, statutową, uchwał oraz komisję -
matkę. (Skład komisji podajemy na str. 2)

Zjazd wysłuchał sprawozdania centra'ncj koml-

sława Grzegorskiego. 
(Z referatem tym zapoznamy czytelników w dniu 
jutrzejszym).

W godzinach poobiednich rozpoczęła się dysku­
sja nad referatami, w której w pierwszym dniu 
obrad zabrało głos 13 mówców.

W trakcie dyskusji powitał Zjazd w Imieniu 
SFMD, przewodniczący Federacji Bemlnl. (Prze­
mówienie podajemy na str. 2).

Sprawozdanie ze Zjazdu podajemy na str. 1 I 7.
Obrady Zjazdu zostaną wznowione 29 stycznia 

o godz. 9 rano.

II ZJAZD ZMP ROZPOCZĄŁ OBRADY
#11,.. i WiM m

(Obs. wt.) Przez wysokie okna i szklany su fit w ie lk ie j sali Akadem ii Wychowania 
Fizycznego w  Warszawie sączy się surowe św iatło wczesnego styczniowego dnia. 
Jest piątek 28 stycznia 1955 roku — dzień otwarcia I I  Zjazdu Związku Młodzieży
Polskiej.

Na frontowej ścianie rozpięty na tle czerwieni o lbrzym i emblemat zetempowskl. 
Po obu stronach prezydium czerwone i białoczerwone flagi. A dołem pośród długich 
rzędów stołów ro jno i gwarno. Setki młodych twarzy, setki czerwonych krawatów, 
gdzieniegdzie czarne paradne un iform y górników', zielone wojskowe m undury i mie­
niące się bogactwem kolorów stroje regionalne z różnych stron kra ju . Migocą wy­
sokie odznaczenia państwowe i odznaki przodowników pracy. To delegaci na Zjazd, 
reprezentanci ponad 2 m ilionow ej organizacji, najlepsi, najdzielnie jsi i na jo fiarn ie js i 
spośród m ilionów  polskiej młodzieży. Jeszcze wczoraj żegnani na dworcach swoich 
rodzinnych miast, W swoich halach fabrycznych, w kopalniach, gromadach i gospo­
darstwach rolnych przyrzekali przyjaciołom i towarzyszom pracy przekazać Zjazdo­
w i ich wspólne żądania, uwagi, ich gorącą wmlę tworzenia pięknej przyszłości Ludo­
wej Ojczyzny.

W loży przeznaczonej dla gości Zjazdu zajmują miejsca weteran) ruchu robotnicze­
go, przedstawiciele rządu, kierownictwa partii, wojska i organizacji społecznych. Po­
między grupkam i młodzieży można dostrzec zasłużonych pisarzy, działaczy ku ltu ry  
i sztuki. Widać tu w ielkiego poetę W ładysława Broniewskiego, widać siwą głow'ę p i­
sarza i działacza rewolucyjnego Lucjana Rudnickiego.

Prezydium  Zjazdu. Przemawia tow. Bolesław Bierut.

Zbliża się godzina 10 — moment otwarcia Zjazdu. Przez olbrzym ią salę przechodzi 
huragan oklasków. Wśród długo niem ilknącej owacji wchodzi na salę zjazdową I Se­
kretarz KC PZPR tow. Bolesław Bierut. Idzie przez manifestującą salę, pozdrawiając 
ręką w ita jących go delegatów.

Wraz z członkami B iura Politycznego KC PZPR tow. B ierut zajmuje miejsce w ho­
norowej loży. T rw a długo niem ilknąca owacja,

Obrady Zjazdu zagaja sekretarz ZG ZMP tow. Janina Balcerzak. Wśród gorących’ 
oklasków w ita  ona delegatów I gości. Wita przybyłych na Zjazd przedstawicieli
SFMD, za ich pośrednictwem przesyłając pozdrowienia całej walczącej o postęp 1 po­
kó j młodzieży świata. Tow. Balcerzak wita przedstawicieli Leninowskiego Komso- 
molu i bratnich zw iązków: Czechosłowackiego Związku Młodzieży, W olnej Młodzieży 
N iem ieckie j i przedstaw icieli walczącej o jedność swojej ojczyzny młodzieży zachod- 
nio-niem ieckie j. Teraz następuje chyba najbardziej wzruszający moment pierwszego 
dnia Zjazdu. Tow. Balcerzak w ita  obecnych na Zjcździe rodziców poległych w walce 
o wolność, o Polskę Ludową bohaterów Związku W alk i Młodych. Delegaci wstają 
z m iejsc i gorąco oklaskują towarzyszy: Marię i Fryderyka Krasickich, rodziców Jan-, 
ka Krasickiego; tow. Stanisławę K ra jew ską  matkę Pietrka Krajewskiego, tow. Jani4 
nę Jaroszewicz, matkę Zosi Jaroszewicz i tow. Bronisławę Orłowską matkę Ceóka 
Orłowskiego. Delegaci zwracają się w stronę loży honorowej gdzie miejsca zajęły 
skromne, wzruszone w tej ch w ili głęboko, starsze już kobiety-m atki najlepszych spo­
śród bojowników, którzy Ludowej Ojczyźnie złożyli w ofierze swoje młode źyci«.

M n  BAT

Oklaskuje je w  tej ch w ili zwrócony do nich twerzą tow. Bierut •  cl młodzi, o ja­
snych I ciemnych czuprynach dziewczęta w czerwonych krawatach całą swoją 
wdzięczność, cały swój szacunek przemieniają w gorącą manifestację. Dla nich io  — 
dlatego, aby mogli dziś budować wspaniale fabryki, nowe miasta, kierować mądrymi 
maszynami, polegli Janek, Zosia, P le lrck, Ceniek...

Janina Balcerzak w Im ienin ZG ZM P stwierdza, że I I  Zjazd ZM P uważa za otwar­
ty. Potężnie rozbrzmiewa hymn młodzieży świata śpiewany przez zgromadzonych na 
sali delegatów.

W im ieniu wszystkich wojewódzkich delegacji tow. Tadeusz Stępień z Lodzi pro­
ponuje skład prezydium. Przez wzniesienie w górę mandatów delegaci wybierają pre­
zydium Zjazdu w skład którego wchodzą wybitni pisarze, działacze młodzieżowi, 
przodownicy pracy I nauki, miodzl twórcy - aktywni budowniczowie socjalizmu.
! Wśród gorącej I serdecznej owacji miejsce w prezydium Zjazdu zajm uje w ie lk i 
przyjacie l I nauczycie) polskiej młodzieży tow. Bolesław B ierut. Do prezydium za­
proszeni zostają również przedstawiciele SFMD I bratn ich związków młodzieży.
) Znów w ykw ita ją  wzniesione w górę czerwone mandaty. To Zjazd jednomyślnie 
akceptuje porządek obrad.
) Na trybun ie  zajm uje miejsce tow. B ierut. W Imieniu Komitetu Centralnego PartU 
w ita  on w swoim przemówieniu obrady Zjazdu,

(dokończenie na str. 7)

Zagajenie sekretarza ZG ZMP tow. Janiny Balcerzak
Towarzysze delegaci!

M inęło sześć lat od chw ili h i­
storycznego Kongresu Zjedno­
czeniowego we W rocławiu. B li­
skie i drogie są nam dni wroc­
ławskie. Zapoczątkowały one o- 
kres jedności ideologicznej ru ­
chu młodzieżowego, scemento- 
wały nasze szeregi, połączyły i 
wzmogły w ysiłek chłopców 1 
dziewcząt w budowie ustroju 
socjalistycznego w naszym kra­
ju.

Organizacja nasza od dni 
wrocławskich skupiła w  swych 
szeregach ponad dwa m iliony 
młodych patriotów. Wychowu­
jąc chłopców i dziewczęta w du­
chu postępu, demokracji i socja­
lizmu pomagamy naszej P artii w 
realizacji je j trudnych, ale za­
szczytnych zadań — w walce o 
szczęście człowieka pracy.

Idee naszej P artii porywają 
tysiące chłopców i dziewcząt, 
wyzwalają ich in ic ja tyw ę i en­
tuzjazm, pobudzają nasze serca 
i umysły do szlachetnych w ys ił­
ków w pracy i nauce. Idee na­
szej Partii, je j wskazania, za­
grzewają nas do wytrwałości 1 
pomagają w  kształtowaniu dro­
gi życiowej tysiącom chłopców i 
dziewcząt. W realizacji podejmo­
wanych zadań, w urzeczywist­
nianiu swoich marzeń i dążeń, 
otaczani jesteśmy przez naszą 
Partię trosk liw ą opieką. Pozwól­
cie. Towarzysze Delegaci, że w  
Waszym im ieniu gorąco powitam 
przybyłe na nasz Zjazd K ie­
row nictwo Kom itetu Centralne­
go Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, członków Biura 
Politycznego z j  Sekretarzem 
Towarzyszem Bolesławem Bie­
rutem. (Owacje).

W itam naczelne władze pań­
stwowe, przedstawicieli stron­
nictw  politycznych 1 organizacji
masowych.

Naszych chłopców i dziewczę­
ta kochających nade wszystko 
swoją Ojczyznę, wychowywa­
nych w  duchu patriotyzmu i 
internacjonalizm u łączy głęboka 
więź z młodzieżą wszystkich 
krajów , z je j walką o pokój, o 
szczęśliwsze życie. Prawdziwą 
radość sprawia nam przyjazny 
stosunek m ilionów  naszych ró­
w ieśników na całym świecie do 
osiągnięć i zwycięstw naszej O j­
czyzny w je j wspaniałym dzie­
sięcioleciu. Toteż serdecznie w i­
tamy przedstaw icieli Światowej

Federacji Młodzieży Demokra- 
! tycznej i Międzynarodowego 
| Związku Studentów i za ich po- 
I średnictwem pozdrawiamy ml- 
| Ilony chłopców i dziewcząt we 
! wszystkich krajach, którzy przy- 
| gotowują się do V Festiwalu 
Młodzieży, zapewniając o ser­
decznym przyjęciu ich delega­
tów w  naszej stolicy — bohater­
skiej Warszawie. (Oklaski).

W szeregach Związku M ło­
dzieży Polskiej wychowało się 
tysiące działaczy różnych dzie­
dzin życia państwowego I spo­
łecznego. Chlub i się nasza orga­
nizacja zastępami młodych przo­
downików pracy, racjonalizato­
rów 1 nowatorów produkcji prze­
mysłowej i rolniczej, o trzym ują­
cymi najwyższe odznaczenia 
państwowe. Dumni jesteśmy ze 
wszystkich chłopców i dziewcząt, 
którzy uparcie i w y trw a le  zdo­
bywają twierdzę nauki, by le­
piej i wszechstronniej móc słu- 

j ¿vć swojej Ojczyźnie, torować 
j drogę dalszemu rozwojow i postę- 
I pu we wszystkich dziedzinach 
i naszego życia. Na każde wezwa­
nie P a rtii zetempowcy odpowia­
dali 1 odpowiadają czynem. Har­
tu i wytrwałości w wykonywa­
niu zadań, w budowie coraz 
szczęśliwszego życia, Związek 
nasz uczy się od bohaterskiego 
Komsomolu, od młodzieży K ra ju  
Rad, k ra ju  szczęśliwego dzieciń­
stwa i młodości.

W trudnym  jeszcze tyc iu  przy­
kładem nam są tysiące komso­
molców, którzy na wezwanie 
KPZR stawali 1 stają do w a lk i o < 
zwycięskie zbudowanie kom u-j 
nizmu. Całym sercem, z głęboką j 
radością i wzruszeniem w itam y j 
delegację młodzieży K ra ju  Rad, j 
k ra ju , którego arm ia uratowała 
nasz naród przed wyniszczeniem, 
k ra ju , k tó ry  niósł i  niesie na- i 
szej Ojczyźnie serdeczną pomoc. 
(Oklaski).

Serdecznie bliska i droga jest, 
naszej młodzieży szlachetna po­
stać Juliusza Fuczika wiernego 
syna narodu czechosłowackiego, 
którego życie i walka zagrzewa­
ją do czynu setki tysięcy mło- 
dych bojowników o szczęście 
człowieka na całym świecie. 
Serdecznie w itam  na naszym 
Zjeździe delegację Czechosło­
wackiego Związku Młodzieży, 
przedstawicieli chłopców i dziew 
cząt, którzy na południe od K ar­
pat budując wraz z całym naro­
dem podstawy socjalizmu, u-

macniają potęgę swego kra ju , 
um iłowanej Ojczyzny Juliusza 
Fuczika. (Oklaski).

Pozwólcie towarzysze delega­
ci, ja k  najgoręcej powitać dele­
gację W olnej Młodzieży Nie­
m ieckiej, z którą łączy nas Idea 
braterstwa i przyjaźni, wspólna, 
najżywotniejsza dla obu naszych 
narodów w alka z odradzającym 
się na zachodzie m llitaryzm em  
niem ieckim . (Oklaski). Pragnie­
my zapewnić chłopców i dziew­
częta całych Niemiec, te mają 
oni w  nas przyjació ł 1 sojuszni­
ków w  swej świętej walce o 
zjednoczenie Ojczyzny, o Niemcy 
m iłujące pokój.

Serdecznie, ze szczególnym 
wzruszeniem w itam  na naszym 
Zjeździe towarzyszy Marię i 
Fryderyka Krasickich — rodzi­
ców Janka Krasickiego, towa­
rzyszkę Stanisławę Krajewską 
— matkę P ietrka Krajewskiego, 
towarzyszkę Janinę Jaroszewl- 
ezową — matkę Zosi Jarosze­
wicz, towarzyszkę Bronisławę 
Orłowską — matkę Ceńka O r­
łowskiego. (Owacje).

Towarzysze delegaci I
Członkowie naszego Związku, 

chłopcy i dziewczęta całego kra­
ju  z ufnością i dumą będą śle­
dzić przebieg obrad I I  Zjazdu. 
W dniach tych om ówim y osiąg­
nięcia i trudności w codziennym 
działaniu naszej organizacji. U- 
stalać będziemy k ierunki i me­
tody pracy Związku, by nasza 
idea porywała wciąż nowe zastę­
py młodzieży, by rozpalała je j 
serca do gorętszej służby O j­
czyźnie i narodowi — by szyb­
ciej i p iękniej zakw ita ł w Polsce 
socjalizm. (Oklaski).

Niech w dniach dyskusji zjaz­
dowej przejawi się nasza na j­
serdeczniejsza troska o sprawę 
młodzieży, .je j wychowanie i 
rozwój ku ltu ra lny, o je j pracę i 
naukę, o coraz aktywniejsze 1 
jeszcze bardziej masowe je j 
uczestnictwo w budowie szczę­
śliwego ju tra  naszej Ojczyzny, 
ju tra , któremu na im ię socjalizm. 
(Oklaski).

W i m i e n i u  Z a r z ą ­
d u  G ł ó w n e g o  n a ­
s z e j  o r g a n i z a c j i  
o t w i e r a m  I I  Z j a z d  
Z w i ą z k u  M ł o d z i e ­
ż y  P o l s k i e j .  (Oklaski)

Partia liczy, że ZMP wyjdzie ze Zjazdu 
jeszcze lepiej uzbrojony do walki o wiedzę, 
o najwydajniejszą pracę, o pokój I socjalizm

Przem ów ien ie  tow arzysza Bolesław a B ie ru ta
Młodzi Przyjaciele! Drodzy 

Towarzyszel
W imieniu Komitetu Central­

nego Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej pragnę powitać 
gorąco i serdecznie Wasz 
Zjazd — II w Polsce Ludowej 
Zjazd Związku Młodzieży Pol-i 
skiej.

Związek Młodzieży Polskiej j 
przychodzi na swój II  Zjazd 
z niemałymi osiągnięciami. W 
ciągu 6 lat, dzielących nas 
od zjednoczenia ruchu młodzie­
żowego, ZMP rozrósł się w 
przeszło 2-milionową organi­
zację, jednoczącą młodzież 
różnego wieku i różnych śro­
dowisk.

Zycie młodzieży, jej nauka 
( praca, jej-radości i troski — 
to sprawy, którymi żyje cale 
społeczeństwo, to zagadnienia 
bliskie wszystkim ludziom pra­
cy w Polsce, to sprawy i za - 
gadnienia bliskie i drogie na­
szej Partii. Wśród spraw wiel­
kich i ważnych realizowanych 
pod kierownictwem naszej Par­
tii, sprawy wychowania mlo - 
dzieży należą do spraw najważ­
niejszych.

Cata nasza Partia z naj­
głębszą uwagą i najserdecz­
niejszą troską śledzi pracę i 
rozwój ZMP, widząc w Wa­
szej organizacji potężny oręż 
wychowania ’ społeczno - ideo­
wego wielomilionowych mas 
mtodzieży polskiej. Budujemy 
dziś wspólnie — starsze i 
młodsze pokolenie naszej epoki 
— nowe życie, oparte o nowy 
ustrój społeczny, w którym nie 
powinno być krzywdy ludzkiej, 
w którym nie będzie wyzysku 
człowieka przez człowieka. Już

w okresie pierwszego 10-lecia 
naszej walki o Polskę Ludową 
zdołaliśmy nie tylko podżwig- 
nąć nasz kraj z ruin powojen­
nych, lecz posunąć się też zna­
cznie naprzód po drodze uprze­
mysłowienia naszego kraju, o- 
siągnięcia wyższego poziomu 
techniki i szybkiego rozwoju 
sil wytwórczych. Polska Ludo­
wa zmienia się dztś szybko w 
kraj rosnącej oświaty, kultury 
i nauki, kraj rosnącej stopy ży­
ciowej ludzi pracy.

O rozkwicie naszego kraju, 
o podźwignięciu z niedoli na­

szego ludu pracującego marzy­
li od wieków najwięksi Polacy 
1 bojownicy o wolność i spra­
wiedliwość społeczną: Tadeusz 
Kościuszko i Adam Mickie­
wicz, Joachim Lelewel i Lu­
dwik Waryński, Maria Konop­
nicka i Marcin Kasprzak, Fe­
liks Dzierżyński i Marceli No­
wotko, walczyło młode pokole­
nie takich jak Janek Krasicki, 
walczyli żołnierze — Kościusz­
kowcy, którzy wyzwalali 10 lat 
temu wspólnie z bohaterską 
Armią Radziecką naszą ziemię 
ojczystą.

My — starsi — wspólnie i  
Wami — młodymi — jesteśmy 
dziś realizatorami ich wiel­
kich idei. Tęsknoty przodków 
i wspólne nasze marzenia 
wcielamy dziś w czyny, w rze­
czywistość, w twarde jeszcze 
i surowe, ale już pulsujące no­
wym 1 gorącym tętnem — ży­
cie.

Wielkie, wspaniałe lecz trud­
ne są nasze zadania.

Wymagają one od nas wszy­
stkich, od całego narodu — 
głębokiego hartu, mocnego cha­
rakteru, rzetelnej ofiarności, 
wysokiej wiedzy, szczerego po­
święcenia i gorącego patrioty­
zmu, wielkiego umiłowania 
sprawy, o którą walczymy — 
sprawy socjalizmu.

Aby zbudować nowe społe­
czeństwo socjalistyczne, społe­
czeństwo, w którym zakwitnie 
w pełni sprawiedliwość społecz­
na i jedność moralno - politycz­
na ćalego narodu — trzeba je­
szcze wiele ofiarnego wysiłku 
i wielkiego poczucia odpowie­
dzialności zarówno za każdy 
krok jak i za ogólny kierunek 
naszej pracy społecznej. Zbu­
dować socjalizm można tylko 
poprzez ofiarną, zwartą, bojo­
wą postawę i wytężoną pracę 
wielomilionowych — zjednoczo­
nych świadomą i jedyną wolą 
— mas pracujących, które sta­
nowią potężną i niewyczerpa­
ną silę twórczą i największe] 
bogactwo narodu.

Naszym wspólnym zadaniem 
jest, natchnąć gorącą ideą i za­
pałem, pobudzać i porywać, 
jednoczyć i organizować do 
budownictwa socjalistycznego 
piasy ludowe. Partia nasza jest 
wielką przodującą siłą narodu,

kierownikiem naszego państwa 
ludowego. ZMP jest najbliż­
szym pomocnikiem Partii w 
wychowywaniu i organizowa­
niu do współudziału w budow­
nictwie socjalistycznym wielo­
milionowych mas młodzieży, 
jest bojowym towarzyszem Par. 
ti: w walce o socjalistyczne 
przeobrażenia społeczne.

Związek Młodzieży Polskiej 
odegrał pod kierownictwem 
Partii poważną rolę w wycho­
waniu społeczno - politycznym 
swych członków, oddzialywu- 
jąc równocześnie na szerokie 
masy młodzieży niezorganizo- 
wanej. W ciągu minionych lat 
wyrosły tysiące młodych przo­
downików pracy, Yacjonaliza- 
torów i nowatorów w przemy, 
śle i rolnictwie. W szkołach i 
na uczelniach widoczne są wy­
niki walki o podniesienie po­
ziomu nauki, o lepszą dyscy­
plinę studiów, a zwłaszcza o 
wiązanie kształcenia zawodo­
wego z wychowaniem ideowo- 
spolecznym. Coraz liczniejsze 
są szeregi młodych inżynie­
rów, lekarzy, techników, agro­
nomów, nauczycieli, oficerów, 
naukowców, ofiarnie oddających 
narodowi zdobytą już w Pol­
sce Ludowej wiedzę i umiejęt­
ność, łącząc ją z pracą spole- 
czną_ w szeregach ZMP. Na a- 
pei Zarządu Głównego Związ­
ku Młodzieży Polskiej zgiośiio 
się do pracy w państwowych 
gospodarstwach rolnych ponad 
10 tysięcy młodzieży, manitz- 
stując czynem swe oddanie O j­
czyźnie, swą wolę walki o bu­
downictwo socjalistyczne na 
najtrudniejszych posterunkach. 
O ideowej i patriotycznej po-

(dalszy ciąg na str. 2)



I I  ZJAZD ZW IĄZKU MŁODZIEŻY POLSKIEJ
Partia liczy, ie  ZMP wyjdzie ze Zjazdu 

jeszcze lepiej uzbrojony do walki o w ie d z ę , 
najwydajniejszy pracę, o pokój I socjalizm I

ończenie p rzem ów ien ia  tow arzysza  Bo lesław a B ie ru taD ok
stawie młodzieży i  wi a dozą zo-jo  to, aby ich praca agitacyjno- 
bowiązania i warty przedżja- i propagandowa wyróżniała się 
idowe, podejmowane przez j przekonywającą siłą, jeśli po- 
mlodzież w ostatnim okresie, j  sługują się — a tak jest w 

Wśród naszej młodzieży u. | wielu wypadkach -  metodami 
macnia się coraz bardziej no- | ° [<yia, często wprost biu-
wv socjalistyczny stosunek do r0 . rat.-?zneSo 
pracy, do nauki,'do wspólnego ! «»«wieka, to 

i eon M łodzież i s'P°I« ';Znej Z

wpływem wychowawczo - spo-1 zawsze umiemy, Jeśli chodź! o 
łecznym i politycznym naj- młodzież zatrudnioną w 
szerszych -----1 .............................................

dorobku społecznego. Młodzież 
nasza coraz letpiej rozumie, że 
to, co już osiągnęliśmy i to, co
osiągnąć pragniemy, zdobywa . . . .  . ,
się w ostrej, nieprzejednanej Jes! nieodzowna zw.aszcza

i memenj i 
! nawykami w

walce klasowej, w 
wrogami Polski i z

walce z

mas młodzieży ro­
botniczej, chłopskiej i inteligen­
ckiej oraz kształcącej się w 

, szkołach i uczelniach, musi 
stosunku- do | szczególną uwagę zw’racać na 

■taiC1 sty1 pracy j formy i metody swej pracy 
zraza i odpycha lu - ! organizacyjnej Działalnośćor-

i • i i ganizacji ZMP-owskich winna
bm rokratyęznym , j dawać ¿zerokie ujście ^

P. y !P°.lecznej ! rodnym formom jak najbardziej 
żywej inicjatywy organizacyj-życiu organizacyjnym Partii,

n i e d S a ^ * * 0 życiu'órganizacyjl I ne ’̂ . która bv odpowiadała
mi klas pasożytniczych, w wal- nym ZMP- ? )* '“  kazdej or-
ce z
cznvm i.

wszechstronnym zainteresowa­
niom różnych środowisk mło-

agenturami imperialisty- i I dzi« y. Winny to być formy do
wychowawcze wśród mas pra- ?iosowar'e do różnego poziomu 

Jednym i  najpiękniejszych, cujących. Wielki wychowawca świadomości społecznej, która 
najgłębiej w sercach ludzi za- j i rewolucjonista —‘ Lenin — 1 zw!aszcza we wczesnych la- 
korżenionych uczuć jest miłość przekazał nam skuteczne i ! tacil młodzieńczych kształtuje 
Ojczyzny, umiłowanie swego j trafne zasady pracy organiza- niekiedy w sposób uprosz- 
rodzinnego kraju, języka, kul-1 cyjnej, stanowiące niezawodną ; czony, a nawet naiwny. Wln- 
tury. Prawdziwa miłość Ojczy- rękojmię stałej i bliskiej więzi n-v one uwzględniać również 
znv idzie zawsze w parze z po- z masami, rosnącego autoryte- różnorodny poziom odczuwa- 

tego, co we tu Partii wśród mas, jej spoi-1 nych przez młodzież potrzeb

pro­
dukcji, wykorzystać wielkie wa 
lory wychowawcze socjali­
stycznego współzawodnictwa 
pracy, jak również ruchu wy­
nalazców, racjonalizatorów itp. 
Nie zawsze umiano pokazać 
najszerszym masom młodzie­
ży, że udział w socjalistycznym 
współzawodnictwie jest wy­
razem głębokiego patriotyzmu, 
osobistej troski o losy pań­
stwa i narodu. Nie zawsze u- 
miano pokazać, że gospodar­
ski stosunek do własności spo­
łecznej, do warsztatu, zakła­
du, fabryki, spółdzielni je»t 
jednym z pięknych przejawów 
nowej moralności socjalistycz­
nej.

Wciąż jeszcze słaba, mimo 
pewnych postępów, jest praca 
ZMP na wsi. W zbyt matym 
stopniu przyczynił się ZMP 
do podnoszenia poziomu ro!-

tury 
zny
szanowaniem
wszystkich narodach jest postę- stości wewnętrznej. Statut na- ’ kulturalnych, rozrywkowych, j  nictwa, do rozbudowy spól-
powe co posiada wartość | $ ze j Partii, jak również pod- j  sportowych itp. Wszelka sza- dzielczości
wszechludaką. Prawdziwy pa- stawowe wytyczne Statutu ! blonowość w metodach pracy
triotyan idzie zawsze w parze | ZMP, nad którym Wasz Zjazd j ideowo - wychowawczej, nie-
z internacjonalizmem. Bliskie i j będzie obradował — opierają j dostateczne uwzględnianie po-
drogie są naszej młodzieży j  się o leninowskie zasady pra- 
sprawy młodzieży radzieckiej, icv organizacyjnej które umoż- 
chióskiej, młodzieży krajów de-; liwiają zacieśnianie nieustan- 
mokracji ludowej, młodzieży i ne spójni ideologicznej z ma- 
św.ała. Młodzież polska z głę- sami.
Nikim zainteresowaniem i sym­
patią śledzi walkę ludzi prace i Pf>dstawą właściwej pracy i 
w krajach kapitalistycznych 0 i »Pfstoaci organizacyjnej jest 
prawo do pracy i chleba, o dach i kołegialność pracy kierownic- 
nad głową, o możność nauki !wa na wszystkich szczeblach, 
dla dzieci. Młodzież nasza 7 krytyczna ocena działalności 
całą swą młodzieńczą żarliwo- kazćego ogniwa organizacji i 
ścią jest po stronie mas ucis- każdego jej członka, ścisłe 
kannych, walczących przeciwko! Pfe2es^rzeganie zasad demokra- 
wyzyskiwaczom i ciemięzcom CP wewnętrzno - organizacyj- 
So!idarvzuje się ona z walką neJ- śmiałe rozwijanie krytyk, 
i pracą' wszystkich sił pokojo- 1 samokrytyki wobec wszelkich 
wych na świecie przeciwko pod- i •ni®dornagań i braków. Chodzi 
żegaczom do nowej wojny 0 azeby wszyscy członko 
przeciwko tym, którzy najwspa
nialsze osiągnięcia nauki chcą, ■ , , - .- ..
obrocie na zgubę ludzkości i ne dec.vzJe; ahv Przed p' h1:?'' "  ; ciem każdej ważniejszej u-

, Bliskie są nam i drogie brat- j chwały wypowiadali o niej 
nie narody radzieckie, które . swobodnie swój sąd, aby urna- 
dzięki zwycięstwu Wielkiej Re- eniali w sobie poczucie świa- 
wotucji  ̂ Październikowej w domej dyscypliny i troski o 
1917 roku dokonały zwrotu w 
dziejach ludzkości i, dźwiga­
jąc na sobie cały ciężar walki 
z drapieżnym imperializmem, 
zbudowały potężny Kraj Rad — 
niezwyciężoną twierdzę socja­
lizmu i pokoju — potężne pań­
stwo socjalistyczne, które

ziomu środowiska i zaintere­
sowań młodzieży może przyno­
sić w skutkach zniechęcenie i 
osłabienie aktywności społecz­
nej. Błędem jest, oczywiście, 
przenoszenie żywcem na teren 
pracy z młodzieżą stylu długo­
trwałych zebrań i wysokich 
często wymogów partyjnych, 
zwłaszcza jeżeli nie odpowiada 
tym wymogom stopień przy-

doprodukcyjnej, 
poprawy pracy POM.

Młodzież szuka odpowiedzi 
na wiele nurtujących ją za­
gadnień. Młodzież chce po­
znać prawdę o świecie, o pra­
wach przyrody, o prawach roz­
woju społeczeństwa. Szuka ona 
z całym właściwym jej zapa­
łem i żarliwością prawdy o ży­
ciu. Dać młodzieży odpowiedź 
na te pytania — to znaczy u- 
zbroić ją w naukowy, materla- 
listyczny światopogląd. Wy-

domach studenckich, w osied 
lach PGR-owskich. Zbyt małą 
opieką otaczamy młode małżeń­
stwa. Niedostateczna była tro­
ska o zapewnienie młodzieży 
kulturalnej rozrywki, zabawy, 
sportu, śpiewu, muzyki. Nie 
możemy się godzić z tym, że 
liczne świetlice nie stają się 
ośrodkami takiego życia kultu­
ralnego, szczególnie na wsi 
i w mniejszych osiedlach, że 
.młodzież na skutek niedosta­
tecznej na*zej troski i opieki 
wpada nieraz w złe, deprawu­
jące środowisko.

Walczymy i walczyć będzie­
my wspólnie o to, aby uczynić 
działalność ZMP wielokrot­
nie bogatszą, bardziej wszech­
stronną, żywą, jeszcze bliższą 
potrzeb, pragnień i tęsknot mło­
dzieży. Zależy to całkowicie 
od Waszej aktywności i traf-

Przemówienie powitalne 
przewodniczącego ŚFMB — B. Bernim'ego

Drodzy Przyjaciele, delegaci 
na I I  Zjazd  Zw iązku M łodzieży 
P o lsk ie j!

Pozwólcie m l przede wszyst­
k im  przekazać Wam braterskie 
1 gorące pozdrow ienia od w ie l­
k ie j Św iatow ej Federacji M ło­
dzieży Dem okratycznej.

Poziwólcie też, że w  Im ien iu 
Jej 83-m ilionowej rzeszy m ło ­
dzieży 1 całej m iłu jące j pokój 
m łodzieży św iata złożę Wam, 
a za Waszym pośrednictwem  
m łodzieży W arszawy i całej 
Polski — podziękowanie za ser­
deczne zaproszenie V  Świato­
wego Festiw a lu M łodzieży i 
S tudentów o Pokój 1 Przyjaźń 
do Warszawy.

W 1955 roku stolicą młodzieży 
świata będzie Wasza piękna, 
tchnąca now ym  życiem W ar­
szawa — prom ienny symbol 
twórczych i  pokojow ych dążeń 
Waszego narodu. Wiadomość 
ta przy ję ta  została przez m ło ­
dzież wszystkich k ra jó w  z o- 
grom nym  entuzjazmem. Wszę­
dzie też podjęte Już zostały 
przygotowania do Festiwalu.

W kra jach  Europy — w  Da­
n ii i  A n g lii, w  Niemczech za­
chodnich i we -wszystkich in ­
nych krajach — ludzie o różnych 

| poglądach po litycznych jedno-

w  których uczestniczyły m ilio ­
ny m łodzieży wszystkich k ra ­
jów .

Młodzież w  pełmi zdaje sobie 
sprawę z doniosłości V  Św iato­
wego Festiwalu. Festiwale są 
wyrazem  najp iękn ie jszych w a r­
tości ludzkich , najw ispanial - 
szych m ożliwości twórczych 
m łodzieży i w łaśnie dlatego są 
one jednocześnie potępieniem 
w ojny, najpotężniejszą m an i­
festacją w o li poko ju  1 p rzy jaźn i 
m łodzieży całego świata.

Dzisiaj, gdy nad całą ludzkoś­
cią zaw is ły  ogromne niebezpie­
czeństwa, gdy konieczność w a l­
k i o pokój staje się coraz bar­
dziej paląca — V  Św ia tow y Fe­
s tiw a l nabiera szczególnego 
znaczenia.

M łodzież n ie  ma zam iaru 
b iern ie  przyglądać się deptaniu 
je j życia i pozbawianiu je j 
przyszłości. D latego z tak im  
entuzjazmem odpowiedziała ,o - 
na na historyczne uchw ały 
B iu ra  Św iatow ej Rady Pokoju.

M łodzież F ranc ji, W łoch, N ie­
m iec i  innych k ra jó w  Europy 
wzmaga w a lkę  przeciwko u k ła ­
dom z Londynu i  Paryża. W 
Japonii, Ind iach, Indonezji i w  
innych kra jach , ja k  np. w  L i­
banie, Ira n ie  i Kanadzie, m ło­
dzież podejm uje setki akcji,nych metod pracy, gdyż m ło-lraą się wokół komitetów' przy-

dzież nasza w olbrzymiej swej gotowawczych do Festiwalu, zmierzających do rozwinięcia 
większości jest dzielna i zdro-! Młodzież Ameryki Łacińskiej w j wsPólnie ze wszystkimi naroda- 
wa, patriotyczna i ofiarna. Wraz toku swych przygotowań odbę-| m l> Potężnej kampanii przeciw-

wo nv.J - wie organizacji czuli się wspoi- 
i odpowiedzialni za podejmowa­

n i a  a bv

gotowania społecznego i poi i- Ja r ' 1̂  młodzieży prawidłowo 
tycznego członków organizacji i nur‘uJ3ce ją problemy — to 
ZMP-owskiej. Za mało wiąże-: znaczv 
my-powagę obowiązków spo-

uodpornić młode po-

łecznych, do których musimy, 
oczywiście, stopniowo wdrażać 
młodzież zorganizowaną w 
szeregach ZMP — z żywą ini­
cjatywą towarzyską, kultural­
ną, rozrywkową, której mło­
dzież tak bardzo potrzebuje. Nie

kolenie na wrogie, obce wpły­
wy, to uchronić młodzież przed
wpływami ciemnoty i nieuctwa.

Wciąż zbyt mała jest tro ­
ska o sprawy bytowe młodzie­
ży, o zapewnienie jej odpowied­
nich warunków w domach mło­
dego robotnika, w bursach i

z naszą młodzieżą i dla tej
młodzieży chcemy walczyć o 
pokój, chcemy budować i bu­
dujemy nowe, lepeze życie.

Partia 1 Jej Komitet Cen­
tralny wierzą, że obrady Wa­
szego Zjazdu przyczynią się do 
dalszej zasadniczej poprawy 
pracy Związku Młodzieży Pol­
skiej. Partia nasza liczy, ie 
ZMP wyjdzie z tego Zjazdu bo­
gatszy w doświadczenie, s il­
niejszy niż dotąd, jeszcze le­
piej uzbrojony do walki o wie-j r  ""V 
dzę, o najwydajniejszą pracę, 
o pokój i socjalizm.

Niech żyje nasza ofiarna i
mężna młodzież polska!

Niech żyje Związek M ło­
dzieży Polskiej — najbliższy to 
warzysz walki naszej Partii!

dzie 12 lutego w ie lk i Festiwal ! ^9 przygotow aniom  do w o jny  
Regionalny w  B ra z y li i W  A z ji i atomowej.
— ja k  njp. w  Japonii, B urm ie  Realizując uchw a ły  B iura 
t w ie lu  innych kra jach , na ! Św iatow ej Rady Pokoju, Swta- 
Srodkowym  Wschodzie i w  A- ; towa Federacja M łodzieży 
fryce  — wszędzie podejm owa- | Dem okratycznej postanowiła 
ne Są nowe kam panie pod ha- j zwołać w  dniach od 25 do 28 lu - 
słamt w a lk i o pokój, ntezależ- j tego br. w  B erlin ie  Sesję Kom i- 
ność narodową, rozw ój k u ltu ry  j.tetu Wykonawczego, stawiając 
i sportu. j na porządku obrad sprawę w a l-

Warszawa godna Jest m iana I w  młodzieży przeciwko groźbie 
sto licy  V Festiwalu I młodzież j w °Jny atomowej oraz przygoto- 
całego świata dołoży wszelkich i wań do V  Światowego Festiwa- 
starań, by stać się je j godną, j !u Młodzieży.

W  ten sposób w  W arszawie \ Św iatowa Federacja M łodzie-
Jego w ie lk ie  m a- j ty  Demokratycznej zw róciła się 

nifestaoje, konkursy ku ltu ra ln e  : c-° caIej młodzieży z wezwa- 
i spotkania sportowe zgromadzą ; p*ern- by dla uczczenia V Swia- 
przedstaw icie li całej m łodzieży i towego Festiwalu młodzież jed- 
św iata — najlepszych bo jo w n i- : npczyła się w  szeregach potęż- 
ków  o pokój, najlepszą młodzież 1 nego ruchu obrońców pokoju o

zwycięską realizację
wiedeńskich.

uchwał

Ojczyzna — Polska Ludowa!

szybkie wprowadzanie podję­
tych uchwal w życie, aby zape­
wnili nieustanną kontrolę wy­
konania tych uchwal.

Dlaczego II I  Plenum KC u- 
znato obecnie za konieczne 
zwrócić uwagę całej Partii i

którezmiażdżyło'hitleryzm; przyuio- organizacji społecznych, 
sio wolność naszemu narodow: j kierują s,ę jej ideologią, na te 
i ocaliło kulturę europejską! zasadnicze 
przed zdziczeniem faszystow­
skim i zagiadą.

Dlatego tak bliska nam jest
i droga młodzież radziecka : 
iej bohaterski leninowski 
Związek Młodzieży Komunisty­
cznej, z którym łączy nas 
wspólna walka i wspólne, szla­
chetne dążenia.

Wytrwała i nieugięta walka 
narodów radzieckich. fifiO-mi- 
1 łonowego narodu chińskiego, 
całego obozu pokoju i socjali­
zmu przeciwko mibiarystom i 
a w a nturnikom imperia i i styo z -  
nyrn umacnia bart i otuchę se-

prawy organiza- 
| cyjne? Ponieważ bez osią- 
lgnięcia zdecydowanego przeło- 
j  mu w metodach naszej pracy 
i organizacyjnej nie możemy u- 
1 mocnie naszej więzi z masami, 
| zaś bez coraz szerszej mobili­
zacji mas nie zdołamy wypełnić 

! skutecznie i szybko stojących 
j  przed nami zadań politycznych 
i wielkich zadań budownictwa 
socjalistycznego. II Zjazd Par­
tii nakreśli! zadanie szybsze­
go podniesienia stopy życiowej 
mas pracujących. Aby to osią­
gnąć, musimy dokonać poważ­
nej mobilizacji naszych sił i 
■tnulków -r- przede wszystkim

koloni a I-
ek milionów ludzi w krajach w kierunku podniesienia naszej

produkcji rolniczej, której 
! wzrost pozostaje nadmiernie w 
i tyle za rozwojem przemysłu. 
Musimy również zapewnić dal­
szy wzrost i rozwój przemysłu 
—' zwłaszcza zaś przemysłu 
ciężkiego i maszynowego, któ­
ry stanowi podstawę dalszego 
uprzemysłowienia naszego kra 
ju i podstawę stałego rozwoju 
całej gospodarki narodowej. Mu­
simy szybciej opanować nowo­
czesną naukę i technikę, po­
nieważ socjalizm jako nowy u- 
strój społeczny musi znacznie 
przewyższać swą techniką i 
wydajnością

robotniczą, wiejską, uczącą się
1 sportowa, ja k  również setki
zespołów artystycznych i kul- j  Nie pow inno być ant jednej 
turalnych — przedstawicieli | akcji, czy też manifestacji w 

Niech żyje nasza ukochana j  wybranych w rezultacie o g ro m -: ramach przygotowań do V Fes-
nych prac przygotowawczych, ) tiwalu,

jednocześnie konieczności w z y  
wanta młodzieży do w a tk i prze­
c iw ko  ra ty f ik a c ji i wcieleniu 
w  życte układów  w  sprawie re- 
m llita ryza c ji Niemiec t do zbie­
ran ia m ilionów  podpisów pod 
Apelem przeciwko przygotowa­
niom w o jny  atomowej.

Nie ulega żadnej wątpliwości, 
że młodzież polska, budując* 
szczęśliwsze tyc ie  w  swojej oj­
czyźnie, po tra fi wnieść do tej 
w a lk i wszystkie swe siły.

Rok V  Festiwalu Jest równie* 
rokiem  10-lecia wyzwoleni* 
Waszej Ojczyzny. Przed nam i— 
kroczącym i drogą osiągniętych 
w ie lk ich  zwycięstw  -— otw iera­
ją  się perspektyw y coraz pięk­
niejszego życia.

Młodzież św iata w ie  •  tym, 
że zdobycze Wasze zostały wy­
walczone na zawsze.

Wasze wspaniałe osiągnięci» 
m ożliwe by ły  również dzięki te­
mu. że na przestrzeni m in io­
nych la t zdołano zachować po­
kó j i że cala młodzież i wszyst­
k ie  narody św iata zacieśniały 
łączące je w ięzy przyjaźn i i bra­
terstwa, zadając tym  samym 
cios siewcom niezgody 1 wojny.

Festiwal pozwoli Wam te 
rvięzv przy jaźn i Jeszcze silniej 
zacieśnić i będzie Waszym dal­
szym wkładem  do1 wspólnej 
sprawy pokoju.

Coraz bardziej wzmagają* 
swą Jedność 1 solidarność, m ło­
dzież — u boku narodów świa­
ta — po tra fi odnieść nowe zwy­
cięstwa. Podżegaczom wojennym 
nie uda się zrealizować swych 
planów. W  warunkach pokoje 
młodzież kroczyć będzie dróg* 
stałego rozwoju wiodącą do do­
brobytu I szczęścia, drogą wol­
ności t niezależności narodowe) 
wszystkich narodów.

W tym  duchu, drodzy p rzy j* ' 
ciele, w  Im ieniu naszej w ie lk i* ' 
Św iatowej Federacji M ło d z i*^  
Dem okratycznej życzę Wam dal' 
szych nowych sukcesów ora* 
nieustannego rozkw itu  W **ze  ̂
Ojczyzny.

Niech żyje młodzież polska 1 
ok ry ty  chwalą Związek M ło ­
dzieży Polskie j I

Niech żyje jedność młodzieży 
całego świata w  walce o pokój 
1 lepsze życie!

Niech żyje V  Ś w iatow y Festi­
w a l M łodzieży 1 S tudentów! |

Niech żyje Św iatowa Federa-
które nie podkreślałyby je ja  M łodzieży Demokratycznej!

Prezydium I I  Zjazdu ZMP
I I  Z jazd ZM P  w yb ra ł, na wniosek zgłoszo­

ny w Im ien iu przedstaw icie li wszystk ich wo­
jewództw przez tow. Józefa Stępnia, prze­
wodniczącego ZW ZMP w Łodzi, Prezydium 
Zjazdu w następującym składzie:

Członkowie Prezydium Zarządu Głównego 
ZMP, oraz: Jerzy Chabeiski, Eryk Czogalik, 
Jerzy Duracz, Albin Dura!, Gustaw Ekert, 
Stefan Frącz, Krystyna Górniak, Kazimierz 
Iglelski, Witalis Jankowski, Henryka Jaskól­
ska, Stanisław Kania, Danuta Kot, Kazi­
mierz Kopałka, Tadeusz Kowacki, Teodor 
Kocerka, Władysław Krupka, Józef Michał- 
kiewicz, Ryszard Majchrzak, Jan Mltera, 
Aleksander Młodzianowski, Tadeusz Ośro­
dek, Tadeusz Pstrowski, Tadeusz Profecki, 
Jan Paluch, Maria Pawelczak, Tadeusz Pry 
zuk, Włodzimierz Reczek, Marian Renke, Lu­
domir Stasiak, Aleksander Scibor-Rylskl, Zo­
fia Suska, Mikołaj Sidorski, Jan Szymański, 
Irena Tarlowska, Wanda Wiłkomirska, Ta­
deusz Wieczorek, Andrzej W'alczak, Berna­

detta W oln ik, Emilia Wojtal, Antonina Wl* 
clńska, Leokadia Warema, Sylwester Za­
wadzki, Robert Zbruk, N1 naMrauniewI■cz.

Przewodnicząca obrad, Janina Balcerza** 
wśród burzliwej owacji zaprasza do Prezy­
dium I Sekretarza KC PZPR tow. Bolesław* 
Bieruta.

Następnie na zaproszenie Przewodnicząc^ 
obrad zajmują miejsca w Prezydium: prze­
wodniczący SFMD — B. Bernini (Włochy) 
i sekretarz SFMD — Czen Li-jen (Chiny)» 
sekretarz KC WLKZM — W. I. Koczemasow, 
sekretarz KC LKZM Białorusi — A. N. Ak- 
sjonow, sekretarz KC LKZM Ukrainy S. 
K. Kiriłow, delegat młodzieży czechosłowac­
kiej, sekretarz KC CSM — M. Jakes, dele­
gat Wolnej Młodzieży Niemieckiej, sekre- 
taż Centralnej Rady FDJ — Ingę Lange, 
przedstawiciel młodzieży Niemiec zachod­
nich oraz sekretarz MZS — K. Tellalow 
(Bułgaria).

kapitalistycznych 
nych.

My ze swej stronc nie bę- 
dzirUTiY szczędzili wysiłków, 
aby Krzepła zwartość i jedność 
naszego narodu w tej walce, 
aby coraz żywszym tętnom pul­
sowało nasze żvcie społeczne 
w różnych dziedzinach.

chciałbym podzielić się z 
W irn: pokrótce dorobkiem o- 
sca:niego Plenum KC naszej 
Part:;, które właśnie przed k il­
ku dniami zakończyło swoje 
obrady. Były to obrady nie- 
zwykle doniosłe nie tylko dla 
naszej Partii, a!e i dla 
szych mas pracujących nasze 
go narodu. Sądzę, że 1 \Vv w 
swojej dyskusji zjazdowej : w 
swej praktycznej pracy organi­
zacyjnej po Zjeżdzie 
mecie właściwe wnioski ze 
wskazań i i i  Pienum naszego 
KC. Realizacja tych uchwdl 
będzie poważną pomocą w u- 
rrwnieniu więzi między Par­
tią i masaim pracującymi miast 
i wsi. Bez bliskiej, codzienne; 
więzi, bez serdecznego i tro­
skliwego stosunku do ludz; 
pracy, do ich potrzeb, bez nie­
ustannego, bliskiego obcowa­
nia z masami pracującymi dzia­
łaczy partyjnych i ZMP-ow- 
skich czyż może przynieść rze­
czywiste. trwale i owocne, skut­
ki * nasza działalność społecz­
na? Oczywiście — nie może. 
A ¡ed-nak iluż to jeszcze dzia­
łaczy społecznych — w tej li- 
czbie partyjnych, ZMP-ow- 
Skich. czv w związkach zawo­
dowych ~  nie docenia w prak 
tyce tego. że bliska więź z ma- 
sami nie daje się osiągnąć, gdy 
metody pracy organizacyjne: 
nie sa prawidłowe. Jeśli praca 
społeczna przybiera suche 
szablonowe formy, gdy 'orga­
nizacje społeczne nie umieją 
oddziaływać na szerokie masy 
swa zawsze żvwą, gorącą ide 
owością, jeśli nie troszczą się

W  lo ż y  honorowej za ję li m iejsca członkowie B iura P o l i t y c z n e g o ,  towarzysze: B. B ierut, 
A. Zawadzki, J. Cyrankiew icz, K. Rokossowski, Z. Nowak, J■ Berman, F. Jóźiuiak.

Komisja statutowa

Cały naród serdecznie Wam życzy 
o w o c n y c h  o b ra d

Przemówienie A. Juszkiewicza sekretarze Ogólnopolskiego Komitetu Frontu larodowege
DRODZY M ŁO D ZI

PR ZY JA C IE LE !
Cały k ra j serdecznie w ita  

Wasz Zjazd. W ita  Was F ront 
Narodowy — zjednoczenie 

. . wszystkich Polaków patriotów ,
pracy społecznej którzy skupia ją «ię pod prze-

najszer- kapitalistyczny system produk- wodem Polskiej Zjednoczonej
cji. Póki zaś istnieje imperia- P artii Robotniczej do w a lk i o
iizm z jago żądzą panowania świętą sprawę, o niepodległość, 
nad światem, póki garstka irn- 

... .: - periałistów' żądnych zysków i
i podbojów kieruje się iudożer- 
| czym poglądem: „narody, któ- 
! re nie chcą się nam podporząd- 
I kować, trzeba ztnusić dô  tego 
i siłą lub zniszczyć wojną“  — 
i musimy jeszcze wciąż stawiać

o pokój, do w a lk i o w ie lk ie  
dzieto socjalizmu.

K to  jeś li nie miodzie* po tra fi 
głębiej odczuć i zrozumieć *zla- 
chetność idei, k tó re j służymy i 
w ielkość dzieła, którego doko­
nujemy.

Budujem y nowe życte w 
walce wśród w ie lu  przeszkód

cjallstycznego gospodarowania 
na wsi potrzebny jest o w iele 
większy niż dotychczas udziat 
młodzieży.' B raterska współpra­
ca młodzieży robotniczej i 
chłopskiej, to ważny czynn ik 
rozw oju sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. S iła tego sojuszu 
zdecydowanie wzrośnie. gdy 
zdołacie pomnożyć Wasze szere­
gi na w'si, rozw inąć współza­
w odn ictw o w  ro ln ic tw ie  i wzbo­
gacić życie ku ltu ra lno-ośw ia to ­
we młodzieży w ie jsk ie j zarów­
no w  spółdzielniach p rodukcyj­
nych ja k  i gospodarstwach in ­
dyw idualnych. W ten sposób 
dopomożecie do szybszego do j­
rzenia świadomości społecznej, 
od k tóre j zależy tempo przebu- . - u i trudności. Jeślt kogo te tru d - , . - - - ---- -  -------

na czeie naszych zadań w a lk ę in o ic j zamr0czą, jeś li się wśród !dowK s t r o ju  rolnego. Dobrze 
o un ieszkodliw ien ie zakusów jn ich  zagubi, Jeśli — jak  m ów ił Jj®4 będzie jeś li zdołacie z w ię- 
im peria lis tvcznvch walkę o u- M ick iew icz „ta k ie  w idzi świata I ksZ£i n*ź dotąd wyrazistością 
trw alen ie  'poko ju  I bezpieczeń-j koło, jak ie  tępym i zakreśla wskazać ogółowi młodzieży
stwa narodów. T ,  1° w ,aśn i*  ,m,oda.. i m łodzieńczy zapał pow inny 

Nie będziemy szczędzili sń, ;pomóc mu podnieść głowę i 
by w ramach naszych ogólnych dojrzeć prawdę naszych cza- 
zamierzeń gospodarczych w sów.
należyty sposób u w zg lę d n ia ć ! Oto i ^ n o  z zadań śwlado- 
sprawę obronności kra ju. S er- i mych zetempowców we Fron-
deczną m iłością i troską w in- j S ^ k m t a ją c a ,

sty przykład w  dobrym  speł-msmy otaczac nasze 
Wojsko Polskie.

Ludowe ,

chłopskiej perspektywę pracy 
1 awansu w  nowoczesnym, zme­
chanizowanym, socjalistycznym  
ro ln ic tw ie.

Chodzi tu o Jeden z na jw aż­
niejszych fron tów  w a lk i stare­
go z nowym , w a lk i o wykorze­
nienie wyzysku klasowego, k tó­
ry  opiera się w  dużej mierze 
na u trzym an iu  zacofania

przeciw  obłąkańczym planom 
am erykańskich entuzjastów 
bom by atomowej.

Rodzice, którzy u tra c ili dziec­
ko tym  większą m iłością i tro ­
ską otaczają pozostałe przy 
życiu.

Nasza M atka Ojczyzna stra­
c iła  nieprzeliczoną liczbę swotch 
m łodych synów i córek w  tra ­
gicznych i bohaterskich latach 
w o jn y  i okupacji.

Toteż dziś w a lka  o pokój i 
siłę naszej w o lne j ojczyzny jest 
szczególnym prawem 1 obowiąz­
kiem  każdego Polaka patrioty. 
W y młodzi swym młodzieńczym 
zapałem rozpalajcie w sercach 
narodu uczucie solidarności w 
te j walce wszystkich Polaków, 
uczucie solidarności 1 przy ja­
źni dla W ielkiego K ra ju  Rad 
— przewodniej s iły  w walce o 
pokój. (Oklaski).

M ŁO D ZI PRZY JA C IE LE !

M Zjazd ZM P w y b ra ł, na wniosek zgłoszony  
w  Im ieniu  delegacji m iasta stołecznego W a rsza ­
w y, w  porozum ieniu  ze w szystkim i delegacjam i 
w ojew ództw a p rzez tow. E dw arda Kopyt«, nastę­
pu jący skład kom isji statutowejt

Irena  Tarłow ska, Jan Szydlak, A lb in  ty to ,  Jerzy  
W ołczyk, Józef S ikora, W acław a Laaota, A do lf

Doblszewskl, H en ryk  K ldow skl, H en ryka  Miku*» 
H en ryk  Pies, M arian  K ie łb ik , M arian  Kałart, A li­
cja S zym an iak, Janina O rzełek, A łtc ja  Twaróg- 
Romuald G rabow ski, Eugenia Rawa, Jerzy  Mech, 
Jan P aiuch, K rys tyna  S lgalln , Teresa Monikle- 
wlcz, Leokadia Zienko, H en ryk  NogaS.

Komisja uchwał zjazdu
M Zjazd ZMP w yb ra ł, na w niosek zgłoszony

w Im lsnlu  de legacji w o j. poznańskiego, bydgo­
skiego, szczecińskiego I zie lonogórskiego przez  
tow. G arbecklego, następujący skład kom isji 
uchw ał Zjazdu:

M arian  Renke, Leon J sn c ia k , Bolesław Ple- 
chuckl, A leksand er Sław, Tadeusz W egner,

A lfred  Kaplas, Stanisław  W aszkiew icz, 3ta n l* łaW 
Clepacz, Teresa Stankow ska, Rozalia Dziadzio. 
M aria  Soroczyńska, Teresa M ichalak, Teresa L u ­
kaszczyk, M arian  Chom a, Tadeusz M ędrzak , Jan 
P ok rzy w łń s k i, Tam ara  K urce ł, Edw ard Olszew­
ski H en ryk  K ru k , Urszula Figw er, Franciszek  
Depta, Janusz N letupski, Jan K ejw an.

Komisja matka
H Z jazd  ZM P w y b ra ł, na w niosek zgłoszony  

w Im ieniu  w szystkich  delegacji, p rzez tow. Rasz­
kę, następujący skład kom isji m atk i:

S tanisław  G rud zień , H erbert G o idberg, Janina  
B alcerzak, B ronisław  K aczyński, Zenon K rys lak , 
Czesław P ie trzy k , Józef Stępień, H en ry k  W arta l-

skl, S tanisław  Bukowski, Danuta W ilk , Jan Kocot, 
Stefan Ig lew ski, Jan Szym ański, Józef F re jn ik .  
W acław  Barszczew ski, K az im ie rz  G ajew ski, Jerzy  
K ędziersk i, M agdalena W ojciechow ska, Zdzis ło^  
B ielecki, Bogusław Falkow ski, Konstanty L®' 
szczyński, M aria  Iw anek , Franciszek W łodarczyk-

dbając u n ia n iii w łasnych obowiązków i dziedzinie metod i środków pro­
dukcji.

W walce o rozwój ro ln ic tw a
wyszkolenie bojowe, o wysoki w a lka ze szkodnictwem —. to 

| poziom ideologiczny żołnierza i zadania każdego pa trio ty  we 
| oficera. Pogłębianie i rozszerza- ‘ Froncie Narodowym , a w  szcze- 

nie najserdeczniejszych stosun «ńlności dla młodego budownt- 
ków między woiskiem  a m l -  cze* °  Polskl Ludow e j'
Izicżą, to jedno z najpiękniej- I Spośród wielu dziedzin na- 

u _ i! - . i v j  • szei pracy największą uwagę
,zv rh  patriotycznych ra d a ;,;w ostPatn4  IaJtac£ Zwr6ciltśmy
Związku Młodzieży Polskiej. . na rolnictwo, aby dokonać w

I nim znacznego postępu, bez któ- 
Towarzysze j Przyjście!«! rego cala gospodarka narodowa

i o nową wieś obok PZPR bie- k ra j.

Znaczenie Waszych obrad nie 
ty lk o  polega na tym , że repre- j 
zentujecie przodujące zastępy 
dzie lnej młodzieży polskie j, ; 
o fia rn ie  budującej nasz ojczy- ! 
sty dom. Od atm osfery Waszych 
obrad, od postanowień Waszego 

w  Zjazdu będzie dużo zależało, 
aby budować go jeszcze lepiej. 
Z tą myślą będzie śledził 1 oce­
n ia ł Wasze obrady cały nasz

rze ak tyw n y  udzia ł ZSL i inne 
organizacje masowe. Konieczny 
jest znacznie większy udział w 
te j pracy organizacji zetempow- 
skiej. Nie stanęlibyśm y na wy-

W im ieniu F rontu Narodowe­
go życzę Waszemu Z jazdow i 
owocnych obrad, aby stał się 
on ważnym ogniwem w  da l­
szym um acnianiu jedności na-

ZMP ; na tra fia  na hamulce w  swoim j m i k ra jam i obozu pokoju

sokości zadań naszego narodu, iszego narodu. By napełni} no- 
gdybyśmy wspólnie z naszymi : w ym  ładunkiem  zapału i en tu- 
braćm i radzieckim i i wszystki- zjazmu całą młodzież polską w

, ako rozwoju. W walce o wyższe ; w a lczy li przeciw zbrodniczym j O jczyzny
r i j  ceiem jest objęcie swym j plony i wprowadzeni« fo rm  so- twórcom  nowego W ehrmachtu, (Oklaski),

nie | budow nictw ie naszej w ie lk ie j 
ludu pracującego.

ł 4 \ í í v m h i ^z í

— ¿ Z J A Z D O W E

, U w ażn ie jsza d e le g a c i
R ozm ow a to czy  się w czai* 

p rz e rw y  o b ia d o w e j, i'c z e s tn lc z y  . 
n ie j n ie zn a ny  m i do legał w oK  
w ó d z tw a  k ra k o w s k ie g o  i p rzew o 0 
n iczą cy  ZD  7 M l* N owa n u ta  l r<V  
S zp a rn ia k . N ie zn a ny  de legat 1,10 
w i:

~  Coś H u ta  n ie w ie lu  ma <1eH‘£ 
tó w . W idać ze w z ros łe m  U ic p ^ 0̂ ,

— A le  za to  n a jw a ż n ie js z y c h  
re p l ik u je  S zp a rn ia k  — Nasz
gat p rzec ież  d z is ia j re fe ra t wyK* 
sił.

— J a k to  wasz delegat?
— A n o  ta k . T o w a rzyszka  J a " ’«or

N o w e j HUty

Fragm ent z sali u> c h w ili głosowania za przyjęciem  porządku
obrad.

ska je s t de legatem  
na I I  Z ja zd . g0f

A  poza ty m  K a z ik a  tg ie ls k łŁ *• 
naszego p io n ie ra , k lń r y  s iedzi 
p re z y d iu m  zapo m n ia łe ś  t-
— T ru d n o  • się z ty tr; n ie  zgod- a 
T o w a rzyszka  Ja w o rs k a  wyl>5' ‘ et 
b y ła  na de legata  I i  7,iazdu P 
m łod z ież  N o w e j H u t y , . a vIL |ił' 
Ig ic is k i n im  ru s z y ł na tfa c łą j ^ y ł  
m e rs k i do ko s z a liń s k ic h  P t*11 •,*- 
w ic e p rz e w o d n ic z ą c y m  zarządu a. 
k ład o w eg o  ZNTP Y iuty im . 1 „jefP  
T rze b a  się w ię c  zgodzić ze 
S zp a rn ia ka . D e le g ac ja  now<>n 
to  w ażna  de legac ja . tł,r )(2V '



I I  ZJAZD ZW IĄZKU MŁODZIEŻY P O L S K IE J

Polska Ludowa potrzebuje m ł o d z i e ż y  
śmiałej i nieustraszonej, ofiarnej i bojowej 

w służbie narodu, socjalizmu i pokoju
R efera t spraw ozdaw czy ZG ZM P w yg łoszony na I I  Z jeździe  przez P rzew odn iczącą  ZG tow . H elenę Jaw orską

DRODZY Towarzysze Delegaci!

Z BIERAMY się na II  Zje­
ździe Związku Młodzieży 
Polskiej w dziesiątym roku 
istnienia Polski Ludowej.
Z poczuciem dumy ze zwy­
cięstw i osiągnięć naszej 

Ojczyzny wita swój Zjazd młode poko­
lenie Polski Ludowej. Polska Ludowa 
jest młoda w swym historycznym roz­
woju. Ale młoda jest również dlatego, 
że w zmaganiach o jej rozkwit i szczę- 
ście uczestniczą miliony dziewcząt 
i chłopców, którzy głęboko pragną 
urzeczywistnić marzenia wielu pokoleń 
Polaków — zbudować Polskę silną 
1 sprawiedliwą, Polskę kultury 1 dobro­
bytu, taką Polskę, którą może być tylko 
Polska Socjalistyczna.

Niejedną trudność spotykamy-na na­
szej drodze. Niejedną musieliśmy ła­
mać przeszkodę. Niemało na tej drodze 
trzeba uporu i wytrwałości. Ileż to razy 
zdarzało się, że małoduszni załamywali 
się, wątpili, nie. dotrzymywał i kroku. Ale 
jednocześnie w czasie marszu hartował

Wszędzie, gdzie losy 
o fia rnośc i i h a rtu - stają

Lipiec 1948 roku i styczeń 1955 roku. 
Niewielki to okres, ale jak bardzo się 
zmieniło oblicze naszego kraju, jak 
wielką drogę przeszło nasze pokolenie. 
Olbrzymia większość dzisiejszych zet­
em powców była wówczas w wieku har­
cerskim, dziś stanowią oni rzesze mło­
dych przodowników pracy i nauki — w 
kopalniach i hutach, w fabrykach i 
stoczniach, w gospodarstwach rolnych 
i POM-ach, w szkołach i uczelniach.

Wszędzie, 'gdzie wre w kraju praca 
i walka, gdzie wykuwa się myśl twór­
cza, gdzie losy Ojczyzny wymagają 
ofiarności i hartu —- stają do pracy 
młodzi ludzie. Przekształcają oblicze 
kraju, przekształcają i siebie. Przewodzi 
im Związek Młodzieży Polskiej, wier­
ny i najbliższy współtowarzysz walki 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej, bojowy oddział Frontu Narodo-

WPNiecatą energię i zapał, na które stać 
bv!o młodzież polską, wykrzesaliśmy z 
siebie w okresie dzielącym nas od 
I Zjazdu. Niejedno można było zrobić 
lepiej, piękniej, oszczędniej i szybciej. 
Ale możemy z dumą stwierdzić na tym 
Zjeździe, że młodzież wniosła swój nie­
mały wkład w dzieło naszego budow­
nictwa.
. Nie było w roku 194a Warszawy ta­
kiej jak dziś.

Nie było w 1948 roku Nowej Huty, 
Kędzierzyna, Żerania, Wizowa i Wierz­
bicy ani wielu nowych elektrowni, ty­
sięcy nowych obiektów przemysłowych, 
wielu nowych ośrodków nauki, kultury 
i oświaty na całej polskiej ziemi.

Nie było w 1948 r. na wsi polskiej 
tylu nowych szkól, świetlic i ośrodków 
zdrowia, nie było jeszcze tylu chłop­
skich dzieci na wyższych uczelniach 
i na naszych wielkich budowlach socja­
lizmu, nie było tylu maszyn na chłop­
skich polach, nie było tysięcy nowych, 
zespołowych, opartych na socjalistycz­
nych zasadach gospodarstw, które są 
zapowiedzią likwidacji zacofania wsi 
polskiej, zapowiedzią jej nowego, wiel­
kiego rozkwitu.

Trwa i rozwija się nadal w kraju 
rewolucja kulturalna. Zlikwidowaliśmy 
w ostatnich latach analfabetyzm, rozbu­
dowaliśmy szkoły i uczelnie wszelkich 
typów, wzrosło u nas czytelnictwo, licz­
ba1 teatrów i kin, powstały tysiące no­
wych zespołów artystycznych.

I Gdzie tkwi źródło tych wielkich prze­
mian? Tkwi ono w powstaniu władzy 
ludowej w Polsce, w tym, że obaliliśmy

się coraz bardziej trzon naszych szere­
gów, coraz to nowe dziesiątki i setki 
tysięcy młodych budowniczych stawały 
do naszego pochodu.

Przeszło 2-milionowa armia zetem- 
powców, która nas wydelegowała na 
II Zjazd, powierzyła nam wielkie i 
szczytne polecenie; radźcie, jak praco­
wać coraz lepiej, jak przezwyciężyć na­
sze słabości i braki, jak uczynić nasze 
życie i pracę coraz piękniejszymi i szla­
chetniejszymi, jak uwielokrotnić nasz 
udział w walce całego narodu o rozwój 
gospodarki i kultury, o wzrost sił obron­
nych Ojczyzny.

Sześć i pół roku dzieli nas od Kongre­
su Jedności we Wrocławiu, na którym 
ze zjednoczenia ZWM, OM-TUR, Wici, 
ZMD powstał Związek Młodzieży Pol­
skiej. Są na tej sali delegaci, którzy w 
nim uczestniczyli. Hasło „jednością sil­
ni“  jeszcze raz potwierdziło się w peł­
ni. Od tego czasu ZMP rozwijał się 
liczebnie i ideowo pod mądrym kierow­
nictwem Partii, dotrzymując kroku ca­
łemu narodowi.

Ojczyzny wym agają 
do pracy m łodzi ludzie
panowanie wyzyskiwaczy, że klasa ro­
botnicza stała się przodującą silą naro­
du, że Polska i stanowi dziś ogniwo 
wielkiego obozu socjalizmu 1 pokoju.

Tkwi ono w patriotyzmie mas pracu­
jących Polski Ludowej, w braterskiej 
współpracy robotnika, chłopa i inteli­
genta pracującego. Strzeżmy więc i 
umacniajmy twórczy, solidarny wysiłek 
wszystkich patriotów dia dobra 1 szczę­
ścia Ojczyzny, dla bezpieczeństwa kraju 
i całości' jego granic, dla obrony po­
koju między narodami.

Pokój zwycięży wojnę — jesteśmy te­
go pewni, bo potężne są sity pokoju na 
świecie. Młodzież polska wszystkie swo­
je siiy oddaje i odda, by pokrzyżować 
plany wojenne tych co grożą ludzkości 
wojną atomową 1 wodorową.

Jakże ogromnie wzrost obóz po­
koju w okresie od I Zjazdu. Na 
Dalekim Wschodzie zwyciężył lud 
chiński, powstała i okrzepła Chiń­
ska Republika Ludowa, na zachód 
od Odry i Nysy powstało pierwsze 
w dziejach pokojowe i demokratyczne 
państwo niemieckie — Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna. Pod sztandarami 
komunizmu skupiają się coraz bardziej 
zwarte szeregi klasy robotniczej Francji 
i Wioch. Rozwija się i potężnieje ruch 
narodowo-wyzwoleńczy w krajach ujarz­
mionych i kolonialnych. Ruch obrońców 
pokoju w krajach kapitalistycznych zdo­
bywa serca 1 umysły coraz szerszych 
rzesz ludności, a przede wszystkim mło­
dzieży.

Z dumą i nadzieją spoglądają ludzie 
pracy, spoglądają narody świata na 
Związek Radziecki, który przoduje ludz­
kości w walce o pokój. Gdy imperialiści 
głowią się nad tym tylko, jak udoskona­
lić broń masowej zagłady, bombę ato­
mową i wodorową—Związek Radziecki 
pokazuje, jak energia atomowa może słu­
żyć życiu ludzkiemu, ludzkiemu szczę­
ściu. Każdy, kto chce zużytkować ener­
gię atomową dia celów pokojowych, dla 
dobra ludzi — może korzystać z naszych 
doświadczeń nad energią atomową — 
tak głoszą ludzie radzieccy. My, Polacy, 
dumni jesteśmy z tego, że dzięki pomo­
cy Związku Radzieckiego rozpoczynamy 
w naszym kraju prace nad zastosowa­
niem energii atomowej dla celów poko­
jowych.

Szczególne poparcie okazuje naród 
polski walce Związku Radzieckiego 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec. Nie 
ma w Polsce rodziny, która z rąk hitle­
rowskich żołdaków nie straciłaby kogoś

z najbliższych. Dziś, gdy amerykańscy wrzeć szeregi, podwoić wysiłki dla 
i angielscy imperialiści odradzają w umocnienia sity Polski, wzmocnić więź 
Niemczech zachodnich hitlerowski Wehr- " braterstwa i solidarności ze Związkiem 
macht, gdy zagrażają pokojowemu bu- Radzieckim, ze wszystkimi narodami 
downictwu w krajach socjalizmu i de- świata miłującymi pokój i walczącymi 
mokracji — nasza odpowiedź brzmi: ze- o pokój.

„P rzys ięgam y zbudować na całym  świecie 
jedność m łodzieży wszystkich ras...”

Na całej kuli ziemskiej, we wszyst­
kich językach świata rozbrzmiewają bo­
jowe słowa- naszej pieśni:

„Szczęście narodów — 
jutro świetlane 
to naszych sprawa rąk..."

Te słowa hymnu Światowej Federa­
cji Młodzieży Demokratycznej stale nam 
przypominają, że przyszłość świata leży 
w naszych rękach, a nie w rękach sil 
zniszczenia i wojny.

Przypomnijmy na obecnym Zjeździe, 
że w tym roku 10 listopada upływa 10 
lat od chwili założenia Światowej Fe­
deracji Młodzieży Demokratycznej, która 
jednoczy obecnie 85 milionów młodzie­
ży z 93 krajów. Przypomnijmy dziś na 
Zjeździe siowa ślubowania sprzed 10 
lat, ślubowania, któremu my, młode po­
kolenie Polski Ludowej — byliśmy i 
pozostajemy wierni:

„Przysięgamy, że będziemy pamiętać
0 naszej jedności, wykutej w listopadzie 
1945 r. Przysięgamy zbudować na ca­
łym świecie jedność młodzieży wszyst­
kich ras, narodowości, kolorów skóry
1 wierzeń. Przysięgamy usunąć z po­
wierzchni ziemi wszelki ślad faszyzmu, 
utrzymać trwaiy i sprawiedliwy pokój, 
zlikwidować nędzę, wyzysk i bezro­
bocie“ .

Żyje w naszych sercach poczucie so­
lidarności ludzi pracy całego świata, 
wszystkich narodów i ras, żyje w na­
szych umysłach wielka idea proleta­
riackiego internacjonalizmu.

Prześlijmy od naszego Zjazdu wyrazy 
^gorącej przyjaźni i wdzięczności dla 
miodych budowniczych komunizmu w 
Związku Radzieckim, dla przodującej 
organizacji młodzieżowej świata — dla 
leninowskiego Komsomolu.

Prześlijmy od naszego Zjazdu wyra­
zy gorącej przyjaźni dla młodzieży kra­
jów demokracji ludowej, która tak jak 
my stoi w pierwszych szeregach budow­
niczych socjalizmu.

Prześlijmy od naszego Zjazdu najgo­
rętsze uczucia solidarności dla młodzie­
ży w krajach kapitalistycznych, w kra­
jach kolonialnych i zależnych, i zapew­
nijmy ją, że ma w nas braci' i przyja­
ciół, że jesteśmy wraz z nią w jej nie­
ugiętej walce o wolność, o chieb, o po­
kój, o szczęśliwe jutro.

W sierpniu tego roku Warszawa, du­
ma i chluba narodu polskiego, przyjmie 
przedstawicieli demokratycznej młodzie­
ży świata jako najmilszych gości I 
wspóibojowników. V Światowy Festiwal 
Młodzieży w Warszawie stanie się po­
tężną manifestacją na rzecz utrwalenia 
pokoju między narodami,, potężnym pro­
testem młodzieży całego świata prze­
ciwko próbom rozpętywania pożogi wo­
jennej.

Będziemy gospodarzami Festiwalu. 
Uczyńmy więc wszystko co w naszej 
mocy, by wielkie święto młodzieży wy­
padło jak najwspanialej. Niech Zjazd 
nasz wezwie wszystkich zetempowców 
1 cała młodzież polską do szlachetnego 
współzawodnictwa o udział w Festiwalu!

W ie lk im  czyni człowieka ty lko  ko lektyw na, 
swobodna praca w  atmosferze g łębokie j trosk i 

o wszechstronny rozwój m łodych ludzi
TOWARZYSZE!
Jesteśmy tu, na II Zjeździe przedsta­

wicielami młodzieży c-iej Polski. Je­
szcze wczoraj byliśmy na naszych Po­
sterunkach, w fabrykach, na wsi, « 
spółdzielniach I PGR, w szkołach 1 
wyższych uczelniach — wszędzie gdzie 
trwa walka o socjalizm i lepsze życie-

Tam wszędzie żyje i pracuje miodziez. 
Tam wszędzie toczy się walka o nowe­
go człowieka — o jego byt, o jego świa­
domość, kulturę, postawę moralną, wal­
ka o lepsze życie — o socjalizm.

Fundamentem gospodarki narodowej 
jest nasz socjalistyczny przemysł. Od te­
go ile maszyn, ile towarów, urządzeń 
i wszelkiego sprzętu produkcyjnego, ile 
artykułów powszechnego użytku wytwo­
rzą nasze Fabryki, zależy dalszy wzrost 
potęgi kraju i dobrobyt ludzi pracy. Od 
produkcji maszyn rolniczych i nawozów 
sztucznych zależy rozwój naszego rol­
nictwa, a więc i wzrost zaopatrzenia 
kraju w artykuły żywnościowe.

Rozpoczął sie ostatni rok Planu Sze­
ścioletniego. Chcemy w tym roku osią­
gnąć wzrost produkcji przemysłowej o 
łkolo 8,5 proc. A to samo z nieba nie 
¡padnie, to wymaga wzrostu wydajności 
iracy, lepszego zaopatrzenia fabryk w 
mrowieć, lepszego wykorzystania tech-

wyrobów przemysłowych. Chcemy pro­
dukować nie tylko więcej, nie tylko le­
piej, ale i taniej, zmniejszyć koszty wła­
sne produkcji w całej gospodarce o 7,5 
miliarda zł. Jest to zadanie bardzo trud­
ne,' musimy je jednak wykonać, bo od 
jego wykonania zależy urzeczywistnienie 
uchwał II Zjazdu Partii, zależy popra­
wa warunków naszego życia, warun­
ków życia ogółu ludzi pracy w Polsce. 
Jesteśmy współgospodarzami kraju i 
dlatego musimy przestudiować te cyfry 
i zadania z najgłębszym poczuciem od­
powiedzialności. Co oznaczają te zada­
nia dla każdego młodego robotnika? 
Spytajcie łódzką cewiaczkę Alicję Pie­
trzak. Towarzyszka Alicja sama opano­
wała i upowszechniła najbardziej racjo­
nalny i oszczędny sposób wiązania n i­
ci, stosowany niegdyś, ale nie wiadomo 
dlaczego zarzucony od wielu lat w prze­
myśle dziewiarskim.

Spytajcie o to górników z brygady 
tow. Łaciaka (kopalnia „Ziemowit“ ), 
którzy opracowali i opanowali nowy, 
szybszy sposób pędzenia chodników.

Wielu jest młodych robotników i tech­
ników, którzy tak jak oni pracują wy­
dajnie i rozumnie, którzy szukają 
sposobów ulepszenia produkcji, oszczę­
dzania surowców, pełnego wykorzysta­
nia maszyn.

Niemało młodych zdobywa się na 
prawdziwe bohaterstwo pracy.

Są tacy młodzi górnicy, którzy stara­
ją się o skierowanie do pracy tam, gdzie 
najciężej, a nawet tam, gdzie grozi nie­
bezpieczeństwo.

A czyż nie jest bohaterstwem czyn 
młodych robotników z Brzegu Dolnego, 
którzy przez całą noc sylwestrową sto­
jąc po kolana w zimnej wodzie ratowali 
tamę przed zalewem i uchronili elek­
trownię od katastrofy. Ci ludzie wie­
dzieli, że bronią swego dobytku, że to 
jest ich elektrownia, ich, jak i caiego 
narodu.

Te fakty świadczą wymownie, do Ja­

kiego bohaterstwa zdolna jest nasza 
młodzież, gdy odwołujemy się do 
jej patriotyzmu i ideowości. Chcemy, 
aby bohaterowie pracy byli otoczeni po­
wszechnym szacunkiem młodzieży, aby 
porywali, za sobą ogól młodych, aby ich 
przykład wychowywał tych, którzy jesz­
cze nie uświadomili sobie swych obo­
wiązków wobec ogółu ludzi pracy, wo­
bec Ojczyzny.

Mało jednak samego tvlko ofiarnego 
wysiłku. Trzeba, aby ton wysiłek 
byt umiejętny, aby miody robotnik i 
technik rozumiał jego sens, rozumiał 
co ten wysiłek da i dać powinien jego 
fabryce i catej gospodarce narodowej.

Nie można być dobrym robotnikiem, 
nie znając dobrze tajników swego za­
wodu, nie doskonaląc nieustannie swych 
umiejętności, nie zdobywając w tym za­
wodzie coraz wyższych kwalifikacji. 

Przide wszystkim: jak zdobyć zawód? 
Ponad pól miliona młodzieży uczy 

się w Technikach i Zasadniczych Szko­
łach Zawodowych. Jednak dotychczaso­
wy poziom nauczania, zwłaszcza w Za­
sadniczych Szkotach Zawodowych, Jest 
zbyt niski. Absolwenci tych szkól przy­
stępują do pracy w fabrykach słabo 
przygotowani. Aby fen stan zmienić, 
Centralny Urząd Szkolenia Zawodowe­
go powinien dołożyć starań, by lepiej 
wyposażyć warsztaty szkolne oraz wpro­
wadzić przemyślany system praktyk, 
zwłaszcza w najwyższych klasach.

W ostatnich latach,>obserwujemy zja­
wiska świadczące o nie dość dokładnym 
dostosowaniu sieci szkolnictwa zawodo­
wego do potrzeb naszej gospodarki. Za­
rządy ZMP, prasa i radio otrzymują 
zwykle na jesieni sporą ilość listów od 
absolwentów szkó! zawodowych, którzy 
skarżą się na to, że nie mogą otrzymać 
pracy w zawodzie, którego się uczyli. 
Oprócz dokonania koniecznej ¿orekty w 
sieci szkolnictwa, CUSZ powiflien prze­
myśleć i ustalić sposób kierowania ab­
solwentów do pracy.

Miody robotnik, który po ukończeniu 
szkoły zawodowej wstąpił do fabryki, 
musi się ciągle uczyć — nawet wtedy, 
kiedy ta szkoła dała mu solidne podsta­
wy wiedzy fachowej. Za mado młodzieży 
bierze udział w szkoleniu wewnątrz­
zakładowym, zbyt niski niejednokrotnie 
jest poziom tego szkolenia — ze szkodą 
dia państwa, z krzywdą dla młodzieży.

Czym wytłumaczyć, że związki zawo­
dowe mało troszczą się o ¡^odnoszenie 
kwalifikacji młodzieży? A rola ich po­
winna być tu tym większa, że przecież 
pomagać młodzieży w opanowywaniu 
zawodu powinni przede wszystkim star­
si, doświadczeni robotnicy i majstrowie, 
od których młodzież może się ogromnie 
dużo nauczyć, którzy powinni lej okazać 
więcej serca i życzliwej opieki.

TOWARZYSZE!
Gorące pragnienie młodzieży by

jak najlepiej służyć Ojczyźnie, pęd 
młodzieży do opanowania zawodu 
powinny znajdować najpełniejszy wy­
raz w socjalistycznym współzawod­
nictwie pracy. Socjalistyczne współ­
zawodnictwo podnosi produkcję, dostar^ 
cza gosjx)darce narodowej więcej dóbr 
wszelkiego rodzaju. W socjalistycznym 
współzawodnictwie zwyciężać może 
tylko ten, kto lepiej umie praco­

wać, kto ieplej opanował swój zawód. 
W socjalistycznym współzawodnictwie 
robotnik występuje jako swobodny 
twórca, świadomy współgospodarz Oj­
czyzny.
, Wielki pisarz i wychowawca Maksym 

Gorki mówił do młodzieży;
„K ochajc ie  pracę! Żadna s iła  nie czy­

n i człowieka an i w ie lk im , an i mądrym  
tak ja k  czyni to w łaśnie praca  — ko­
lektywna, zgodna, swobodna praca” .

Współzawodnictwo pracy jest u nas 
ruchem szeroko rozpowszechnionym 
również wśród młodzieży. Jednak w je­
go rozwoju występują poważne braki i 
wypaczenia.

Współzawodnictwo pracy pojmowane 
jest u nas często powierzchownie i po 
efekciarsku. Zamiast traktować je jako 
metodę stałego podnoszenia i doskona­
lenia produkcji, doskonalenia metod i 
wyników pracy każdego robotnika, nie­
raz sprowadza się je do samego tylko 
okresowego, kampanijnego podejmowa­
nia tzw. „czynów produkcyjnych“ , bez 
troski o ich rzeczywiste wykonanie. Za­
miast dokonywać podsumowania do­
świadczeń najlepszych robotników i prze­
kazywać je całej zaiodze, zamiast pod­
ciągać słabszych robotników do poziomu 
przodujących — niejednokrotnie do­
strzega się jedynie rekordy jednostek ze 
szkodą zarowno dla produkcji jak dla 
ogółu robotników.

W prawdziwym, słusznie pojmowa­
nym współzawodnictwie pracy, kształtu­
je się poczucie koleżeństwa, zwłaszcza 
wśród miodych robotników kształtują 
się nowe, socjalistyczne stosunki pomię­
dzy ludźmi.

Czyż nie jest więc objawem wypa­
czeń we współzawodnictwie, gdy zapa­
trzeni we własną pracę zapominamy o 
naszych kolegach, którym możemy i po­
winniśmy podać dłoń przyjacielską, 
wesprzeć ich i pomóc im w trudnościach. 
Jakże pięknie mówi francuski pieśniarz 
robotniczy Yves Montand: „Twój sąsiad 
to twój towarzysz“ .

A do czego ogranicza się nieraz spra­
wa współzawodnictwa w naszych ko­
tach?

Bardzo często sprowadza się ona do 
ogólnikowych nawoływań na temat „mo­
bilizacji młodzieży do produkcji“  oiaz 
do suchego wymieniania cyfr zobowią­
zań i cyfr wykonania planu. Nierzadko 
zobowiązania te nie są oparte na 
własnej inicjatywie młodzieży, przy­
gotowuje je zarząd kola w porozu­
mieniu z dyrekcją i radą zakładową' bez 
gruntownego omówienia ich i  młodzie­
żą.

Błędem wielu naszych kół jest i to,
że ocenialiśmy młodego człowieka tylko 
według wykonania normy. Jeśli bije" on 
rekordy w produkcji to wystarczy, aby 
na-zwać go przodującym człowiekiem, 
imię takiego przodownika znajdowało 
się na tablicy honorowej, zapraszano go 
do prćzydium . na każdej uroczystości. 
Jego życie osobiste nie interesowało nas. 
Nie wiedzieliśmy, jakie ma kłopoty i 
czym się interesuje. Nie zawsze trosz­
czyliśmy się o td* jak mieszka, bar­
dzo rzadko '— o to czy się uczy, 
nie dbaliśmy o rozbudzenie w nim 
zainteresowań kulturalnych. Pobłaża­
liśmy wszystkim jego wykroczeniom.
A zdarzàiy się wypadki, że tacy 
„przodownicy" po pracy zachowywali 
się nagannie, pili wódkę na umór, mieli 
niegodny stosunek do dziewcząt. To 
wsżystko było poza- zasięgiem zaintere­
sowań naszej organizacji.

Jeszcze wyraźniej przejawiało się tow  
stosunku do ogółu członków organizacji 
i do całej młodzieży, na którą koio po­
winno promieniować. A przecież wycho­
wać nowego człowieka to znaczy wycho­
wywać go wszechstronnie, aby przodo­
wał i w pracy i w życiu osobistym.

Zycie i rozwój każdego miodego czło­
wieka jest nie do pomyślenia bez pracy, 
obejmuje jednak także wiele innych dzie­
dzin. Każdy nas pragnie widzieć je co­
raz bogatszym, coraz piękniejszym. Każ­
dy z nas pragnie przecież żyć pełnią ży­
cia. A jakże często zapominamy o ko­
nieczności stworzenia młodemu robotni­
kowi jak najlepszych warunków życia, 
aby po pracy mógł on się uczyć, podno­
sić swoje kwalifikacje, chłonąć wiedzę 
o życiu i świecie, czytać piękne książki, 
oglądać filmy i sztuki teatralne, mieć 
zapewnioną kulturalną rozrywkę.

Wielu naszych aktywistów wie już o 
tym i uznaje to — w teorii. Ale ja-k 
wygląda to w praktyce?

Weźmy np. taką sprawę jak świetlice 
fabryczne. Organizacyjnie należą one do 
kompetencji związków zawodowych. Ale 
czy kolo zetempowskie może nie dbać o 
treść pracy tych świetlic, które przecież 
skupiać powinny przede wszystkim mło­
dzież? A tyle przecież jest jeszcze świet­
lic, do których młodzież niechętnie za­
gląda-, gdyż panoszy się w nich nuda. 
Nawet tak piękna rzecz jak działalność 
zespołów artystycznych niejednokrotnie 
jest w praktyce wypaczana: zacieśnia 
się ich pracę do wąskiego grona „wy­
brańców“ hodowa-nych specjalnie po to, 
aby występować w tzw. „części arty­
stycznej“ na akademiach. A prze­
cież te zespoły powinny służyć roz-' 
wojowi kultury i wyżyciu się artystycz­
nemu jak największej liczby miodych. 
Niewiele naszych kół może się pochiL 
bić tym, że zastanawiało się nad tymi 
sprawami na swym zebraniu.

Niezbyt wiele uwagi poświęcamy rów­
nież tak doniosłej dla chłopców i dziew­
cząt pracujących, w naszym przemyśle 
sprawie ich warunków pracy i życia.

Partia i władza ludowa wydały usta­
wy słuszne i sprawiedliwe, peine troski 
o interesy klasy robotniczej, a w szcze­
gólności — młodzieży pracującej. Prak­
tyka życia jednak nie zawsze pokrywa 
się ze słusznymi ustawami i dekretami. 
Zdarzają się wypadki łamania ustaw, 
oszukiwania młodzieży przez rozmaitych 
miejscowych kacyków.

Zdarzają się wypadki niższego zasze­
regowania- młodych robotników, fałszy­
wego obliczania Ich zarobków, niewy­
korzystywania absolwentów szkól zawo­
dowych zgodnie z ich kwalifikacjami. 
Zdarzają się wypadki nieprzestrzega­
nia przepisów, dotyczących zapewnienia- 
młodzieży czasu dla dalszej nauki. Nie 
zawsze koio ZMP uważa za swój obo­
wiązek walczyć o petną realizację za­
gwarantowanych przez ustawy praw 
młodzieży.

Zbyt rzadko kota ZMP interesują się 
warunkami życia młodzieży zamieszka­
łej w DMR. Zdarzają się łam nie­
porządki, a nawet nadużycia. Któż, jeśli 
nie my, zetempowcy, jeśli nie kola ZMP 
powinny zajmować się takimi sprawami? 
Któż jak nie my powinien uporczywie 
domagać się od rad zakładowych i od 
dyrekcji ścisłego przestrzegania przy­
sługujących młodzieży praw-?

(oialszy ciąg na str. 4)
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Dalszy ciąg referatu toru. Heleny Jaruorskiej
Ojczyzna nasza jest jeszcze na do­

robku. może tylko ograniczone, choć 
stale rosnące środki przeznaczać na za­
spokojenie potrzeb młodzieży; naszym 
zadaniem jest walczyć o to, aby środki 
te były wykorzystane jak najpełniej, jak 
najbardziej celowo.

Nie ma i być nie może takiej spra­
wy, która by dotyczyła młodzieży robot­
niczej, jej życia, jej warunków pracy, 
a która nie byłaby naszą sprawą — 
sprawą naszej organizacji.

Jednostronność naszej pracy, niejed­
nokrotne odrywanie się od spraw istot­
nych i ważnych dla młodzieży jest jed­
ną z przyczyn tego, że za-ledwie 50 
proc. młodzieży robotniczej znajduje się 
w naszych szeregach, a w niektórych

gałęziach przemysłu 1 zakładach pracy 
odsetek ten jest jeszcze niższy. Tak np. 
wśród młodych górników zetempowcy 
stanowią tylko 27 proc., a wśród mło­
dzieży Nowej Huty tylko 33 proc.

A przecież — młodzież robotnicza, 
młodzież klasy przodującej w narodzie, 
młodzież, którą same jej warunki pracy 
i bytu zespalają, hartują, i czynią szcze­
gólnie wrażliwą na wielką ideę socja­
lizmu — powinna stanowić trzon ZMP 
i niewyczerpaną skarbnicę świeżych sil 
naszej organizacji.

Na młodzieży robotniczej powinniśmy 
się oprzeć również w umacnianiu przy­
jaźni młodego pokolenia miast i wsi, 
w umacnianiu sojuszu robotniczo-chłop­
skiego.

Żadna spraw a grom adzka 
n ie  może być obca m łodzieży

TOWARZYSZE!
Zjazd nasz odbywa się w okresie, gdy 

oczy całego narodu skierowane są na 
wieś. Tam rozgrywa się decydująca wal­
ka o to, by dosyć było w kraju chleba 
i mięsa, aby stworzyć warunki dla stałe­
go wzrostu stopy życiowej ludzi pracy. 
Tam, na wsi trwa, szczególnie ostra wal- 
ka klasowa; nie został tam jeszcze osta­
tecznie zlikwidowany wyzysk społeczny, 
istnieje warstwa bogaczy, żyjących z cu­
dzej pracy.

II  Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej postawił przed całym naro­
dem zadanie zwrócenia szczególnej uwa­
gi na rozwój rolnictwa polskiego. Nie ma 
Polski socjalistycznej bez wsi postępo­
wej, stosującej nowoczesne metody pracy 
na roli, kulturalnej 1 oświeconej. Nie ma 
socjalizmu w Polsce bez socjalizmu na 
wsi.

Żyje od dawna w masach chłopskich, 
żyje w młodzieży chłopskiej gorące prag­
nienie wyprowadzenia wsi polskiej z jej 
odwiecznych opłotków, zasadniczego 

.przekształcenia życia wiejskiego na życie 
dostatnie i kulturalne, w pełni godne 
człowieka. Żyje w nich pragnienie zni­
szczenia na wsi wszelkiego wyzysku, 
wszelkiej ludzkiej krzywdy i wszelkiej 
ludzkiej nędzy. My, zetempowcy, musi­
my być na wsi wcieleniem tego pragnie­
nia, nieugiętymi bojownikami walki o je­
go urzeczywistnienie, niestrudzonymi 
szermierzami postępu i przebudowy wsi 
polskiej. Niełatwa to walka; dawny u- 
s.trój pozostawił po sobie ogrom ciemno­
ty i zacofania; istnieje jeszcze na wsi 
klasa wyzyskiwaczy.

Najlepsi spośród młodzieży wiejskiej 
uddzą coraz jaśniej przyszły obraz wsi 
polskiej.

„Wyobrażam sobie — pisze do „Sztan­
daru Młodych“ jeden z młodych chłopów 
— że w roku 1962 moja rodzinna zaco­
fana wieś na Białostocczyźnie tętni szczę­
śliwym nowym życiem. We wsi spółdziel­
nia produkcyjna, na polach człowiek kie­
ruje pracą maszyny. Brukowana ulica, 
obsadzona drzewami, jest oświetlona 
przez lampy elektryczne. We wsi jest 
Ośrodek Zdrowia, stałe kino i Dom Kul- 
tury, gdzie mieści się również czytelnia 
i biblioteka...“

Te marzenia musimy już dzisiaj wcie­
lać w czyn uporczywą pracą i codzien­
nym wysiłkiem.

Nasze poko!e'nie nie zwykło czekać od 
życia łask ani prezeńtów. Coraz więcej 
mamy w kraju takich młodych łudzi, 
którzy wprowadzają w ojcowskim łub 
własnym gospodarstwie postępowe me­
tody uprawy roli i hodowli, próbują sto­
sowania nowych upraw biorą udział w 
melioracji łąk i pastwisk.

Zadaniem naszym, zetempowców, jest 
aby ten pęd ku nowemu i lepszemu sta! 
się bliską, codzienną sprawą każdego 
chłopca i dziewczyny, każdego koła 
ZMP na wsi, w PGR, czy w spółdzielni.

ny, by w zagrodach większy był dosta­
tek, by silniejsza była nasza Ojczyzna.

Niech wiedzą wszyscy przywykli żyć 
ludzką krzywdą, żerować na biedzie, cie­
mnocie i zacofaniu, że nie będziemy przy­
glądać się bezczynnie wrogiej działal­
ności.

Niech każdy młody człowiek we wsi 
wie, że właśnie w kole ZMP najprędzej 
znajdzie odpowiedź na pytanie: co uczy­
nić, by moja wieś, spółdzielnia, PGR 
pracowały lepiej i wydajniej, podnosiły 
swój dobrobyt i kulturę.

Nieraz koło wiejskie ZMP pełne nawet 
najlepszych chęci czeka na instrukcję, 
która przecież nigdy nie może uwzględ­
nić konkretnych potrzeb każdej gromady, 
lub też wymyśla jakieś „czyny“ mające 
słaby związek z najbardziej istotnymi 
i pilnymi potrzebami rodzinnej wsi.

A czyż trzeba czekać na instrukcję, 
gdy na przykład we wsi trudno jest o 
paszę, a założenie kilkunastu dołów silo­
sowych znacznie posunąć może naprzód 
rozwój hodowli? Czy warto wyszukiwać 
jakiś sztuczny temat do dyskusji skoro 
na przykład ludzie we wsi sieją z płach­
ty, bo podług starego przesądu użycie 
siewnika rzekomo niszczy glebę.

Czy trzeba czekać aż ktoś z powiatu 
łub województwa zaproponuje wpro - 
wadzenie do uprawy kukurydzy skoro 
wiadomo, że uprawa ta dostarcza cennej 
paszy i przez to poważnie powiększa 
dochody gospodarstw? Czy nie jest ja ­
sne, że każde koło ZMP z własnej inicja­
tywy powinno prowadzić stałą walkę 
przeciwko staroświeckim obawom podję­
cia tej uprawy, a zarazem wypróbować, 
jakim i metodami na glebach jego wsi 
osiągać najwyższe plony kukurydzy?

Konieczność rozwijania własnej inicja­
tywy w pracy nad podniesieniem pozio­
mu rolnictwa, rozwojem kultury, wzro­
stem zamożności wsi, rozumieją już 
nasze najlepsze koła.

Mamy takie dwie wioski w wojewódz­
twie rzeszowskim — Cichą Wolę i L i­
pie — położone blisko siebie, o lichej 
przeważnie piaszczystej ziemi. Gospoda­
rowano w tych wsiach starymi, zacofa­
nymi metodami. Inicjatorami postępu 
stały się tam koła ZMP. Za główną spra­
wę uznały one szerokie wykorzystanie 
maszyn rolniczych w pracy na roli i pod­
jęły między sobą współzawodnictwo. Za 
ich sprawą wielu chłopów podpisało u- 
mowy z GOM; żniw oraz omłotów do­
konano przy pomocy maszyn. Udało się 
zetempowcom przekonać wielu gospoda­
rzy aby zastosowali siew- rzędowy. Za­
sługą zetempowców jest również fakt, 
że wieś Cicha Wola wykonała w ubie­
głym roku roczny plan dostaw zboża już 
do 15 sierpnia. W tej pracy rósł autorytet 
kół ZMP, wstępowali do nich nowi człon­
kowie. Zetempowcy cieszą się dużym u- 
znaniem starszych i razem z nimi bio­
rą czynny udział w rozstrzyganiu spraw 
wsi.

Nie każda praca pójdzie nam prosto 
i gładko. Nie na każdą wątpliwość znaj­

Czym powinno żyć nasze koło na wsi?
Wystarczy wychylić się przez okno 

domu, w którym odbywa się zebranie, 
aby zobaczyć takie możliwości pracy, 
których nie obmyśliłaby żadna nawet naj 
lepiej skonstruowana instrukcja. Wystar­
czy wyjść kilka kroków na pole, aby 
zobhczyć ile marnuje się ludzkich sił i 
zboża przez stosowanie siewu ręcznego, 
wystarczy posłuchać co mówią sąsieazi 
o powszednich sprawach swojego go­
spodarstwa, spółdzielni czy PGR, by 
stwierdzić jak wiele mamy do zrobienia. 
Musimy raz na zawsze przyjąć zasadę: 
żadna sprawa gromadzka nie może być 
obca młodzieży, nie może być obca ko­
łu ZMP. Niech cala wieś widzi, że nie 
tylko interesujemy się jej życiem, ale 
robimy wszystko na co nas stać, by to 
życie zmieniać na coraz lepsze.

Niech wiedzą nasi ojcowie i starsi bra­
cia, że zetempowiec to taki człowiek, któ­
ry gotów jest swój zapal, swoje młode 
siły dołączyć do ich doświadczenia i u- 
miejętności pracy, by bogatsze były plo-

dziemy od razu gotową odpowiedź. Wal­
ka z zakorzenionym przesądem, czy sta­
rym nawykiem jest niejednokrotnie bar­
dzo ciężka. Od czegóż jednak doświad­
czenie ludzi starszych i fachowych, od 
czegóż książka, od czegóż własna cieka­
wość rzeczy nowych i dobrych... Śmielej 
szukajmy odpowiedzi na trudne pyta­
nia w praktyce przodujących gospodarzy, 
w książkach i pismach. Nie dajmy spo­
koju ludziom, którzy posiadają większy 
od nas zasób wiedzy i doświadczenia 
życiowego: nauczycielom, agronomom, 
działaczom społecznym.

Szeroki jest krąg naszych zaintere­
sowań. Obchodzą nas sprawy nauko­
wych metod uprawy roli i hodowli. Ob­
chodzą nas sprawy polityki krajowej i za­
granicznej. Interesuje nas żywo sport. 
Chcemy, aby naszym wspólnym dobrem 
stały się osiągnięcia kultury narodu pol­
skiego i ogólnoludzkiego postępu.

Jest takie stare powiedzonko o tym, 
że co dwie głowy, to nie jedna. A cóż 
dopiero wiele młodych myślących głów,

idei ogół zetempowców wiejskich, całą 
młodzież wsi, potrafimy tę ideę uczynić 
wytyczną dla działania każdego członka 
ZMP.

Mówiliśmy już o obrazie przyszłej wsi 
polskiej, kulturalnej i dostatniej. Wie­
my, że droga do takiej wsi prowadzi 
przez rozwój spółdzielczości produkcyj­
nej. A kto jeśli nie młodzież powinien 
być pionierem nowych postępowych form 
zespołowej gospodarki niosących wsi do­
brobyt i kulturę? A kto jeśli nie młodzież 
powinien stać w pierwszych szeregach 
budowniczych naszych spółdzielni pro­
dukcyjnych —  pionierów lepszego ju tra  
wsi polskiej, umacniać te spółdzielnie 
swoją codzienną pracą i aktywnym u- 
działem w ich sprawach?

wali swoich rodziców, sami nie wstępują 
na statutowych członków spółdzielni 
We wsiach, gdzie istnieją spółdzielnie 
produkcyjne, mamy w kołach ZMP prze­
szło 100.000 młodzieży, z tego 35.000 
pracuje stale lub dorywczo w spółdziel­
niach, ale statutowymi członkami spół­
dzielni jest zaledwie 7 tysięcy zetempow­
ców. Koła ZMP istnieją zaledwie w oko­
ło 7 tysiącach spółdzielni. Taki stan mu. 
si budzić niepokój w całej organizacji^ 
Często się zdarza, że aktywni nawet 
zetempowcy, biorący udział w walce 
o spółdzielczość produkcyjną, sami po­
rzucają na stale o jczystą wieś, je dy ­
nie w mieście widząc możność ciekaw­
szego i barwniejszego życia. Jest to stan 
rzeczy, z którym nie można się pogodzić.

U suw ajm y przeszkody, k tó re  u tru d n ia ją  
m łodzieży czynny udz ia ł w  p racy 

i  życiu  spó łdz ie ln i
Niewątpliwie — życie w mieście po­

siada wiele uroków. Niewątpliwie — jest 
nieuniknione, że część młodzieży wiej­
skiej, zwłaszcza z terenów przeludnio­
nych będzie odpływała do miasta. Ale 
nie wolno nam młodym uchylać się od 
walki o przekształcenie ojczystej wsi. 
Trzeba, jak pisał jeden z młodych chło­
pów w dyskusji przedzjazdowej, umieć 
pogodzić wiasne marzenia z potrzebami 
Ojczyzny. Polsce trzeba wysoko rozwi­
niętego, postępowego rolnictwa. Takie 
rolnictwo może stworzyć postępowa o- 
świecona wieś. Oto jaki musi być cel 
najlepszych spośród młodego pokolenia 
naszej wsi.

Nowa wieś — to wieś, w której mło­
dzież znajdzie szerokie możliwości roz­
woju, nauki, zdobycia ciekawego fachu, 
zdobycia szacunku ogółu, osiągnięcia do­
brobytu i kultury. Młodzi ludzie nie po­
winni opuszczać spółdzielni produkcyj­
nych, gdzie są potrzebni i gdzie mogą 
wytrwałą, pracą zaspokoić swe marze­
nia o awansie, o lepszym życiu.

Często młodzież spółdzielcza i jej ro­
dzice nie rozumieją praw jakie uzyskuje 
młody człowiek stając się statutowym 
członkiem spółdzielni. Statut spółdziel­
czy daje przecież miodemu człowiekowi 
możność współdecydowania o losach 
spółdzielni, wyboru do wiadz, zdobycia 
i wykonywania specjalności, pozwala mu 
na usamodzielnienie się, czyni zeń peł­
noprawnego współgospodarza spółdziel­
ni.

A jak prymitywne są nieraz przesą­
dy, stające na drodze udziału mło­
dzieży w spółdzielniach. Wśród n ie ­
których dziewcząt pracujących wspólnie 
z rodzicami w spółdzielni istnieje np. 
obawa, że jeśli podpiszą statut, to 
będą one miały trudności w wyjściu za 
mąż, gdyż jakoby żaden chiopak nie ze­
chce się ożenić z dziewczyną, która sa­
ma nic nie ma, bo ziemię oddala do spót. 
dzielni. Tego rodzaju zacofane poglądy 
podtrzymywane przez głupców, a za - 
szczepiane przez wrogów spotkać się 
muszą z naszej strony z mocnym odpo­
rem.

By młodzież chętnie zostawała w spół­
dzielniach trzeba dbać o stworzenie jej 
odpowiednich warunków. Jest to rzeczą 
zarządów spółdzielni i Powiatowych Za­
rządów Rolnictwa. Trzeba energiczniej 
usuwać przeszkody, które utrudniają 
czynny udział młodzieży w pracy i życiu 
spółdzielni, wysyłać tę młodzież na róż­
nego rodzaju kursy i szkoły rolnicze, 
przestrzegać regularnego wypłacania jej 
zaliczek za pracę, wysuwać młodych do 
władz spółdzielni, troszczyć się o rozwój 
życia kulturalnego. Nie wolno dopusz­
czać do takiego niesłusznego i zrażają­
cego młodzież do spółdzielni postępowa­
nia jak zaorywanie boisk przy spółdziel­
niach, usuwanie młodzieży ze świetlic 
i zamiana ich na budynki gospodarcze, 
nfallczent« s!ę przy wydatkowaniu fun­

duszy spółdzielni z potrzebami kultural­
nymi czy sportowymi młodych ludzi.

Naszym, zetempowców, zadaniem jest 
budzenie w młodzieży troski o umocnie­
nie spółdzielni. Wyrabiajmy w młodych 
spółdzielcach poczucie współodpowie­
dzialności za rozwój zespołowego gospo­
darstwa. Niech nasze koła zdecydowanie 
występują przeciw wszelkim przejawom 
niegospodarności, rozkradania mienia 
społecznego, przeciw jakże częstemu je­
szcze naruszaniu spółdzielczego statutu.

W walce o rozwój spółdzielni produk­
cyjnych decydującą rolę odgrywają ROM, 
awangarda walki o socjalistyczną prze­
budowę wsi. Większość załóg POM to 
młodzież. Znaczna ich część — to zet­
empowcy. Otoczmy ich opieką.

Rozwijajmy współzawodnictwo mło­
dzieży o przekroczenie norm i wzrost 
plonow w spółdzielniach. Troszczmy- się
0 podnoszenie poziomu zawodowego i o- 
gólnego traktorzystów przez ich udział 
w szkoleniu, przez upowszechnienie do­
świadczeń przodowników. Rozwijajmy 
w POM pracę kulturalną i czytelnictwo. 
Zbliżajmy koła ZMP w POM do mło­
dzieży spółdzielczej. Niech każdy zetem, 
powiec w POM będzie czynnym bojow­
nikiem o socjalistyczną wieś polską.

TOWARZYSZE!
W odpowiedzi na wezwanie Partii i 

apel Zarządu Głównego ZMP do udziału 
w zagospodarowaniu odłogów zgłosiło 
się ponad 10 tysięcy chłopców i dziew­
cząt — ochotników, a 5 tysięcy z nich 
'pracuje już w Państwowych Gospodar­
stwach Rolnych. Są to młodzi robotnicy
1 chłopi, którzy opuścili swoje rodzinne 
strony, zakłady pracy, zrezygnowali z 
lepszych często warunków, by brać 
udział w ogólnonarodowym dziele likw i­
dacji odłogów.

Jest to jeszcze jeden dowód patrioty­
zmu naszej młodzieży, przywiązania do 
Partii i zaufania do Związku Młodzieży 
Polskiej.

Jesteśmy dumni z tego, że chłopcy 
i dziewczęta, którzy przybyli do PGR, 
wykazali w wielu wypadkach socjalisty­
czny stosunek do pracy i do mienia spo­
łecznego, przejawili wiele inicjatywy w 
walce z niegospodarnością. I nie tylko 
z niegospodarnością — bywało, że i ze 
szkodnictwem. Nie uniknęliśmy jednak 
tego, że wśród ochotników zaciągu zna­
leźli się poszukiwacze tat\\Ą'ch wrażeń, 
a nawet niektórzy ludzie wręcz zdemora­
lizowani. Przyczyniły się do tego prak­
tyki niektórych zarządów ZMP, które nie 
wierząc w ideowość młodzieży nie szły 
do szerokich rzesz chłopców i dziewcząt, 
próbowały natomiast szukać ludzi bez 
określonego zajęcia, obiecując im łatwe 
życie w PGR. Jednak ogromna większość 
młodzieży, która poszła do PGR — to 
ludzie ofiarni, ideowi, oddani krajowi. 
Tysiące młodvch patriotów pracują na 
polach PGR nad przysparzaniem

wiele czujących serc, Ileż to problemów
można wspólnie rozwiązać — takich na­
wet, których człowiek ani rusz w poje­
dynkę nie potrafi rozstrzygnąć.

„Zestrzelmy myśli w jedno ognisko“ 
— pisał ongiś nasz wielki poeta rozumie­
jąc, że ze wspólnego wysiłku rodzą się 
wielkie dzieła. Trzeba, aby w naszych 
kołach wiejskich więcej było szczerych 
i głębszych dyskusji, by szerzej wypo­
wiadał się ogół członków, by uważniej 
wysłuchiwano głosu każdego chłopaka - 
i dziewczyny. Tylko wtedy potrafimy 
przepoić zrozumieniem słuszności naszej

A jak Jest obecnie?
Szczycimy się słusznie znaczną ilością 

młodych agitatorów spółdzielczości pro­
dukcyjnej, którzy swoją młodzieńczą żar­
liwością, bojowością przyczynili się nie­
jednokrotnie do powstania nowych lep­
szych form gospodarowania. Szczycimy 
się słusznie młodymi traktorzystami 
i traktorzystkami, dojarkami i oborowy­
mi, młodymi mistrzami urodzaju i ho­
dowli. Czy liczba ich jest jednak dosta­
teczna? Czy można usprawiedliwić fakt, 
że dość jeszcze powszechne jest zja­
wisko, że zetempowcy, którzy zaagito-

chleba krajowi. Niemało jest dowodów 
na to, że młodzież pionierska wyróżnia 
się uporem w realizacji swoich zadań.

Musimy tu jednak z tego miejsca po­
wiedzieć wyraźnie, że nie pozwolimy, 
by na zapale młodzieży żerowali tępi 
i bezduszni biurokraci za nic sobie ma­
jący ustawy ł zarządzenia państwowe.

A wypadków takich jest niepokojąca 
ilość. Czymże jeśli nie lekceważeniem 
obowiązujących w Polsce Ludowej praw 
są takie wypadki jak np. w zespole Wie- 
iewo (woj. Olsztyn), gdzie do połowy 
zimy brak było szyb? W sąsiednim ze­
spole Gierkiny młodzież marznie, bo 
nie pomyślano o zabezpieczeniu gospo­
darstwa w opal. Jakże można przejść 
obojętnie obok faktu, że wbrew uchwa­
le rządu w wielu gospodarstwach nie 
dano młodzieży ani ubrań, ani butów, 
ani bielizny, że w wielu gospodarstwach 
młodzież jest źle odżywiana, że nie prze­
strzega się norm wyżywienia? Dlacze­
go Ministerstwo PGR nie zwalcza ener­
gicznie tych zaniedbań? Jak można po­
godzić się z tym, że niemal wszędzie 
zaniedbuje się elementarne potrzeby 
kulturalne młodzieży, po macoszemu 
traktuje świetlice młodzieżowe w 
PGR? Czy Ministerstwo Zdrowia nie 
powinno się wytłumaczyć z karygod­
nych zaniedbań, do których dopuścili 
jego pracownicy lekceważąc sobie spra­
wę opieki lekarskiej i farmaceutycznej?

Wiele trzeba jeszcze wysiłków, by 
PGR spełniły te zadania, jakie wy­
znacza im plan. Za pierwszymi tysią­
cami młodych ochotników pójdą na­
stępne. Będą oni pomagać w zagospo­
darowaniu odłogów, dołączą się do 
młodzieży, która w PGR pracuje od 
dawna. Właśnie dlatego musimy zlik­
widować co rychlej wszelkie zaniedba­

nia, które stanowią Istotną przeszkodę
w rozwoju ruchu pionierskiego.

TOWARZYSZE!
W naszej pracy na wsi — wśród

chłopów indywidualnych, w spóldzłel* 
niach, w POM, w PGR decydu­
jącym ogniwem jest koło zetempow- 
skie. Jak przedstawia się dziś stan li­
czebny wiejskich kó! ZMP? Jest on cał­
kowicie niewystarczający.

Na ogólną ilość ponad 3 min 150 ty»- 
młodzieży w wieku zetempowskim na 
wsi, do ZMP należy zaledwie niewiele 
ponad 450 tys. tj. około 14,5 proc. Co 
gorsze — w wielu województwach o 
charakterze wybitnie rolniczym procent 
ten jest jeszcze niższy. Wynosi on obec­
nie np. w woj. białostockim — 8,1 proc., 
w woj. warszawskim — 11,8 proc. W 
460 nowoutworzonych gromadach nfe 
ma w ogóle kół ZMP. Najwięcej, ho a i  
126 przypada z tego na woj. białostoc­
kie. Jest to stan niepokojący, stan, z któ­
rym musimy skończyć.

TOWARZYSZE!
Poprzez pola spółdzielni I zagrody 

wiejskie, rozlegle połacie ziem PGR 
i '  dziedzińce POM przebiega ważny 
odcinek walki o to, by jak najszybciej 
dostarczyć krajowi więcej produktów 
rolnych, pokonać krzywdę i zacofania, 
umocnić nasz kraj ojczysty.

Od siły naszych rąk, od żaru naszych 
serc w dużej mierze zależy wykonania 
tego zadania. Pamiętacie co mówił 
Williams — „chwała temu, co wyhodo­
wał dwa kłosy tam, gdzie przedtem róał 
jeden". Drodzy towarzysze, młodzież 
stać na to, by sięgnąć po tę chwałę — 
dla szczęścia narodu, dla zwycięstw« 
wielkiej sprawy socjalizmu.

Pobudzajm y m łodzież do rozw oju  
swych zam iłow ań, do tw órczych  poszukiwań

TOWARZYSZE)
Nigdy jeszcze w naszym kraju tak

wiele młodzieży nie zasiadało na ławach 
szkolnych i w salach uniwersyteckich, 
nigdy jeszcze możliwości nauki nie by­
ły tak rozległe jak dzisiaj. Ustrój nasz, 
ustrój socjalistyczny potrzebuje wielu 
ludzi światłych, żądnych wiedzy, umie­
jących posługiwać się nią w życiu i 
pracy.

Społeczeństwo oczekuje, że % naszych 
szkół, z murów uczelni pamiętających 
Kopernika i Lelewela, Curie-Skłodow- 
ską i Wróblewskiego, ze szkół szczycą­
cych się pięknymi postępowymi trady­
cjami wyjdą ludzie zdolni do twórczej 
pracy i wiernej służby narodowi, wyjdą 
dziesiątki tysięcy znających i kochają­
cych swój zawód lekarzy i technikowj 
inżynierów i agronomów, nauczycieli i 
organizatorów naszej gospodarki.

Organizacja ZMP w szkole czy w 
wyższej uczelni nie może mieć waż­
niejszego zadania ponad to, by poma­
gać młodzieży w walce o opanowanie 
nauki. Jej główną troską powinna być 
pomoc młodzieży w gruntownym i w rze­
telnym przyswajaniu sobie wiedzy, roz­
wijaniu twórczych zamiłowań,'pobudza­
niu do ciągłych poszukiwań, do stałego 
rozszerzania swoich horyzontów my­
ślowych. Wiele zrobiliśmy w tej dzie­
dzinie. Na setki i tysiące liczymy tych, 
z których dumna może być organizacja 
zetempowska. Potrafili oni zdobytą w 
szkole wiedzę przeistoczyć dla dobra 
narodu — w konstrukcje mostów, w 
nowe typy maszyn, w gorące i celne 
słowa z nauczycielskiej katedry.

Nie wszyscy jednak dotąd idą w ich 
ślady. Są tacy uczniowie i studenci, 
którzy trwonią czas przeznaczony na 
naukę licząc na to, że przemkną się 
chyłkiem przez klasę, przez szkołę, a 
później przez życie. A tymczasem przez 
życie chyłkiem przejść nie można. Trzeba 
stanąć z nim twarzą w twarz i zdać 
sprawę z tego co się jest wartym.

Istnieje gdzieniegdzie nie przez naj­
mądrzejszych wymyślona teoryjka, że 
teraz, kiedy kraj nasz potrzebuje dużo 
fachowców, można sobie pozwolić na 
słabsze wyniki w nauce, bo każdy się 
przyda. Błędna to teoryjka. Krajowi 
trzeba coraz więcej fachowców. Nie- 
douki jednak nie przydadzą się nikomu 
na nic.

Trzeba powiedzieć jasno: probierzem 
wartości społecznej i politycznej zetem- 
powca w szkole i wyższej uczelni jest 
jego stosunek do nauki, są wyniki jego 
studiów. Podstawową rzeczą i główną 
troską nas wszystkich w szkole czy 
uczelni powinno być stworzenie atmo­
sfery szacunku dla nauki i dla tych co 
się dobrze uczą, by lenie wstydzili się

swego lenistwa, a słabsi szukali u na* 
pomocy w osiąganiu lepszych wyników-

Chcemy w naszych uczelniach zdobyć 
nie tylko pewną sumę wiadomości, a'8 
także — i przede wszystkim — uczyć się 
myśleć. A jednak nawet taką wspaniałą 
szkołę myślenia, taką porywającą nau­
kę jak ideologię marksizmu-leninizmu, 
ideologię dialektycznego materializmu 
niektórzy tępi dogmatycy potrafią prze­
kształcić w jakiś nudny katechizm, w 
jeszcze jeden przedmiot do wykucia.

Nie sprzyja stworzeniu twórczej atmo­
sfery w zakładach naukowych sty! pra­
cy, jaki rozpanoszył się w niektórycn 
kołach ZMP — nieznośne zarozumial­
stwo wielu aktywistów zetempowskieh, 
któ rzy  uważają że zjedli już wszystkie 
rozum y i że są najdoskonalszymi m ark­
sistami pod słońcem'; tego lódzaju lu ­
dzie gotowi są każdemu, kto przyjdzif 
do nich po radę, zwróci się do nich ^  
rozterce z jakąś wątpliwością czy tei 
ośmieli się nie zgodzić z ich zdaniem — 
przypiąć z miejsca łatkę „nosiciela ob­
cej ideologii“ , etykietę „drobnomies*’ 
czańskiego elementu“ , czy czegoś rów ­
nie groźnego — ku uciesze rzeczy''-’*' 
stych przedstawicieli wrogich lub nie­
chętnych Polsce Ludowej poglądów.

Tego rodzaju skleroza umysłowa o- 
czywiście tylko rozbraja nas w war.e z 
rzeczywistym wrogiem, utrudnia nam 
izolowanie go od mas młodzieży.

Gdzieniegdzie na wyższych uczelniach 
pokutuje wciąż jeszcze taka fałszywa 
teoryjka, że ZMP jako organizacja‘ po­
lityczna nie powinien parać się tak po­
ziomymi rzeczami, jak np. Domy Aka­
demickie, stołówki i, inne sprawy by­
towe młodzieży. Oczywiście — ZMP nia 
powinien administrować Domami Aka­
demickimi. Oczywiście — Zrzeszenia 
Studentów Polskich ma w tej dziedzi­
nie doniosłą rolę do odegrania. Ale jak 
można politycznie wychowywać mło­
dzież zachowując obojętność dla jej co­
dziennych życiowych spraw?

Olbrzymia większość naszej młodzie­
ży uczącej się — to dobra młodzież, to 
najlepsi, najzdolniejsi synowie naszej 
klasy robotniczej, naszej wsi pracującej- 
inteligencji polskiej. Ta młodzież che-* 
zdobywać wiedzę i umieć ją twórczo 
stosować, chce opanować marksizm- 
ieninizm i uczynić zeń wytyczną łwej 
własnej działalności.

Ta młodzież jest patriotyczna I Ideo­
wa, ciekawa i chłonna, chce jak najwię­
cej wiedzieć i wszystko rozumieć. Błędy 
i wypaczenia, o których mówiliśmy, ty l­
ko oddzielają nas od tej młodzieży. 
Przezwyciężając je, wielokrotnie wzmo­
żemy oddziaływanie ZMP na młodzież 
uczącą się, ułatwimy jej uporanie się Z 
niejedną trudnością z jaką - boryka si? 
ona w swym rozwoju ideowym.

R ozw ija jm y w m łodzieży nam ię tną  pasję 
p ra w d y  i w s trę t do fałszu, 

tchórzostw a i  k łam stw a
TOWARZYSZE!
Istnieje sprawa, która posiada wyjąt­

kowe znaczenie dla każdego chłopca 1 
dziewczyny i która dlatego powinna być 
jedną z podstawowych trosk naszej or­
ganizacji. Jest to kształtowanie charak­
teru i postawy moralnej młodego czło­
wieka.

Mamy w tej dziedzinie niemała osiąg­
nięcia. Potrafiliśmy rozwinąć w tysią­
cach młodych ludzi najpiękniejsze uczu­
cia i porywy w ofiarnej pracy dla naro­
du. Jest w tym niewątpliwa zasługa 
Związku Młodzieży Polskiej.

Ale i w tej dziedzinie nie potrafiliś­
my ująć sprawy w jej całokształcie, w 
wielobarwnej złożoności życia. Nie zaw­
sze potrafiliśmy dostrzec cale bogactwo 
skomplikowanych problemów etycznych, 
z którymi boryka się w życiu każdy mło­
dy człowiek. Ileż to razy na przykład sta­
ja chłopiec i dziewczyna przed takim 
pytankm: wyznać prawdę, która może

Im przynieść przykre następstwa, czy
skłamać i zapewnić sobie przez to po­
zorny i krótkotrwały spokój? Czy nasza 
organizacja niesie w tej dziedzinie do­
stateczną pomoc młodzieży, czy dysku­
tujemy o tych sprawach w naszych ko­
lach — nie abstrakcyjnie, ale kon­
kretnie opierając się na żywych, często 
bolesnych przykładach, z męską otwar­
tością, ale i z serdecznością brata? Czy 
dostatecznie pracujemy nad tym, żeby 
na przykładach wielkich postaci, na 
przykładach bohaterów powieści i f i l ' 
mów, ale i na doświadczeniach naszych 
własnych, wziętych z naszego codzien­
nego życia, rozwijać u młodych namięt; 
ną pasję prawdy i wstręt do fałszu * 
kłamstwa, tej charakterystycznej cechy 
ludzi słabych? Czy pamiętamy o tynn 
aby zachęcać do szczerości, a zwalcz31- 
dwulicowość, obłudę, wygodnickie ukry* 
wanie swojej rzeczywistej opinii?

(dalszy ciąg na str. S)
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w naszych szeregach m ilio n y  m łodych ludzi
Powstawaniu tego rodzaju smutnych 

zjawisk sprzyjały zwalczane dziś z ca­
łą stanowczością przez - naszą Partię 
błędy naszej propagandy, nieznośne, iry­
tujące metody lakiernictwa. Młodzież 
jest szczególnie czuła na wszelki fałsz. 
Wszelkie upiększanie obrazu naszego 
życia, zacieranie trudności i ostrych 
kantów, przynosi wielkie szkody w wy­
chowaniu młodzieży, budzi w niej nieuf­
ność i sprzyja obłudzie. Jakże gorzko 
pokutujemy za obiecywanie „złotych 
gór“ przy zachęcaniu młodzieży np. do 
ochotniczego zaciągu do PGR. Ileż przy­
krych rozczarowań i konfliktów spowo­
dowała niepotrzebnie cukrująca rzeczy­
wistość agitacja za pójściem do pra­
cy w górnictwie.

Kto z nas młodych ulęknie się śmia­
łego pokonywania trudności stojących na 
drodze do szlachetnego celu? Prawda o 
naszym życiu jest dostatecznie piękna, 
by zapalić młode serca.

Doniosłe znaczenie dla kształtowania 
charakteru młodego człowieka posiada 
sprawa stosunków między chłopcem a 
dziewczyną. Nie umiemy jeszcze mówić

cają w głowde, że zaczyna się on uwa­
żać za wyższego i mądrzejszego od ko­
legów, a zwłaszcza od młodzieży nie- 
zorganlzowanej. Nie zawadzi przypom­
nieć, że zarozumialstwo jest równie nie­
omylną oznaką niedowarzenia, jak 
skromność jest nieomylną oznaką praw­
dziwej mądrości. Zarozumiałość, jest 
sprzeczna z samą istotą socjalizmu, któ­
ry uczy nas przecież, że twórcą historii 
są masy ludowe i że bez tvch mas naj­
piękniejsze idee i najzdolniejsi działa­
cze są niczym, „

Zagadnienia moralności socjalistycz­
nej muszą stać się Chlebem codziennym 
naszych kół i muszą też stać się przed­
miotem naszych rozmów z młodzieżą 
niezorganizowaną. Jesteśmy przecież od­
powiedzialni za postawę moralną całej 
młodzieży polskiej. Jeżeli walka z pi­
jaństwem i chuligaństwem, które sze­
rzą się w sposób niepokojący wśród 
młodych pozostawionych bez politycz­
nej opieki, jest sprawą całego społeczeń­
stwa, to jednak na nas. na ZMP ciąży 
w tej dziedzinie obowiązek największy.. 
Sprawy te muszą stanąć na porządku 
dziennym naszych zarządów i kót. Po­

Nlasze świetlice powinny tętnić inten­
sywnym życiem, dyskusjami i muzyką, 
śpiewem i śmiechem. Aktywni i kultu­
ralni zetempowcy powinni być — po od­
powiednim przeszkoleniu — kierowani 
na zaszczytne i niełatwe stanowiska 
kierowników świetlic. Codzienną sprawą 
wszystkich instancji ZMP powinna być 
troska o zespoły amatorskie i ich re­
pertuar.

Czas najwyższy skończyć w całej or­
ganizacji z obojętnością wobec zagad­
nień życia kulturalnego młodzieży. Czas 
już najwyższy w praktyce uznać te spra­
wy za niezwykłe ważny element w od­
działywaniu na młodzież.

TOWARZYSZE! .
Związek Młodzieży Polskiej ma przed 

sobą duże zadania jako kierownik orga­
nizacji harcerskiej. W ciągu pięciu, łat 
istnienia nowego harcerstwa organiza­
cja rozrosła się liczebnie i odgrywa dziś 
niemałą rolę w życiu szkoły.

Chcemy w organizacji harcerskiej 
kształtować w dzieciach cechy nowej, 
socjalistycznej moralności: szczerość, 
odwagę, wytrwałość, zdyscyplinowanie, 
koleżeństwo, umiejętność działania w 
kolektywie, szacunek dla nauczycieli i 
rodziców, opiekuńczy stosunek do młod­
szych i słabszych; budzić w dzieciach 
chęć do poznawania prawdy o życiu, o 
świecie, wpajać w nie przekonanie, że 
trzeba się dobrze uczyć z pożytkiem dla 
siebie i społeczeństwa.

Dzieci wychowują się w harcerstwie 
w miłości do ludowej Ojczyzny, do Par­
tii, w szacunku dla ludzi pracy i zami­
łowaniu do pracy. Organizacja budzi w 
nich zainteresowanie wszystkim, co się 
dzieje w naszym kraju i na świecie, bu­
dzi chęć czynnego uczestniczenia w buj­
nym i bogatym życiu, które je otacza.

Czy harcerstwo jednak całkowicie wy­
pełnia swe zadania? Niestety, trzeba 
stwierdzić, że nie.

Dotychczasowe metody pracy w dru­
żynach' i zastępach niedostatecznie 
uwzględniają właściwości wieku dzie­
cięcego. Rozpanoszył się w organizacji 
harcerskiej system zbiórek niewiele róż­
niących się od zebrań, z powoływaniem 
prezydium, referatem i wszystkimi inny­
mi akcesoriami. Czyż można się dziwić, 
że takie „zbiórki“  nie dają dzieciom za­
dowolenia, nie są dla nich żadnym 
głębszym przeżyciem? W wielu druży­
nach opacznie rozumie się słuszną za­
sadę: „organizacja harcerska pomocni­
kiem szkoły“ . Stąd zrodzi! się inny typ 
zbiórki — „zbiórka — lekcja“ , na któ­
rej powtarza się trudniejszy materiał 
lekcyjny, organizuje coś w rodzaju zbio­
rowych korepetycji, często zastępuje się 
nauczyciela w kontroli odrabiania zadań 
domowych.

Wielu przewodników drużyn niewłaś­
ciwie rozumie swą rolę, nie pobudza in i­
cjatywy dzieci, nie sprzyja wyrabianiu 
ich samodzielności. Szablon, szarzyzna 
,i nuda w drużynach — tak przecież z 
gruntu obce wiekowi dziecięcemu — wy­
nikają z fałszywego założenia, że zada­
niem organizacji harcerskiej jest nie tyle 
wychowywanie dzieci na pełnowartościo­
wych ludzi, przyszłych budowniczych i 
obywateli socjalistycznego społeczeń­
stwa, co nieokreślona bliżej „praca po­
lityczna“ wśród dzieci.

XV Plenum ZG ZMP omówiło wszech­
stronnie działalność organizacji harcer­
skiej, wskazało kierunki walki o głębszą 
treść i lepsze metody pracy wychowaw­
czej wśród dzieci. Plenum stwierdziło, 
że przezwyciężenie błędów możliwe jest 
tylko wtedy, jeżeli wszystkie kola i za­
rządy zeternpowskie, poczynając od Za­
rządu Głównego, wzmocnią kierowni - 
ctwo organizacją harcerską i lepiej będą 
pomagać przewodnikom drużyn w ich 
trudnej pracy.

Od XV Plenum sporo zmienia się na 
lepsze, bogatsze i ciekawsze staje się 
życie wielu drużyn. „Zbiórki-zebrania" 
i „zbiórki-lekcje“ ustępują powoli miej­
sca ciekawszym zajęciom, grom, zaba­
wom, wycieczkom, dającym dzieciom 
więcej radości i lepiej kształtującym ich 
charakter. Np. na Śląsku, Opolszczyźnie, 
na Mazurach i Warmii wiele drużyn or­
ganizuje wycieczki historyczne i spot­
kania dzieci z uczestnikami walk o pol­
skość tych ziem. Harcerze woj. krakow­
skiego urządzili na jesieni rauty tury­
styczne, a harcerze Wybrzeża — raidy 
kolarskie.

Sporo było również ostatnio, zwłasz­
cza w Stalinogrodzie, Koszalinie, War­
szawie i Łodzi — zlotów harcerskich.

Inicjatywa organizowania ciekawych 
zajęć coraz częściej wychodzi od samych 
dzieci, biorących większy niż przedtem

Nasz stosunek do spraw etyki I mo­
ralności, nasz rozwój kulturalny, caiość 
życia umysłowego naszej młodzieży 
przepoić musimy naukowym światopo­
glądem, stanowiącym jedyny słuszny 
drogowskaz naszej pracy i walki. Naj­
lepsi ludzie naszego narodu z trudem 
dochodzili do dumnej prawdy o potędze 
ludzkiego rozumu i nieustraszoności 
ludzkiej myśli. W wielkiej naucz mar- 
ksizmu-leninizmu myśl ludzka osiągnę­
ła swój szczyt. Nasze dyskusje, na­
sza praca szkoleniowa i kulturalno- 
oświatowa powinna służyć nam za na­
rzędzie opanowania tej wielkiej nauki, 
uczyć nas jej twórczego stosowania.

udział w planowaniu pracy drużyn i za­
stępów. Świadczy o tym między innymi 
czyn harcerski na cześć 11 Zjazdu ZMP. 
Tam, gdzie o podejmowaniu zobowiązań 
decydowały życzenia, chęci i pomysły 
dzieci, drużyny żyły przed Zjazdem 
bujnym życiem — dużo było wieczorków 
artystycznych, ognisk, gawęd, wycieczek, 
ciekawej pracy w kółkach technicznych 
i przyrodniczych. Pomyślne zmiany, któ­
re zachodzą w pracy organizacji harcer­
skiej po XV Plenum, zawdzięczamy w 
dużej mierze pomocy nauczycieli i władz 
oświatowych, a zwłaszcza ofiarnej pra­
ce przewodników.

Nie łudźmy się jednak, towarzysze, że 
to „nowe", które rodzi się w pracy orga­
nizacji harcerskiej, jest zjawiskiem po­
wszechnym. Powody do optymizmu 
oczywiście mamy, powodów do zadowo­
lenia — nie.

Nie można powiedzieć, żeby wszystkie 
kota i zarządy ZMP jednakowo przejęty 
się uchwałami XV Plenum. Uchwały te 
nie dotarty w ogóle do wielu kół, wiele 
jest drużyn nadal pozbawionych opieki 
kó! ZMP. Wprawdzie np. w woj. łódzkim 
są już powiaty takie, jak Zgierz i Pabia­
nice, w których każda drużyna ma za­
pewnioną pomoc koła ZMP, wprawdzie 
wiele zmieniło się w tej dziedzinie na 
lepsze w woj. stalinogrodzkim, krakow­
skim, opolskim, kieleckim, ale równocze­
śnie w woj. warszawskim ilość kół opie­
kujących się drużynami harcerskimi 
zmniejszyła się w stosunku do ubiegłe­
go roku szkolnego o 108, a ilość prze­
wodników zastępów o ponad 500. Lek­
ceważący stosunek niektórych zarządów 
ZMP do pracy z dziećmi hamuje szybkie 
polepszenie lej pracy.

Nie możemy zatrzymać się tylko 
na uchwałach XV Plenum. Stano­
wią one dopiero zapoczątkowanie pra­
cy nad przemyśleniem na nowo metod 
naszej działalności w harcerstwie, nad 
dostosowaniem ich dn potrzeb dzieci, do 
wymagań pedagogiki, aby harcerstwo 
wywierało jak największy wpływ na 
kształtowanie się umysłów i serc dzieci. 
Dyskusja zjazdowa pomoże nam również 
i w tej sprawie.

O wychowaniu dzieci w drużynie de­
cyduje postawa przewodnika, jego umie­
jętność pracy z dziećmi, kwalifikacje 
i wykształcenie, jego więź z organizacją 
zetempowską. Polepszyć pracę drużyn 
harcerskich — to znaczy przede wszyst­
kim dokonać energicznej poprawy w sy­
stemie prąęy z przewodnikiem drużyny 
' zastępu. Wzbogacajmy treść i metody 
pracy w drużynach, starajmy się lepiej 
zaspokajać potrzeby i zainteresowania 
dzieci, uwzględniając ich wiek i środo­
wisko, pobudzając ich inicjatywę. Szcze­
c in ie  troszczmy się o to, by praca w 
orużynie rozwijała w dzieciach zamiło­
wanie do nauki. Rozbudujmy organiza­
cję harcerską, zwłaszcza na wsi, tak by 
w ciągu 2—3 lat we wszystkich szkołach 
wiejskich powstały drużyny lub zastępy 
harcerskie. Trzeba zastanowić się nad 
metodyką i formami pracy organizacji 
harcerskiej na wsi. Zapewnijmy wszyst­
kim drużynom serdeczną i troskliwą 
°pieke kół ZMP — szkolnych, robotni­
czych, studenckich i wiejskich.

Pilnym zadaniem Zarządu Głównego 
ZMP jest opracowanie regulaminu orga • 
nizacji harcerskiej. Po to, by życie w 
drużynach było ciekawsze, bogatsze, 
potrzebna jest lepsza współpraca ZMP 
z nauczycielstwem i większe zaintereso­
wanie życiem drużyn ze strony komite­
tów rodzicielskich. Ale przede wszyst­
kim trzeba przepoić caią organizację zet­
empowską świadomością, że jak mówi 
projekt naszego Statutu: „praca z dzie­
ćmi — (o jedno z najbardziej zaszczyt­
nych i odpowiedzialnych zadań ZMP“ ,

Pamiętajmy o tym nie tylko od święta, 
towarzysze. Niech pod kierownictwem 
i czulą opieką Związku Młodzieży Pol­
skiej rośnie najmłodsze pokolenie na 
pożytek ludowej Ojczyźnie.

TOWARZYSZE!
My, delegaci organizacji fabrycznych, 

wiejskich czy szkolnych przyszliśmy na 
Zjazd mądrzejsi i dojrzalsi o przedzjaz- 
dową dyskusję. Nie sumując jeszcze tej 
dyskusji — niech.trwa dalej na Zjeździć, 
niech rozwija się i po Zjeździe — mo­
żemy powiedzieć, że już wniosła ona po­
wiew nowego, żywszego wiatru w życie 
naszej organizacji. Uczmy się śmielej 
krytykować i więcej wymagać od siebie!

Dlaczego, towarzysze, tyle było 
ostrych wypowiedzi na temat organiza­
cji, skąd się biorą tc nieraz bardzo gorz­
kie słowa pod adresem aktywu, zarzą­
dów terenowych czy Zarządu Głównego?

Mówimy — jesteśmy pokoleniem, któ­
re zbuduje w Polsce socjalizm.

Mówimy — główne nasze zadanie — 
to wychowanie nowego człowieka.

Czy wykonamy to zadanie, jeśli -nie 
przezwyciężymy słabości naszej organi­
zacji?

Z serdecznej troski o to, by Związek 
Młodzieży Polskiej był naprawdę bojo­
wym pomocnikiem Partii, by spełnia! 
swe wychowawcze zamierzenia — z tej 
troski wypływały gorące spory, ostre 
i najczęściej shiszne słowa krytyki.

Nie wszystko jednakże co wysuwali 
dyskutanci można uznać za słuszne.

Jaka ma być nasza organizacja, czego 
spodziewa się po nas młodzież?

W. całej swej działalności Związek kie­
ruje się ideologią Partii, walczy o urze­
czywistnienie jej celów. Partia uważa 
Związek Młodzieży Polskiej za swego 
towarzysza walki. Czy jednak zawsze 
prawidłowo rozumiemy to zaszczytne 
miano? Wydaje się, że nie.

Dyskusja przedzjazdowa ujawniła w 
tej dziedzinie sporo niejasności i niepo­
rozumień. Niektórzy aktywiści ZMP wy­
rażali wątpliwości, czy rola pomocnika 
Partii da się pogodzić z masowością 
Związku. Skłonni są oni przypuszczać, 
że lepiej byłoby nadać Związkowi cha­
rakter wąski, skupiając w szeregach 
ZMP jedynie młodzież dojrzałą politycz­
nie i ideowo, stojącą już na gruncie 
marksizmu-leninizmu. Trzeba, towarzy­
sze, takie poglądy przezwyciężać — 
praktyka, która z nich wyrasta, nie przy­
nosi bowiem pożytku.

Dobrze pomagać partii w walce o so­
cjalizm — to znaczy torować ideom

Partii drogę do Serc i umysłów jak naj­
szerszych rzesz młodzieży. To znaczy — 
uodparniać ją na wpływ wroga i wyry­
wać zacofane jej grupy spod tego wpły­
wu, uświadamiać młodym ludziom nie­
rozerwalny związek między ich osobi­
stym rozwojem, a rewolucyjnymi prze­
mianami dokonującymi się w naszym 
kraju. To znaczy — w zetempowskini 
kolektywie uczyć ich pracować i żyć 
po nowemu.

Zgodzić się trzeba z tymi towarzysza­
mi, którzy w dyskusji mówili: nasz 
Związek nie może być jakąś zamkniętą 
grupą — już wychowanych, już ukształ­
towanych ludzi. Gdzież bowiem jest 
miejsce tych, którzy jeszcze nie wiedzą 
jak, aie już chcą lepiej, mądrzej, pięk­
niej żyć i szybciej przekształcać nasze 
życie? Gdzież miejsce i tych, w których 
tę chęć i żarliwość trzeba dopiero obu­
dzić?

Popełniliśmy co niemiara błędów — 
właśnie dlatego, że wielu aktywistów 
ZMP nie troszczy się o szerokie rzesze 
młodzieży, o ich miejsce w organizacji.

TOWARZYSZE!
W dyskusji przedzjazdowej wiele mó­

wiło się o pracy kola zetem po ws kiego. I 
słusznie. Przecież to właśnie koto ZMP 
jest ogniwem decydującym o wynikach 
pracy ideowo-wychowawczej. Przecież 
właśnie koto oddziałuje bezpośrednio 
na młodzież swego środowiska. Słusz­
nie twierdzili dyskutanci: nie dokonamy 
przełomu w pracy ZMP, nie zacieśnimy 
więzi z młodzieżą — jeśli do gruntu nie 
zmienimy pracy kola. Jak? W jakim 
kierunku?

Na to pytanie staraliśmy się już po 
trosze odpowiedzieć omawiając wyżej 
sprawy związane z życiem młodzieży 
różnych środowisk. Nie ma chyba wśród 
nas różnicy zdań co do tego, że nie 
wolno się zgodzić na odrywanie naszych 
zebrań od spraw, które nurtują mło­
dzież.

Praca kół jakże jeszcze często jest po­
wierzchowna i szablonowa, albo jak to 
się teraz często-mówi - -  nudna. Nudna

Wpływ ZMP na całą młodzież jest 
jeszcze za mały. Co mówią cyfry? ZMP 
liczy obecnie 2 miliony 18 tysięcy 
członków. Oznacza to, że liczba zetem- 
powców' w ciągu pięciu lat wzrosła o 
prawie 900 tysięcy. Oznacza to jednak 
równocześnie, że w szeregach ZMP znaj­
duje się dopiero niewiele ponad 37 proc. 
ogótu młodzieży, że tempo wzrostu orga­
nizacji jest jeszcze, zwłaszcza na wsi, 
zbyt powolne. A organizacja będzie szyb­
ciej rosta wtedy, gdy przełamiemy pod­
stawowe błędy w naszej pracv, zacieśni­
my codzienną więź ZMP z masami mło­
dzieży.

A skąd bierze się owo odwracanie pie­
cami do młodzieży? Są tacy, co mówią: 
nie spieszmy się z przyjmowaniem do 
organizacji, „analizujmy“ każdego no- 
woprzyjętego, ba, nawet znaleźli się ta­
cy, co doradzali „egzaminowanie“ kan­
dydatów. Skąd się biorą te teorie? Z nie­
wiary w młodzież i z niewiary w silę na­
szej idei. Z niedostrzegania zmian, ja­
kie pod wpływem naszego ustroju zacho­
dzą w młodzieży.

Przecież olbrzymia większość — to 
młodzież patriotyczna, uczciwa. Ze są 
wśród niej także i bierni i podatni na 
wpływy wroga? To któż jak nie my po­
winien ich wyrwać z bierności, pobudzić 
do pracy dla Polski? Ze są i wrogowie? 
Tak, są i wrogowie. Ale przecież tylko 
w oparciu o samą mlodzfeż możemy od­
izolować wroga od mas młodzieży!

Mówi się u nas często o błędach sek­
ciarstwa. Ale czymże jest to sekciarstwo, 
jeśli nie odwrotną stroną oportunizmu, 
kapitulanctwa w obliczu trudności, uchy­
lania się od walki z wrogiem i jego 
wpływami, wykręcania się od odpowiedzi 
na trudne pytania?

Czym, jeśli nie takim właśnie ni to 
sekciarstwem, ni to oportunizmem, można 
tłumaczyć, że dotąd wielu aktywistów 
jakże jeszcze hojnie przylepia etykietkę, 
wroga, czy jak to się zwykło mówić „czło 
wieka obcego klasowo“  tym, którzy 
uczciwie wyrażają swoje Wątpliwości, 
albo formułują tak zwane „drażliwe py­
tania“ w słusznym dążeniu, by zrozu­
mieć nasze życie, by przyswoić sobie 
naukowy pogląd na świat, by nie tylko 
wierzyć, a wiedzieć.

Czyż takie „etykietowanie" występu­
jące szczególnie jaskrawo w szkołach

i uczelniach nie jest z gruntu sprzeczne 
z tym, czego naprawdę uczą nas klasycy 
marksizmu?

Zbyt powoli wyciągamy wnioski ze 
zmian, jakie zachodzą nawet wśród mło­
dzieży ze środowisk rzeczywiście obcych 
luh wrogich klasowo, z konfliktów jakie 
rodzą się w rodzinie drobnomieszczań- 
skiej i kułackim.

Chcemy przecież i możemy tak praco, 
wać. by sprzyjać rozstrzyganiu tych kon­
fliktów na naszą korzyść, pomóc tej 
młodzieży w zrywaniu z. jej środowi­
skiem, zrywaniu z. pasożytowaniem na 
cudzej pracy i ludzkiej krzywdzie, chce­
my przeciągnąć tę młodzież na naszą 
stronę barykady. Rzecz jasna, ze nadal, 
tak jak dotychczas, trzonem naszego 
Związku pozostanie młodzież robotnicza 
i ta część- młodzieży wiejskiej, która 
swym biedniackirn pochodzeniem naj­
bardziej związana jest klasowo ze spra­
wą socjalizmu. Ale nie bójmy się rozbu­
dowy organizacji — marny dość siły, by 
wychować w naszych szeregach miliony 
młodych ludzi!

nie dlatego, że sama forma zebrania
i  góry tę nudę narzuca, ale dlatego, że 
zebrania nie pulsują żywą treścią, zgod­
ną z zainteresowaniami młodzieży, z ży­
ciem.

Czyż może odegrać jakąkolwiek rolę 
wychowawczą takie zebranie jak np. to, 
które zorganizowano w grupie zetem- 
powskiej na jednej z wyższych uczelni, 
a którego porządek dzienny wyglądał 
tak: 1. Zagajenie, 2. Sprawdzenie listy 
obecności, 3. Akcja wykopkowa, 4. Wer­
bunek do chóru, 5. Festiwal grup arty­
stycznych, 6. Dyscyplina studiów, 7. 
Kampania wyborcza do rad narodo­
wych, 8. Referat w sprawie II Zjazdu 
ZMP, 9. Podejmowanie zobowiązań. 
Przykład, choć wygląda jak karykaturą, 
jest niestety prawdziwy. I dobrze wiemy, 
że sporo zebrań niewiele od tego od­
biega. Większość z nich składa się z re­
feratów i tzw. spraw organizacyjnych.

(dokończenie na str. 8)

w naszych kołach szczerze i rozumnie
0 tych sprawach, tak przecież delikat- 
nycn i tak głęboko poruszających mło-

po tyka  się u nas nieraz tenden-
ws*vm»m rl.ace,chowanego fałszywym

s-ytem pomijania spraw miłości bad> 
do kwitowania tego problemu paroma 
cnotliwymi „morałami“ , przypominają­
cymi morały starych ciotek. Miody czlo- 
wick powinien znaleźć wśród zetempow- 
c°w możliwość szczerego i taktownego 
porozmawiania o swych sprawach, a w 
razie potrzeby oparcie i radę.

Powiedzmy chłopcu i dziewczynie, że 
uczucie miłości uważamy za jedno z 
najpiękniejszych uczuć ludzkich, że jest 
cno źródłem wielkiego szczęścia, że 
wzbogaca i uszlachetnia człowieka. Na - 
tle takiego pełnego życzliwości i zrozu­
mienia — stosunku do uczucia miłości, 
kształćmy wśród młodych wzajemny 
szacunek i przyjaźń chłopca i dziewczy­
ny. Na tle takiego podejścia budźmy w 
nich wstręt do zgniłych mieszczańskich 
teoryjek o użyciu za wszelką cenę, wy­
jaśniajmy, że taki cynizm degraduje 
człowieka, zabija w nim piękne uczucia, 
łamie szacunek dia samego siebie i 
w otoczeniu wzbudza dla niego wstręt
1 pogardę.

Gzy nie jest żywotnym dla wszystkich 
młodych problem stosunku do rodziców? 
Jak często spotykamy się z faktem, że 
młody człowiek, wstąpiwszy do ZMP, 
uważa za swój pierwszy obowiązek „po­
uczać“  swoich rodziców', zaczyna prze­
mawiać do nich tonem mentora, wy­
śmiewa to, co uważa za przesąd w ich 
sposobie życia i swoim postępowaniem 
wywołuje tylko dwa pewne skutki: nie­
ustanne kłótnie w domu i niechęć rodzi­
ców do ZMP, który — w ich mniema­
niu—„popsuł im dziecko“ . A przecież nie 
takiego stosunku do dorosłych, a zwła­
szcza do rodziców pragnie Z.MP. Chce- 
my rozwinąć wśród młodych uczucie 
przywiązania i szacunku dla rodziców, 
dla ludzi, którzy uczciwie i nieraz cięż­
ko przepracowali cate swoje życie, któ­
rzy nie mieli te»o szczęścia, jakie jest 
naszym udziałem, aby zaczynać życie 
w warunkach władzy ludowej, którzy 
niejedną musieli ponieść ofiarę, aby 
dzieci swoje wykarmić i wychować.

Zastanówmy się, ile autorytetu i-zau­
fania zyskałaby nasza organizacja 
wśród dorosłych, gdyby wstąpienie 
chłopca czy dziewczyny do ZMP wyra­
ziło się w domu w okazywaniu cieplej­
szego stosunku do rodziców.

Przy tej okazji warto też podyskuto­
wać o skromności zetempowca. Bywa 
tak, że działaczowi zetempowskiemu na­
byta wiedza i pierwsze sukcesy przewra-

D om agajn iy się od
nacechowanych

Na osobne omówienie zasługuje spra­
wa zaspokojenia kulturalnych , potrzeb 
młodzieży. My, młodzi, szukamy w dzie­
łach sztuki znacznie więcej niż rozryw­
ki- Szukamy w n;ch głębokich przeżyć, 
prawdy o życiu, wzorów godnych naśla­
dowania, pomocy w rozstrzyganiu rze­
czywistych konfliktów. Domagamy się 
od naszych twórców, abv dali nam 
więcej nacechowanych prawdą i pasją 
książek, filmów, sztuk teatralnych, któ- 
re by ten nasz głód zaspokajały Dorna- 
gamy się więcej dobrych obrazów i wię­
cej, znacznie więcej dobrych, młodzie­
żowych piosenek.

Mówimy otwarcie, że nie spotykamy 
się w dziedzinie życia kulturalnego z na­
leżytą pomocą ze strony powołanych do 
tego wtadz i organizacji Czy o luKce- 
ważeniu potrzeb młodzieży nie świad­
czy fakt. że nakłady powieści podróżni­
czych i fantastyczno nąukowyęh, szcze-

winniśmy w każdej miejscowości opra­
cować konkretny plan działania, zna­
leźć podejście do ludzi zarażonych pi­
jaństwem i chuligaństwem, użyć wszyst­
kich sił, żeby ich przekonać, pokazać im 
ludzkie formy wyżycia się, wyrwać ich 
z brudu, a przynajmniej wyrwać więk­
szość z nich spod wpływu garstki nie­
poprawnych. Po naszej stronie jest 
prawda wielkiej idei, po naszej stronie 
jest potęga organizacji i państwa ludo­
wego; czy w tych warunkach nie star­
czy nam energii i woli, żeby oczyścić 
nasze miasta i wsie od plamy chuligań­
stwa, które jest przecież wymarzoną po­
żywką dla wrogów ludu i wrogów Pol­
ski Ludowej?

, Gdy mówimy o uformowaniu nowej 
socjalistycznej etyki młodego Polaka, 
nie przyświeca nam bynajmniej jakiś 
papierowy i schematyczny ideał synte­
zy wszystkich cnót. My, zetempowcy, 
jesteśmy ludźmi z krwi i z kości. Ko­
chamy walkę i pracę, pasjonuje nas wie­
dza o życiu, jesteśmy wrażliwi na 
wszystko co dobre i piękne, nienawidzi­
my wyzysku, krzywdy i kłamstwa. Ale 
kochamy też zdrowie, wesołość i radość 
życia, z radością uprawiamy sport i tu­
rystykę, dbamy o godziwą rozrywkę, lu­
bimy zabawić się, pośmiać i potańczyć. 
Są to naturalne pragnienia zdrowej mło­
dzieży. Lekceważeni" tych potrzeb, trak­
towanie ich jako spraw drugorzędnych, 
odpycha młodzież od naszej organi­
zacji.

Przyjrzyjmy się olbrzymim tłumom 
młodzieży, spieszącym w niedzielne po­
południe na mecze pitki nożnej, posłu­
chajmy tej burzy oklasków i entuzjaz­
mu jakie towarzyszą wyścigom rowero­
wym i motocyklowym — i zestawmy to 
namiętne zainteresowanie młodzieży z 
pozycją, jaką sprawy sportu zajmują w 
naszej pracy od Zarządu Głównego do 
koła terenowego, a zobaczymy jaka tu 
zachodzi olbrzymia rozpiętość. Trzeba 
odrzucić przedpotopową teorię, że sport 
jest dla nas jakoby tylko sposobem przy­
ciągania młodzieży do spraw politycz­
nych. Jest to teoria z gruntu fałszywa. 
Ci, którzy jej ulegają, nie wiedzą, jak 
bardzo potrzebny jest Sport dla zdrowia 
młodzieży i jej zahartowania, jak zapra­
wia nas do dyscypliny, do panowania 
nad sobą, do harmonijnego łączenia wy­
siłku indywidualnego z wysiłkiem ze­
społu:

ZMP powinien stać się organizacją, w 
której młodzież ma możność zaspokoje­
nia wszystkich swoich zdrowych dążeń, 
organizacją bojową, radosną, pasjonu­
jącą, słowem — w pełnym tego słowa 
znaczeniu — młodą.

tw órców  dzieł sztuki 
prawdą i pasją
góinie popularnych wśród młodzieży, 
ustalane są na absolutnie niewystarcza­
jącym poziomie?

Nie można godzić się z takimi fakta­
mi. jak ten, że Ministerstwo Kultury i 
Sztuki zakupuje dla bibliotek sieci pań­
stwowej tylko jedną czwartą książek 
wydanych przez „Iskry“ i to w aptekar­
skich ilościach, bo po dwie trzecie 
egzemplarza na bibliotekę. Niedopusz­
czalne są fakty zabierania sal kinowych 
na inne — jakoby „ważniejsze“  cele. 
Będziemy uporczywie domagali się jak 
najszerszego upowszechnienia niedziel­
nych poranków teatralnych i filmowych 
dla młodzieży. Niezbędne jest poważne 
zwiększenie produkcji sprzętu świetlico­
wego, sportowego i turystycznego, pro­
dukcji instrumentów muzycznych i gier 
świetlicowych.

Terenem praev masowo • kulturalnej 
są przede wszystkim świetlic*,

i N ie dokonam y przełom u w pracy, 
nie zacieśnimy w ięzi z młodzieżą, 

jeśli do g run tu  nie zm ien im y pracy koła

Praca z dziećm i — to jedno z najbardzie j 
zaszczytnych i odpow iedzia lnych zadań ZMP
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Dokończenie referatu toru. Heleny Jaworskiej
Jakże ma!o jest na nich żywej dyskusji, 
wymiany poglądów, śmiałych pomysłów 
i wniosków.. Przede wszystkim za mało 
dyskusji — takiej jaką zapoczątkował 
przedzjazdowy okres. Dlaczego na wielu 
dotąd zebraniach przeważnie „wszystko 
jest jasne“ , a spory zaczynają się na­
tychmiast po opuszczeniu sali? Dlaczego 
z tzw. mównicy tak często toczą się 
okrągłe frazesy, a w koleżeńskich roz­
mowach przestajemy być układni i 
wszystkowiedzący?

Po prostu dlatego, że nie wytworzy­
liśmy w naszych kołach szczerej koleżeń­
skiej atmosfery, atmosfery wspólnego 
coraz głębszego przyswajania sobie na­
szej ideologii.

Dlatego, że uczestnictwo w zebraniu 
traktujemy tylko jako organizacyjny 
obowiązek (byle była frekwencja), nie 
rozumiejąc, że nie chodzi o to, by uczy­
nić zadość tak zwanemu „kalendarzowi“ 
posiedzeń, chodzi natomiast o to, by 
każde zebranie uczyło nas mądrzej żyć. 
A tego można się nauczyć tylko wtedy, 
gdy każdy zetempowiec będzie się czuł 
w kole jak w gronie najbliższych towa­
rzyszy, którzy pomogą mu w kłopotach 
i podtrzymają gdy mu trudno, naprostują

gdy popełni błąd, pochwalą gdy czegoś 
dokona. Wtedy to nasze koła przekształ­
cą się w żywe, bojowe kolektywy przy­
ciągające do siebie młodzież.

Ale na to potrzebny jest jeszcze jeden 
warunek: nasze zarządy i nasz aktyw 
muszą pracować po nowemu, pozosta­
wiając kołom szerokie pole do rozwi­
nięcia własnej inicjatywy.

TOWARZYSZE!
Jakież są metody kierowania organi­

zacją, jak pracują nasze zarządy, Za­
rząd Główny. Usłyszeliśmy niemało 

^na ten temat w przedzjazdowej dyskusji 
'  i jeśli można wyrazić żal — to nie o to, 

że zbyt dużo było pretensji pod adresem 
zarządów, ale że było ich zbyt mało, że 
jeszcze za bardzo wygładzano ostre 
kanty krytyki.

A sprawa jest poważna.
Spójrzmy na nią nieco szerzej. W 

okresie wyborów do rad narodowych 
przekonaliśmy się raz jeszcze jak kon­
kretny, jak uchwytny jest nasz udział 
w rządzeniu państwem. W wyborach do 
rad narodowych ludzie uczyli się de­
szcze lepiej — w praktyce rządzić pań­
stwem.

Is tn ien ie  rzeczyw iste j dem okracji w  ZMP 
jest w a runk iem  wychowania 
aktyw nych , twórczych ludzi

W referacie na I II  Plenum tow. Bierut 
ostro krytykował występujące tu i ów­
dzie próbv narzucania ustalonych z góry 
kandydatów do rad, połączone z lekce­
ważeniem wniosków i opinii wyborców.

Chodzi właśnie o to, by coraz większy, 
coraz szerszy był udział mas w rządzeniu 
państwem. A jeśli tak — to zadajmy sobie 
z kolei pytanie: gdzie, jeśli nie w swojej 
organizacji, młodzież powinna się uczyć 
owego demokratyzmu i rządzenia? Owej 
współodpowiedzialności, prawdziwie go­
spodarskiej, za-losy swego kraju? Tak
— tego właśnie powinna uczvć organi­
zacja. Aie trudno się tego uczyć, skoro 
w naszej organizacji stosowane są czę­
sto praktyki sprzeczne z demokracją we- 
wnątrzzwiązkową, z zasadami naszego 
Związku:

Oto przykłady.
Zarząd Główny dopuści! do tego, że 

niemal powszechnym zwyczajem stało 
się tzw. zdejmowanie i przenoszenie do 
innej pracy lub na inny teren ludzi, któ­
rzy zostali przez młodzież wybrani 
(szczególnie przewodniczących, wice­
przewodniczących ZP — a także człon­
ków Prezydium ZW). Podobnie — wy­
znacza s;ę „odgórnie“  przewodniczą­
cych. którzy powinni być przecież wy­
bierani. W rezultacie takich praktyk 
obserwujemy u wielu naszych tereno­
wych działaczy skłonność do nieliczenia 
s:ę z opinią członków ZMP, oglądania 
s;ę tylko na „górę“ , na tych, którzy ich 
skierowali na stanowisko, a lekceważe­
nia krytyki płynącej z dołu.

W metodach kierowania pracą zarzą­
dów terenowych i kół ZMP górują ele­
menty biurokracji. „Gdy przegląda się 
wiele instrukcji* Zarządu Głównego oraz 
pisanych według tych wzorów instruk­
cji ZW i ZP — to nie można się oprzeć 
wrażeniu, że w stolicy i w mieście woje­
wódzkim lub powiatowym decyduje się 
niemal o wszystkim, co ma się dziać 
w kole ZMP, od tematu zebrania po­
cząwszy, a skończywszy na temacie arty­
kułu do gazetki ściennej. Nasze instruk­
cje i dyrektywy, wydawane w nadmier­
nych ilościach, są zbyt drobiazgowe, zo­
stawiają mało miejsca na inicjatywę za­
rządów kół i członków organizacji. Tai< 
np. Zarząd Główny w ciągu ubiegłego 
roku przy pomocy różnych instrukcji i 
poleceń narzucił kołom ZMP tematykę 
kilkunastu zebrań.

W planach pracy wielu ZW narzuca 
się „rozdzielnik“ dla poszczególnych ZP
— ile mają przeprowadzić zebrań, 
utworzyć zespołów artystycznych, zor­

ganizować spotkań i narad — lub co 
gorsze — i 1 nowych członków przyjąć 
™ ^MP. Te 1 tym podobne „rozdzielni­
ki zabijają twórczą działalność zarzą­
dów kół i członków organizacji, przy­
zwyczajają ich do wielce szkodliwego 
nawyku pracy dla „góry“  — dla Zarzą­
du Głównego. A że kolo ma inne potrze­
by, że młodzież czym innym żyje? — 
A któż by się takimi „drobnostkami“ 
przejmował? Z tego właśnie „nieprzej- 
mowania“  się „drobnostkami“  wyrastały 
też i takie kwiatki, jak mechaniczne prze­
pisywanie planów pracy, tak że plany 
pracy bardzo różniących się charakterem 
powiatów byty podobne do siebie jak 
dwie krople wody.

A jakże często wysyła się w teren go­
towe referaty, przemówienia, w których 
dla miejscowych spraw pozostaje nie­
wiele miejsca a które, jak to się zwykło 
mawiać, rzekomo wystarczy „utereno- 
wić“  — wtłoczywszy na siłę kilka przy­
kładów.

Skutki? Ten system tępi samodziel­
ność myślenia, sprzyja lenistwu umy­
słowemu — zanikowi inicjatywy.

Jaki to ma związek z demokracją 
w ZMP?

Demokracja to stworzenie warunków 
dla rozwoju aktywności wszystkich 
członków ZMP, dla ich świadomego 
współudziału w życiu organizacji. Istnie­
nie rzeczywistej demokracji w ZMP jest 
warunkiem wychowania aktywnych, 
twórczych ludzf. Jakże ujemnie odbija 
się na pracy organizacji naruszanie swo­
body wyborów, swobody zgłaszania 
kandydatów i zasady tajności głosowa­
nia, ograniczanie prawa do decydowa­
nia o tym, kto wejdzie w skład zarządu, 
czy też jakie uchwały zostaną podjęte. 
Ludzie nie garną się do pracy, gdy nie 
pyta się ich o zdanie, gdy za nich decy­
duje we wszystkich sprawach ktoś z ze­
wnątrz.

Skąd się bierze w zarządach, wśród 
pracowników aparatu zetempowskiego 
skłonność do wyręczania młodzieży?

Czyni się to często pod pozorem wal­
ki z żywiołowością, rzekomo w imię 
sprężystego kierownictwa.

Tymczasem, w istocie rzeczy, w tych 
wszystkich wypadkach mamy do czynie­
nia właśnie z żywiołowością i z brakiem 
kierownictwa. Życie bowiem idzie swoją 
drogą. Młodzież szuka innych możliwo­
ści działania — a organizacja traci 
wpływ na nią właśnie dlatego, że usi­
łuje administrować.

M łodzież nie da się zam knąć 
w „ ramach in s tru k c ji”

Nie możemy się z tym dłużej godzić 
— towarzysze! Zwalczmy widma, które 
pokutują w rozmaitych kancelariach za­
rządów. Wśród nich najgroźniejsze -^"to 
brak wiary w młodzież, w jej możliwo­
ści twórcze. „Wszystko trzeba pod­
powiedzieć — wszystko zekranizować, 
wszystko da się załatwić instrukcją czy 
pismem“ ... A właśnie, że nie. 2ycie jest 
bogate i nie da się wtłoczyć w pisemka.

I młodzież nie da się zamknąć w „ra ­
mach instrukcji“ .

Przed czym to przestrzega poeta? 
„Nie wyklinam ni ram, ni pionów, 
Widzę wartość pancernych kas,
Ale boję się telefonów,
Okólników na czele mas“ .

Nie dopuścimy do tego, by nas wy­
pierały okólniki.

Ze sprawą demokracji wewnątrz- 
związkowej związana jest nierozdzielnie 
krytyka i samokrytyka. .Jej stan w 
Związku mimo znacznej poprawy w dy­
skusji przedzjazdowej — nie może nas 
zadowolić. Liczne są jeszcze fakty tłu­
mienia krytyki, a nawet prześladowania 
za krytykę. Niedawno np. jeden z Za­
rządów Dzielnicowych ZMP w Lodzi 
szykanował aktywistę ze szkoły za jego 
zamiar wystąpienia z krytyką pod adre­
sem ZD na konferencji wyborczej de­
legatów na II Zjazd. Tłumienie krytyki 
to przestępstwo wobec organizacji — to 
jedna z głównych przyczyn naszych sła­
bości.

Ludziom, którzy ośmielają się kryty­
kować, występują odważnie na zebra­
niach lub konferencjach, przykleja się 
nierzadko etykietkę warchoła, rozrabia- 
cza — wytwarza się wokół nich atmo­
sferę nieufności, zamiast popierać ich 
w walce ze ziem, z brakami w pracy 
ZMP. Duże szkody przynosi także for­
malny stosunek do krytyki, pomijanie 
jej milczeniem, brak rzeczowej samokry­
tyki tych, którzy są krytykowani, pusz­
czanie w niepamięć krytycznych wnio­
sków.

Zarządy ZMP miesiącami całymi nie 
odpowiadają na krytyczne koresponden­
cje zamieszczane w naszej prasie zetem- 
powskiej lub bez opublikowania przesy­
łane instancjom przez redakcje. Np. Za­
rząd Powiatowy w Gryficach przesłał 
odpowiedź na krytyczny list kores<ponden

ta wysłany ! !  grudnia 1953 roku równo 
po roku — 14 grudnia 1954 roku. Długo 
musiał się widać zastanawiać, czy rze­
czywiście nie otaczał dostateczną opieką 
koła w Wielikowie, za co go krytykował 
korespondent. Zarząd Wojewódzki w 
Rzeszowie do dziś nie uważa za stosow­
ne zabrać głosu w sprawie sygnalizo­
wanej mu w artykule „Nowej Wsi“  dnia 
14 marca ubiegłego roku.

Słusznie mówili towarzysze w przed­
zjazdowej dyskusji, że w szerokin* roz­
wijaniu krytyki od dołu przeszkadza 
ogromnie brak samokrytyki od góry. 
Trzeba stwierdzić, że pod tym względem 
Zarząd Główny ZMP i jego czołowi 
działacze nie dawali dobrego przykładu.

W czasie dyskusji przedzjazdowej na 
zebraniach, naradach 1 tamach prasy pa­
dło pod adresem Zarządu Głównego spo­
ro krytycznych uwag, nie zdobyliśmy się 
jednak na to, by szybko ł publicznie 
ustosunkować się do tej krytyki. Takie 
fakty odbierają ludziom ochotę do kry­
tyki, gdyż przestają oni wierzyć w jej 
skuteczność, w jej pożytek. Wielu dzia­
łaczy ZMP, nie wyłączając nawet pra­
cowników Zarządu Głównego, widząc 
przejawy ignorowania krytyki przez 
kierownictwo, nierzadko rezygnuje z 
niej, rezygnując tym samym z walki o 
usunięcie braków.

Nie, nie wolno z tej walk! rezygno­
wać. I dlatego wytworzymy taką atmo­
sferę w ZMP, by ludzi za śmiałą kry­
tykę ceniono.

Przezwyciężyć b łędy i  wypaczenia 
w m etodach k ie row an ia  organizacją, 

w  sty lu  p racy zarządów
TOWARZYSZE!
Jeśli nasze zarządy mają tak wiele 

braków w stylu pracy — to dzieje się 
tak także i dlatego, że nie przestrze­
gano kolegialności — to znaczy zespo­
łowego decydowania o sprawach orga-

TOWARZYSZE!
Chcemy dokonać gruntownych, zmian 

— w pracy całego Związku, wzmocnić 
jego oddziaływanie na masy. Dokonamy 
tego pod warunkiem, że przezwyciężymy 
błędy i wypaczenia w metodach kierowa-

nizacji. I w tej dziedzinie Zarząd Głów­
ny nie dawał dobrego przykładu. Niere­
gularnie odbywały się plenarne posie­
dzenia Zarządu Głównego, a w przy­
gotowaniach tych posiedzeń zbyt mały 
brali udział członkowie ZG. Wybrane 
przez Zarząd Główny Prezydium — 
zbierało się rzadko, nie było dostatecz­
nie informowane o pracy Sekretariatu, 
który w praktyce często zastępował Pre­
zydium i podejmował decyzje nawet w 
bardzo zasadniczych sprawach. Człon­
kowie Prezydium nie będący sekretarza­
mi, stali na skutek takiej praktyki na 
uboczu, nie mieli dostatecznego wpływu 
na rozstrzyganie węzłowych problemowe

Rzadko odbywają się również posie­
dzenia plenarne ZW — są takie zarzą­
dy wojewódzkie, które do ostatniej kon­
ferencji sprawozdawczo - wyborczej ze­
brały się tylko raz (Stalinógród, Po­
znań), bądź też zaledwie dwa razy 
(Gdańsk, Szczecin). Przebieg posiedzeń 
plenarnych pozostawia wiele do życze­
nia. Rażące są zjawiska nikłej aktyw­
ności członków' ZW ZMP. Gorzej jesz­
cze ten stan przedstawia się w ZP ZMP.

Prezydia ZW i ZP nie składają spra­
wozdań przed ZW i ZP. ZW i ZP nie 
korzystają w pełni z prawa kontroli 
pracy Prezydium. Odnosi się często wra­
żenie, że nie Plenum jest instancją nad­
rzędną w stosunku do Prezydmm, a na 
odwrót.

Zasada kolegialności często jest ile  
rozumiana, rzekomo czyni się jej zadość 
organizując wielką ilość posiedzeń i na­
rad. Przyjęły się u nas powszechnie ta­
kie słowa: „uzgodnić“  lub „skonsumo­
wać“ — oznacza to często przesadne na­
radzanie się, niechęć do podjęcia samo­
dzielnej decyzji w sprawach mniejszej 
w'agi. Tymczasem kolegialność wcale 
nie oznacza braku samodzielności i od­
powiedzialności poszczególnych ludzi. 
Kolegialność bowiem to nie jest zbio­
rowe-siedzenie, a zbiorowe myślenie.

Kolegialności nie można umocnić 
przez wydanie instrukcji w tej sprawie. 
Trzeba przede wszystkim, by nasz ak­
tyw' pełniący kierownicze funkcje uświa­
domił sobie głęboki sens tej zasady 
chroniącej przed popełnieniem błędów?, 
chroniącej przed jednostronnymi ocena­
mi, w n i' kami i decyzjami.

n!a organizacją, w s>tylu pracy zarządów 
— począwszy od Zarządu Głównego.

Na pewno nasz Zjazd, nasza dyskusja 
zjazdowa wiele w tej dziedzinie pomo­
że. A pomoc potrzebna' jest przede wszy­
stkim naszemu aktywowi. Aktyw zet- 
empowski w swej ogromnej większości 
składa się z ludzi bardzo ofiarnych, 
związanych z organizacją, kochających 
młodzież. Warunki życia naszej kadry 
nie są łatwe. Czy wiele zrobiliśmy, czy 
wiele zrobiło kierowmictwo organizacji— 
Zarząd Główny — by zapewnić nasze­
mu aktywowi lepsze możliwości rozwo­
ju? Trzeba przyznać, że niewiele.

Nie troszczyliśmy się dostatecznie o 
to, by pracownicy zarządów mogli się 
uczyć, czytać, oglądać filmy, zajmować 
się sportem. Czy wmbec tego można się 
dziwić, że często nie umieją oni odpo­
wiadać na pytania młodzieży?

Musimy rozszerzyć krąg naszego ak­
tywu. Czy nie może być dobrym akty­
wistą ZMP młody agronom, czy młody 
przewodniczący spółdzielni produkcyj­
nej, młody majster, technik czy nauczy­
ciel? Nasze zarządy powinny otoczyć 
się szerokimi kręgami aktywistów — 
ludźmi zasługującymi na to miano, 
ludźmi o aktywnej postawie ideowej, 
ludźmi głęboko tkwiącymi w masach 
młodzieży i łubianymi przez młodzież.

TOWARZYSZE!
Krytyczna ocena działalności ZMP 

rozpoczęta została przed Zjazdem. Za­
początkowało ją opublikowanie projek 
tu nowego Statutu, który ma być przez 
Zjazd uchwalony. Dyskusja o wychowa­
niu .¡odzieży, o roli ZMP i metodach 
jego pracy rozwinęła się nie tylko w sa­
mej orga-nizacji.

Po raz pierwszy w takich rozmiarach 
ogarnęła ona starsze społeczeństwo, 
działaczy politycznych i społecznych, pe­
dagogów, pisarzy, rodziców'.

Ludzie, którzy zabierali w' niej głos* 
nie szczędzili naszej organizacji słów 
surowej i sprawiedliwej krytyki. Była 
to krytyka przyjazna i życzliwa,' podyk­
towana troską o wychowanie młodzieży 
i poczuciem odpowiedzialności całego 
społeczeństwa za młodzież. W samym 
Związku — wśród aktywu i w kolach 
ZMP —również dyskusja przedzjazdo-

wa obfitowała w krytykę treści i form
dotychczasowej pracy. Mylne byłoby 
jednak przekonanie, że Zjazd jest osta­
tecznym podsumowaniem dyskusji. Nie 
łudźmy się, towarzysze, że w okresie 
przygotowań do Zjazdu udało nam się 
całkowicie, krytycznie i sainokrytycznie 
ujawnić i ocenić błędy i braki.

Ożywczy w iatr dyskusji przedzjazdo­
wej jeszcze nie wymiótł wszystkich za­
starzałych pajęczyn z życia naszego 
Związku, nie zwalił jeszcze wszystkich 
przegród, które między organizacją i 
masami młodzieży wznosiły sekciarskie 
i biurokratyczne naw'yki. Tym zdrouwm 
powiewem szczerej wymiany poglądów 
rzetelnej, uczciwej krytyki i samokryty­
ki, powinniśmy przepoić, my, delegaci, 
atmosferę II Zjazdu i życie Związku po 
Zjeździe. Nie wolno tej dyskusji i kry­
tyki traktować jako „kampanii“ , po któ­
rej znów nastąpi spokój, bo — „wszystko 
jest jasne".

Po pierwsze, nie wszystko jest jasne, 
zwłaszcza jeśli chodzi o metody prze­
zwyciężania błędów.

Po drugie, wszelki tego rodzaju sp®' 
kój jest śmiertelnym wrogiem rozwoju 
organizacji.

Ci, którzy skłonni są wołać „podysku­
towaliśmy, skrytykowaliśmy — dość te- 
go, teraz bierzmy się do roboty“ , maj? 
słuszność tylko o tyle, że istotnie nie 
wolno ani na chwilę osłabiać normalnej 
pracy organizacji, że wnioski z dysku­
sji i krytyki trzeba natychmiast wcielać 
w życie. Jeśli jednak codziennej pracy 
nie będzie towarzyszyć stały twórczy 
niepokój, stała wymiana myśli — grozi 
nam skostnienie.

Niech nasz Zjazd, towarzysze, st*' 
nie się początkiem nowego okresu 
życiu Związku Młodzieży Polskiej, ^ 
jego działalności p wśród najszerszy011 
rzesz młodzieży miast i wsi! . .

Niech Związek Młodzieży Polskiej 
rośnie i rozwija się jako bojowy PrzT’ 
wodca wszystkich młodych "patriotów, 
jako mądry i troskliwy wychowawca, 
który zapala serca młodzieży, kształtuje 
jej świadomość, hartuje charaktery, U- 
czy pracować i żyć pięknie na pożytek 
narodowi, na chwałę ludowej Ojczyź­
nie!

Będziem y m łodzieżą godną 
naszej w ie lk ie j epoki

TOWARZYSZE!
Przypadło nam w udziale szczęście 

i honor być młodym pokoleniem epoki 
najdonioślejszej w dziejach naszego na­
rodu — epoki, kiedy po raz pierwszy 
w historii gospodarzem Ojczyzny stał 
się lud pracujący wsi i miast, epoki, w 
której naród polski buduje Polskę spra­
wiedliwą, Polskę wolną od wszelkiego 
wyzysku i ucisku człowieka przez czło­
wieka.

Kiedy przed 35 laty Lenin przemawia! 
do komsomolców, powiedział:

„Pokolenie, które teraz liczy piętnaś­
cie lat — ifb pokolenie zobaczy społe­
czeństwo komunistyczne i samo będzie 
to społeczeństwo budować. I powinno 
ono wiedzieć, że całym zadaniem jego 
żvcia jest zbudowanie tego społeczeń­
stwa“ .

Te słowa Lenina żyły w sercach i umy­
słach młodych budowniczych Dniepro- 
stroju i Komsomolska, służyły ipi jako 
drogowskaz w trudnych chwilach socjali­
stycznego budownictwa, dawały im bart 
w walce z przeszkodami, rodziły w nich 
gotowość do ofiar i wyrzeczeń w służ­
bie wielkiej idei wyzwolenia ludzkości 
od wszelkiego wyzysku, od wszelkiej 
ludzkiej krzywdy. Ich ofiary nie poszły 
na marne. Przekształcili swą Ojczyznę 
w potężne socjalistyczne mocarstwo. 
To oni, jako dojrzali ludzie stali 
w pierwszych szeregach żołnierzy spod 
Stalingradu, wśród tych, którzy wy­
zwalali Warszawę, którzy dobijali fa­
szyzm hitlerowski, którzy obronili ludz­
kość przed nawrotem średniowiecznego 
barbarzyństwa.

Nam, młodemu pokoleniu budowni­
czych socjalizmu w Polsce, jest pod wie­
loma względami łatwiej, aniżeli komso­
molcom, do których wtedy przemawia! 
Lenin. Jest łatwiej — bo idziemy po 
drogach, które utorowali radzieccy to­
warzysze, bo nie jesteśmy sami, bo 
Idziemy w wielkiej, blisko dziewięciuset 
milionowej rodzinie narodów obozu so­
cjalizmu, bo jesteśmy pewni pomocnej 
dłoni Związku Radzieckiego. Ale wa­
runki naszego kraiu stawiają przed na­
mi również niełatwe zadania, którym 
podołać musimy przede wszystkim my 
sami, poważne trudności, które przeła­
mywać powinniśmy przede wszystkim 
własnymi siłami, wymagają one od nas 
również ofiar i wyrzeczeń. Niełatwa to 
rzecz przekształcać kraj, utrzymywany 
w zacofaniu przez rządy wyzyskiwaczy, 
zrujnowany przez okupanta i wojnę — 
w kraj bogaty, kulturalny, kraj potęż­
nego przemysłu i postępowego ro ln i­
ctwa, kraj dobrobytu 1 wysokiego pozio­
mu kulturalnego wszystkich jego oby­
wateli. I na nasze barki, młodzieży pol­
skiej, pada niemała część tego brzemie­
nia.

Ogień spala śmiecie. Ogień hartuje 
stal. Na miarę naszych zadań musimy 
wychowywać sami siebie.

Jak mówi poeta:
„Dzieckiem w kolebce kto łeb urwał

hydrze
Ten młody zduś! Centaury
Piekłu ofiarę wydrze,
Do nieba pójdzie po laury“ .

My, młodzież pierwszego dzlesięciolff 
cia Polski Ludowej, uczestniczyliśmy 
walce narodu polskiego przeciwko byd' 
rze hitlerowskiego faszyzmu. Potem — . 
wespół z całą klasą robotnicza, z n i *  
sami ludowymi dusiliśmy centaury ro­
dzimej reakcji, chroniliśmy Polskę p rj^  
zarzewiem wojny domowej, rozpal«^ 
przez popleczników kapitalistów i 

* szarników, przez agentury obcego id1' 
perializmu. Dziś — sięgamy do nieba 
nie tylko po laury, a!e po nową sił? 6,3

Polski, przygotowujemy się do teg°. ah-' 
zaprząc w służbę naszego narodu, w 
służbę pokojowej pracy dla Polski po­
tęgę atomu. Inna jest dziś Polska niż 
była w czasie naszego pierwszego Zjaz­
du — piękniejsza, potężniejsza, bogat­
sza i bardziej oświecona; lepiej dbać 
może o swą młodzież, o wszystkich 
swych obywateli. Kiedy zbierzemy się 
znów na następny nasz Zjazd — Pol' 
ska będzie jeszcze piękniejsza i potęż­
niejsza, bardziej radosne będzie nasze 
życie.

Nieraz jest nam jeszcze nie łatwo. N‘e' 
raz będzie nam jeszcze nie łatwo. A‘e 
my młodzi nie boimy się burz, bo Wi®|| 
my, że sprawiedliwa jest nasza spraw'3«  
że słuszna jest droga, którą Partia pr(Jf 
wadzi naród polski, że zwycięstwo bf 
dzie należało do nas.

Chcemy na tym Zjeździe omówić szem­
rze wszystkie strony naszej pracy. u' 
świadomie sobie nie tylko wszystkie na' 
sze osiągnięcia, ale także nasze błędy, 
chcemy wyjść z tego Zjazdu nie tylko 
pokrzepieni na sercu, ale i mądrzejsi, 
bardziej przygotowani do pracy z milio­
nowymi rzeszami młodzieży.

Z górą sto lat temu Joachim Lelewel, 
wierny bojownik sprawy narodu, spi"3' 
wy postępu w Polsce, przyjaciel Karo*3 
Marksa, takimi oto słowami zwracał sK 
do młodzieży polskiej:

„Radź się serca swego, swym serceb1 
się powoduj, a staniesz się śmiałą i ni®' 
»straszoną, zamiast być niewcześrue 
ostrożną łub lękliwą; przedsiębiorczl- 
a nie Wahającą się, wytrwałą, a m® 
pierzchliwą. Słuchaj głosu serca, a d0' 
pniesz swego, wszystkiego dokonasz, °J' 
czyznę ludu polskiego poddźwigniesz' •

Podźwlgnięta z niewoli obcych n3' 
jeźdźców i rodzimych wyzyskiwaczy 01' 
czyzna ludu polskiego, Polska Ludo"* 
potrzebuje młodzieży śmiałej i nieustC 
szonej, wytrwałej i przedsiębiorczej, 
fiarnej i bojowej — w służbie naro®'1 
i socjalizmu, w służbie pokoju i lud2- 
kości.

Taką młodzieżą chcemy być. Tak-1 
młodzieżą widzieć nas pragnie kiero"' 
nicza sita narodu — Polska Zjednocz0' 
na Partia Robotnicza.

Taka młodzież wychowuje się 
ko w walce i pracy, w codziennym 
fiarnym trudzie, w przełamywaniu PrZ ,̂ 
szkód i odpieraniu ataków wroga, 
zdobywaniu wiedzy i zaorywaniu 
rów wszystkich dziedzin naszego l - 
cia.

Będziemy taką młodzieżą, towarzy5Zj 
— młodzieżą godną naszej wi®!*4 
epoki!

I
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G łos m ają 
d e l e g a c i . . .

I-szy D Z I E Ń  O B R A D
(ciąg dalszy ze str. 1)

Bardxo 
dta mnie

byławzruszająca 
chw ila. Gdy dowie­

działam  się. te  wśród nas na 
sali są rodzice bohaterskich  
ZW M-owców. rodzice Janka 
Krasickiego. To o co w alczył 
Janek 1 jego tow arzysze my 
ju t  m am y i w dalszym  ciąqu  
prow adzim y rozpoczęte przez  
nich dzieło — dzieli się z na­
mi tw o im i w ra ien tam f dele- 
aatka  x grom ady K azim ie­
rzów , pow. Biała Podlaska — 
Wanda Krochm al.

K ry ty k a  p racy naszych kół 
w referacie  spraw ozdawczym  
— bardzo pomoże im w  da l­
szej pracy. Chodzi przecież  
o to. by pracow ały  one jesz­
cze lep iej, by lepiej p rzezw y­
ciężały swoje zaniedbania — 
mówj W ładysław a N ykie l, de­
legatka m łodzieży z Fabryki 
Obuwia w  Chełm ku.

P rzyb y ły  z PGR-u Ciech- 
nlce w pow . Gostyń. Ta­
deusz F lorczyk, opowiada o 
swojej pracy. Razem ze swym  
ojcem i Jeszcze Jednym p ra ­
cownikiem  prow adzim y PGR- 
owską oborę Zarab iam  do­
brze, przeciętnie 1100 zło­
tych I choć m am  wiele pracy, 
to zna jdu ją  leszcze rzas na 
pomoc I opiekę dla 15 kół 
7.MP naszego Zespołu.

L. J.

I znowu zrywa się gorąca o- 
wacja, kiedy T Sekretarz K om i­
tetu Centralnego PZPR s tw ie r­
dza, ie  Partia  w ierzy w  Z.MP
— 1 przy jego pomocy zbu - 
duje nowe, lepsze tycie, szczęśli­
wą przyszłość młodzieży.

Zebrani przedstawiciele m ło­
dzieży nie zawiodą zaufania ja ­
kie pokłada w  nich Partia. Po­
prowadzą oni młode pokolenie 
Polski Ludowej do nowych suk­
cesów!

W  im ieniu Ogólnopolskiego 
Kom ite tu F rontu Narodowego
przemawia sekretarz O KFN — 
Aleksander JuszkJcwtcz.

Następnie delegaci wyb iera ją 
sekretariat Zjazdu 1 komisję 
mandatową.

W  skupieniu i  z uwagą Zjazd 
wysłuchuje referatu sprawo­
zdawczego ZM P wygłoszonego 
przez przewodniczącą Zarządu 
Głównego Związku — tow. He­
lenę Jaworską. N iejednokrotn ie 
re fera t przerywany jest oklas­
kam i.

Po przerw ie obiadowej Zjazd 
przy jm uje  regulam in obrad, w y­
biera kom isję statutową, k o ­
m isję uchwał i kom isję - matkę.

W  im ien iu  centra lnej kom isji 
rew izy jne j wygłasza referat 
sprawozdawczy przewodniczący 
kom is ji tow. Czesław Grzegor- 
ski.

Rozpoczyna się dyskusja.
P ierwszy zabiera głos tow. 

Zdzisław Grudzień przewodni­
czący ZW  ZM i* w  Stalinogro- 
dzie. Omawia on obszernie do­
robek śląskiej organizacji ZM P- 
owskiej, bohaterski udział m ło­
dych górników, hu tn ików  1 me­
talowców Śląska w  walce o 
plan 6-letnL

„M am y 4 tysiące młodzieży
— m ówi delegat kom binatu che­
micznego z Oświęcim ia — tow.

i Adam Kotowicz. — N ie tna- 
I m y domu ku ltu ry , stadionu 
i sportowego, obszerniejszego k i-  
na! Jakże można m ów ić w tej 

i sytuacji o pełnym wychowaniu : i  
| m łodzieży w  duchu socjaliz- j t  
j mu?“  — pyta tow. Kotowicz, j i  
| Następnie zabiera głos Jerzy ; z 
j d iab e lsk i, przewodniczący za- j J 
i rządu łódzkiego ZMP, k tó ry  po , J 
j omówieniu poważnego wkładu j f  
j m łodzieży Lodzi w  rozwój so- j '  
i cjalistycznego wspólzawodnic- ( * 
twa, wskazuje na duże braki w j f  

I pracy wychowawczej wśród i - 
młodzieży ze strony adm ln istra- j J 

;c ji zakładów pracy i rad zakła- j f  
dowych. Nie bez w iny  są tu tak- f  

I że instancje Zw iązku w tym ‘
| również i Zarząd G łów ny ZMP. i f  

Tow. Różański z powiatu go- !  
stynińskiego omawia na pod- j \  
stawie własnego doświadczenia i \

| (przez 4 lata był przewodnikiem | J 
drużyny harcerskiej) braki w | J 
ideowym kierow nictw ie o rg a n i- ! \ 
zacją dziecięcą przez ZMP.

•O tym jak młodzież je j ro­
dzinnej wsi — gromady Różki 
w  powiecie kutnowskim  z lik w i­
dowała odłogi i przyczyniła się 
do utworzenia kom itetu z a ło ż y ­
cielskiego spółdzielni p rodukcyj­
nej opowiada tow. M aria Lu ­
kaszczyk.

Po tow. Nowaku, górniku z 
kopalni „Bobrek“ , k tó ry  podzie­
lił się doświadczeniami w swo­
je j pracy organizacyjnej w ko­
palni i szczególnie ostro wystą­

p ił przeciwko płynności kadr w 
instancjach, przewodniczący Z ja­
zdu udziela głosu przewodniczą­
cemu S IM O  Bruno Bernłn i. 
Długo rozbrzmiewa skandowana 
setkami głosów słowo pokój.

Delegaci podchwytują wznie­
sione przez Bruno Berninhego 
okrzyk i: „N iech żyje SFMD“ , 
„N iech żyje jedność młodzieży 
w  walce o pokój“ .

I  oto następuje uroczysty mo­
ment. Bruno Bern in i przekazu­
je Zw iązkowi Młodzieży Pol­
skie j honorowy sztandar SFMD. 
Znów o wysoki szklanny sufit 
olbrzym iej sali odbija ją się

dźw ięki śpiewanej m łodym i gło­
sami pieśni, „k tó ra  nie zna gra­
nic ni kordonów“ .

Pośrodku stołu prezydia lne­
go zawisa biały atłasowy sztan­
dar z emblematem Światowej 
Federacji M łodzieży Demokra­
tycznej.

W dalszym ciągu toczy się 
dyskusja. Tow. Krupka, prze w. 
ZW ZM P w K rakow ie wystę­
puje z ostrą k ry tyką  Zarządu 
Głównego ZM P i jego metod 
kierowania wojewódzkim i in ­
stancjami. Domaga się w swym 
wystąpieniu zmiany w stylu 
kierowania tak, by organizacja

mogła spełnić zadania, które
powierzyła Jej Partia.

C iekawym  fragmentem w y­
stąpienia by ł apel o bliższe za­
jęcie się sprawami młodych 
twórców, których przydziałem 
pracy i dalszymi losami nie in ­
teresuje się M in isterstwo K u l­
tury.

Tow. K rupka  zwraca się bez­
pośrednio do m in is tra  K u ltu ry  
i Sztuki tow. Sokorskiego, m i­
nistra Budownictwa M iast i 
Osiedli tow. P iotrowskiego i 
przewodniczącego G K K F  tow. 
Reczka o pomoc w  lepszym zor­
ganizowaniu życia kulturalnego,

Delegaci województwa warszateskłego.

¿ M ig a n iu  ZJAZDOWE
W lało dróg uplata clę na taj 

sali. ta d n a  z nich ni® Jest 
gładka i każdy zna tu trud  
chodzenia po strom iznach. 
To zespala, to łączy. Mo*® 
dlatego tak od razu wszyscy  
cię zna ją , tak w iele spotyka  
clę dłoni i tak proste są 
uśmiechy. Za k ilka  dni ro z ja ­
dą się ludzie po k ra ju , iluż 
się w ięcej nie spotka! A p rze ­
cież będą o sobie pam iętać — 
są z lednego szeregu, są z 
pierw szej linii.

Do nich należy M arysia  
t.yslenińwna delegatka i  Opól 
izezyzn y . U brana w stró j tu 
dowy, piękny i barw ny, przy  
stro iła  głowę okazałym  wian  
kłem . ..W yglnda Jak kró lew  
na — m ówi Lucjan Rudnicki 
nasz w yb itny pisarz — bo 
też tu jesź praw dziw e k ró le ­
stwo m łodości".

Xa tę młodość zginęła Zo* 
fla Jaroszewicz. przew odni, 
cząca warszaw skiego 7 W 01. 
W swoim w ierszu sławiła  
czas. k tó ry  m iał nadejść: 

„Podzielim y się Chlebem  
f Jasnością I niebem. 
Podzielim y się radosna

pracą**.

| Je*t chleb. Jest Jasność, 
I praca. „Zycie naszych  
dzieci nie poszło na m arne, 
to ucisza serc« m atk i, to 
przynosi mu ulgę"- Tak po­
w iedziała m atka Zofii. obecna 
na Zieżdzie. I patrząc na salę 
połną delegatów, dodała Jesz­
cze: „Za Jedną córkę, mam
dziś dużo, dużo córek. I c ią ­
gle serce mi m ówi, że w tym  
w szystkim  Jest cząstka m ojej 
Zosi“ .

Daleko od W arszaw y płynl® 
Nysa. Bieg rzek i w ykreś la  
granice. Tam .czuw ają w opi­
ści, tam jest strażnica ofice­
ra Zaleskiego. Zaleski Jest 
dziś na Zjeździć. „¡Żołnierz® 
p rzy rze k li, źe Jeszcze czu j­
n iej będą w dniach Zjazdu  
ochraniać teren'*. Zaleski ro­
zum ie co to znaczy: noc na 
posterunku, skupiona napięta 
uwaga. Ufa tym , którzy  zo­
stał.: „Tam tędy n ikt nic prx®j*

Zdzisław Szustakowskl, ry* 
bak w yśm ienity, jest delega­
tem ze Świnoujścia. Morze 
zna. m o r /«  kocha, r morzeni

zw iąza ł swoje życie. Tam w ró ­
ci, tam mu pilno. Ostatni 
sztorm zastał go w bazie, ale 
część ludzi była na m orzu. 
Zdzis ław  m yśli o tych. k tórzy  
Jeszcze nie w róc ili, alo szczę­
ście. ocaleli, że znów len 
spotka. Są to przecież J e g o  
zetempowcy. Bo Szustakow- 
ski Jest przewodniczącym  Za 
rządu Zakładowego ZMP I 
mus! się troszczyć o wszyst­
kie załogi. Ludzie m orza są 
spraw iedliw i i um ieją to oce­
nić: w ybra li go na Zjazd.

t  trybuny Zjazdu wygłasza  
refera t tow Jaworska: „Jesz­
cze w czoraj byliście na swo­
ich p o s t e r u n k a c h . .

...W czoraj m at Jan Słab- 
czyrtskf był na okręcie wo 
Jennym.

...Teresa Stym chow  cz. orzo- 
downlca i  ZPO — W rocław  
była w hali maszyn.

...W czoraj oórn ik  Stefan 
Ostrowski fedrow ał węgiel. 
Dziś są na sali Z<ar.du. Ale 
została praca, praca, która  
trw a , trw a  nieprzerw anie, 
która  p rzyb liża  przyszłość. 
Jest sławą kroczącego czasu, 
sztandarem  naszych dni.

RYSZARD KAPUŚCIŃSKI

sportu I warunków  bytowych 
nowohuckiej młodzieży.

O bohaterskiej walce pionie­
rów  z odłogami, nierzadko z ba­
łaganem i trudnościam i życia 
codziennego opowiada tow. Je­
rzy Zdorskl, p ion ier z Państwo­
wego Gospodarstwa Rolnego 
Szklany w  woj. rzeszowskim.

O pracy wychowawczej or­
ganizacji ZM P na terenie Do­
mu Młodego G órnika m ów i 
tow. Kazim ierz Gajewski, przo­
dujący ładowacz ■ kopaln i 
„G o tiw a ld “ .

Tow. H enryk ChHpałskl, prze­
wodniczący spółdzielni produk­
cy jne j im . Rewolucji Paździer­
n ikow e j w  pow. garwollńsklm
opowiada, Jak w  walce z plotką 
kułacką, z działalnością wroga 
klasowego, k tó ry  nie cofał się 
przed zastraszaniem ludzi, przed 
rozpijaniem  ich, powstała spół­
dzielnia produkcyjna.

Tow. C h llpa lsk i m ów i w dal­
szym ciągu o słabej pomocy 
Zarządu Powiatowego ZM P I 
powiatowych władz udzielanej 
kołom zetempowskim w  Ich 
pracy.

Założono np. we wsi koło
LZS. L is ty  członków przesłano 
do powiatu w  celu re jestracji. 
Towarzysze z Rady Powiatowej 
LZS zagubili listę i nadal we 
wsi tow. Chlipalsklego nie w ia­
domo czy LZS został form alnie 
uznany przez powiatowe wta - 
dze.

O łamaniu zasad demokracji 
wewnątrzorganlzacyjnej, o ka­
rygodnym braku kolegialności, 
o złym stosunku do k ry ty k i w 
zarządzie uczelnianym ZMP 
UW m ów ił student wydziału 
h is to rii <ow. Stanisław Koclo- 

I lek. Takt stan rzeczy musi się 
odbić na autorytecie organizacji 
zetempowskiej na Jej popular­
ności wśród młodzieży nie na­
leżącej do ZMP — stwierdza 
tow. Kociołek.

Tow. Stępień przewodniczący 
ZW ZM P woj. łódzkiego mówi 
o-osiągnięciach młodzieży woje- j 
wództwa nawołując równocześ- j 
nie do gorętszego nłż dotychczas | 

| zajęcia się sprawą w iejskich j 
| św ietlic w  szczególe l życia ku l- 
! turalncgo młodzieży w ie jsk ie j | 
! w ogóle.
| Zdaniem tow. Stępnia należa- j 
loby scentralizować zarząd świe- j 
tlicam l w ie jsk im i, za które bez- j 

j pośrednio odpowiedzialnym i po- j 
j w inny być terenowe rady naro- 1 
i dowe.

Dużo zm ieniło się w w yn iku  j 
l pracy w ychowawczej organiza-j 
j c ji ZM P-owskiej w jeleniogór- ] 
j skle j „Celw izkozle" — mówi 
i tow. Krystyna Pietrzak. Zaspo- 
I ka janie zainteresowań rnłodzie- 
i  ży — troska o je j sprawy byto­
we sprawiły, że moralny poziom 
młodzieży wzrósł.

Po wystąpieniu tow. Pietrzak, 
przewodniczący popołudniowych 
obrad Iow. Jerzy Wołczyk ogła­
sza przerwę w obradach do so­
boty W sobotę obrady rozpo­
czynają się o godz. S.

(h. a.)

M mM í  w
GDANSK (kor. wł.). Przed dwo- parą. Dziewczęta biegają z w iad-

ma dniam i oglądaliśmy w na­
szym piśmie fotografie z. mode­
lem statku o nośności-10 tys. ton, 
-  dzieło polskich konstrukto­
ró w .

Stoczniowcy gdańscy przystą-

r.im i. m yją doprowadzają sia­
tek do porządku. Czyni się ostat­
nie przygotowania. Dziś statek 
ten wyrusza w morze.

Niedaleko stąd. w dużym, czer- j snie 
wonvm budynku zbiera się gro-

m ów il właśnie o swojej bryga- i korni 
dzie. — Tu — powiadają om —- 
jesteśmy zgrani. przyzwycza­
iliśm y się do siebie Fak! dumy 
z przynależności do tego wła- 

kolektywu jest chyba nie

p ili już do budowy statku. Teraz 1 madka młodzieży, przy głośniku 
c.ągnie się dopiero długi łańcuch ¡słuchają kom unikatu dziennika
żelaznych bioków, na którym  
spocznie ogromny kadłub moto­
rowca.

T u t obok rodzącego sie statku
stoją oplecione ruszt coc ar. a ml

mniejszym sukcesem niż osiąg­
nięcia w' produkcji. Zresztą o

_____  __________  _ osiągnięciach produkcyjnych
południowego z przebiegu obrad ¡brygady m ów ili sporo Kaczmar-
pierwszego dnia Zjazdu. M łody i czyk. AnaskowskL Na, cześć I I  
czarny chłopak w  usmarowanym ; Zjazdu zobowiązali się oni za- 
kombinezonie oparł się o mur, j  kończyć plan miesięczny na je- 
N iew iele możemy o nim powie- ¡den dzień przed terminem. Mo- 
dcieć. Jest spod Ojcowa, chodzi żna i" 1 wierzyć, że zobowiązania 

traw lery, które wkrótce w yru - I do szkoły okrętowej. Kom unika- i dotrzymają.

m0r7e- , Ca lantaa w ar<!d K ^ ha * naP * , \ uw * sa- N,e ! Kiedy wychodziłem ze stoczni przestrzeń roztrzęsiona jest od . odchodzi od głośnika -  m.mo „ ;n v m a , nin;p m! yiv k
n eustannego łoskotu żelaza I ze ktoś go przyzywa. ¡chłopiec -  Antoni Poniatowski.
turkotu m łotków pneumatjcz . a  w ślusam i przy stołach sto- 1 p y ta ł się, czv nie wiem gdzie
r' - ch' ją  nachyleni chłopcy z brygady ¡mieści się LPŻ, pragnie bowiem

Stocznia Gdańska oszałamia ¡Frankowskiego. Czytelnicy nasi ¡zapisać się na kurs szybownl

pokonują większe ternie- j ®  y  mó.w!
aienia. Wreszcie deski trzeba | i u  i i w n u

j zdjąć. Ostatn i odcinek trasy ino- B IA ŁY S TO K  (kor. wt.) ...28 
zna przebyć ty lko  pieszo. : "tycznia 1 »55 roku. Tu mówi ra-

Godzina piata. Mgły pralnio- 'dinwęzeł Hajnówka Nadajemy 
j sty się w górę. Oczom narcia- jGuz.dowy koncert życzeń. Jego 
rzy ukazał, się wspaniały w idok: i wykonawcą jest zespół a rtysty- 

j u stóp ośnieżone lasy, wioski t|czny  ze szkoły ogólnokształeą- 
szara wstęga Dunajca. Olek w b ił ¡cej... Na. wstępie dedykacja dla 
k ij i przymocował doń czerwone j wyróżniających się w realizacji 
płótno. Lekko rozw iną ł się na j " ’a rt zjazdowych, a dalej o tym, 
wietrze zjazdowy sztandar. j że...

„Towarzysze, z p ienińskich wio- W spółdzielni produkcyjnej w 
sek! Niech ten sztandar mieści ¡Czyżach — Grzegorz Toma- 
radosną nowinę: dziś w War- i **uk w yrob ił ponad 300 dnió- 
szawie rozpoczął obrady ¡1 Zjazd 1 wek. Swoim przykładem zaps
ZM P- S. Szvinkat

I nie mnsi dobierać słów, kiedy 
¡m ów i o zadaniach zetempowca. 
[ Wzruszenie jest zaraźliwe —*u- 
¡ dzieła się wszystkim.

swym ogromnym rozmachem, słyszeli już o te j brygadzie, pi- 
Znad brzegu wyrastają p o - saliśmy o niej nieraz w  na- 
tężne sylw etki tram pów — stat- sz.ej gazecie, 
ków handlowych. Na traw ie- . Wśród 24 chłopców są tu na 
rach. których widać najw ięcej j pewno ludzie o rożnych rharak- 
pełno jest robotników. Na jed- terach. Ale Jest jakaś wym ow­
nym z nich przeprowadza się j na treść w tym. że kiedyśmy za 
ostatnie próby. Stoi już on pod cz.ęli rozmawiać każdy z nich

leży. Poniatowski ma li ł 'at.. przy- 
:był z. białostockiej wsi. Tu na 
¡stoczni jest pomocnikiem ma­
szyn is ty  kolejowego.

Opuszczałem teren stoczni. Na 
¡niebie odcinały się sylw etki 
i dźwigów. Praca na stoczni trw a - 
! ta.

209 tys. młodzieży 
pomorskiej 
na wartach

Meldujemy o zwycięstwie
OLSZTYN (kor. w ł.)

olsztyńskiej spółdzielni 
„M etalow iec" warsztat pro­
dukcyjny od. dłuższego cza­
su nie wykonywał planów  
miesięcznych, i był wąskim  
gardłem całego zakładu.

Gdy w grudniu ub. r. w y ­
konano zaledwie 40 proc. 
planu miesięcznego — 
członkowie koła ZMP w y­
stąp ili na przedzjazdowym  
zebraniu z wnioskiem  do 
kierownictwa spółdzielni o 
przekazanie warsztatu pro­
dukcyjnego całkow icie w  
ręce młodzieży.

Wniosek m łodych meta­
lowców został poparty , 0d 
5 hm. gospodarkę warszta­
tów przekazano młodemu 
kolektyw ow i, k tó ry  posta­
now ił wykonać plan m ie­
sięczny do dnia 28 stycz­
nia.

„M łodz iak i“  — ja k  (eh 
nazywano, całym sercem 
wzięli się do- roboty.

Zmieniono stary system 
pracy, utworzono dwie b ry ­
gady. Jedną na maszynach, 
a drugą na montażu.

Na wniosek zarządu koła 
ZMP do warsztatu na sta­
nowisko m ajstra został 
skierowany Janek Sternik  
— jeden z najlepszych m ło­
dych ślusarzy.

Rozpoczął się wyścig z 
czasem, wyścig o nadrobie­
nie zaległości, o wykonanie 
zobowiązania.

Wreszcie nadszedł 87 sty­
cznia: na dzień przed te r­
minem załoga warsztatu 
wykonała miesięczny plan 
produkcyjny- Wszyscy tntn- 
szowtili sobie sukcesów. 
Tak powitano Zjazd.

Załoga warsztatu da je ­
szcze u’ bm. gospodarce na­
rodowej dodatkową pro­
dukcję, k tó re j wartość prze­
kroczy 13 tys. zł.

R. CHRZANOW SKI

Wybaczcie n!euporządkowa - 
ne fak ty  i refleksje. Prngną- 

f czytel
. n ikow i co w idziałem  na stoczni 
|\v ciągu bardzo krótkiego czasu 
i w ten dzień — dzień I I  Zjazdu 
ZMP.

R. RYW ANOW ICZ

•  Ns syczycie 
Trzech Koron

i KRAKÓ W  (kor własna).
| stycznia 1.955 r. Godzina trzecio, ¡dzież Grudziądzkich Zakładów 
! ho r ciemna, m glista. Wesołe Przemysłu Gumowego zaoszczę- 
j chłopaki i roześmiane dziewczy dziła do ch w ili obecnej przeszło 
] nV z nartam i nn ramionach pół min. złotych.
| spieszą pustym i u licam i Kraś- i Młodzież bydgoskich zakta- 
l óien.kfi na punkt zbiórki. Tu ; ,ąów obuwia na wartach produ- 
przypinają narty  i dalej naprzód:, codziennie ponad plan 1600 
Ceł. wyłania się z porannych par obuwia roboczego

BYDGOSZCZ (kor. wt.) Nie- ¡mF melodię...
;pelos 10 dni temu ponad 200 i Jeszcze kilka piosenek, recy- 
tys. młodzieży pomorskich miast tacji.
i wsi. zaciągnęło warty produk- I Następnego dnia wykonawes- 
cyjne na cześć H Zjazdu ZMP- ¡ml koncertu będą harcerze ze 

Zjazdu mło- .szkól podstawowych I zespół ar­
tystyczny ze szkoły zawodowej

S.

— Prezydium zatwierdza 
wniosek. Jesteście przyjęci.

Za drzw iam i by ły  już dziew­
częta ze Szkoły Skórniczej przy 
ul. Wójcika. Teraz wchodzą z 
nieśm iałym i uśmiechami.

— Czego chciałybyście, czego 
oczekujecie od I I  Zjazdu?

Nie, z tym nie potra fią  sobie 
poradzić, choć tow. Zosia Księ- 

. . żyk z Zarządu Stołecznego zachę-
j Hi do pracy innych. W dniach j ca i stara się pomóc. P ro jekt 
¡Zjazdu Grzegorza spotkał w ie lk i | Statutu czytały, oczywiście. Ale  
¡zaszczyt — został przyjęty w j dopiero organizacja ma wycho- 
; Poczet kandydatów partii. Ży- j wać je  na ludzi świadomych 
jóżymy jemu dalszych osiągnięć ; swoich celów.
¡w pracy nad umocnieniem spół- j H. K.
(dzieln i produkcyjnej 1 przesyła- : — .......

M. Mikuła, uczennica 
m.1r St. Więckowski, członek ZW  ZM P w Krakowi® 1 n . Wartalsl 

x huty Im. Lenina, podczas przerwy w obradach Zjazdu.

X  klasy szkoły ogólnokształcącej w Wadowicach.
' “  ' k ł

¿g v fá t*  g j& 9 .e v § € g ti*

ñadí się serca swego 39
99

K to słyszał lub czytał 
referat sprawozdawczy, 
wygłoszony w pierwszym  
dniu Zjazdu, ten juz wie, 
ie  słowa „Radź się serca 
swego“  nie zostały przeze 
mnie przepisane z pam ięt­
n ika sentymentalnej uczen­
nicy, lecz wypowiedział je 
do młodzieży po lskie j Jo­
achim Lelewel, osobisty 
przyjacie l Karo la  Marksa, 
w ie lk i postępowy m yślicie l 
polski... A  czy nie do serc 
młodzieży zwracał się to- 
warzysz B ierut, kiedy wzy­
wał w  swym przemówieniu 
do w a lk i ze skostnieniem  i 
suchymi szablonami w 
pracy zetempowskiej, o go­
rącą ideowość, zdolną za­
palić płom ień w  myślach i 
czynach młodzieży? Czy 
nie do serc i  um ysłów ape­
lu je  w zakończeniu refera­
tu sprawozdawczego Z ar 
rząd G łówny ZMP, gdy 
wzywa delegatów i  całą 
młodzież do dalszej dysku­
s ji o naszym życiu i  p ra ­
cy, o działalności ZM P i 
sposobach dokonania rze­
czywistego przełomu w 
pracy naszej organizacji?

Spotykałem na przerwach  
delegatów, którzy b y li po­
ruszeni do żywego przemó­
wieniem tow. B ieruta  i re ­
feratem sprawozdawczym. 
M iody chłopak z jednej z 
w ie lk ich budów socjalizmu 
chodził szczególnie zmiesza­
ny. Jego „ ustaw ia li“  do 
dyskusji przed wyjazdem  
jacyś, pożal sie Boże, ak­
tywiści. „U s taw ia li“  w spo­
sób rzeczywiście „now y  i 
twórczy" — niegdyś w ło ­
ży liby mu uzgodnione prze­
m ówienie do kieszeni i 
kazaliby odczytać, dziś po­
lec ili mu ty lko  nauczyć się 
tego uzgodnionego przemó­
w ienia na oamięć. A  tu 
masz ci los, grzeczne prze­
mówienie, naszpikowane 
cyfram i, okazało się nie do 
użytku. A le ów delegat 
przejął, się słowami Lele­
wela — pyta teraz o czym 
m ówić w dyskusji nie  „u - 
stawiaczy“ , lecz własnego 
serca. A  to nie jest zły do­
radca!

Spotkałem  i łnnepo. 
Grzecznjpn, pozytywnym  u- 
śmieszkiem starał się po­
kryć zmieszanie. Zmiesza­
ło go zawarte w referacie 
stwierdzenie, że nie wszy­

stko jeszcze jest w  pracy 
ZM P jasne i  ie  nawet po 
Zjeździe nie wszystko bę­
dzie jasne. On źle się czu­
je, gdy są jakieś niejasno­
ści. On jeszcze przedwczo­
ra j polecał portie row i w 
fabryce nie wypuszczać zet- 
empowców po pracy, aby 
zapewnić sobie w  ten spo­
sób frekwencję na zebra­
niu, a wczoraj zaczął na 
gw ałt wydawać zetempow- 
com „rozkazy" do k ry tyko ­
wania  — i  m yślał, te już 
właśnie „wszystko jasne". 
A  tu się okazuje, te n ie ja ­
sne ł co robić?

Rozpoczęła się dyskusja. 
„Dostało się“  ju t  Sekreta­
ria to w i ZG ZMP, m in is tro ­
w i K u ltu ry , m in is trow i 
PGR, przewodniczącemu 
G KKF.

Im  śmielsza krytyka, tym
większe oklaski. To bardzo 
dobry znak. Jesteśmy posła- 
n ii m łodzieży i musimy 
pełnym głosem powiedzieć, 
co się młodzieży w  Polsce i 
w ZM P nie podoba. Niech 
się n ik t  nie przeraża tego 
słowa. Wiele nam  się nie 
podoba. B iurokracja, w y ­
padki prześladowania za 
kry tykę , w ypadki krępowa­
nia  swobodnej dyskusji, 
w ypadki krzywdzenia m ło­
dzieży, lekceważenia słusz­
nych  i  realnych żądań. 
Właśnie dlatego, że tó Pol­
ska Ludowa, możemy mó­
wić głośno, co nam się nie 
podoba i radzić, jak  przy­
czynić się do usunięcia zła. 
Partia liczy na nasze tw ó r­
cze niezadowolenie. Cała 
młodzież polska przysłu­
chuje się obradom Zjazdu.

Dyskusja rozpoczęta. 
Pierwszego dnia Zjazdu 
skończyła się o dziewiątej 
wieczór.

Czy drugiego dnia zago­
tu je się na Zjeździe na do­
bre? Czy rozgorzeją na ca­
łego spory, ścieranie po­
glądów, polem iki? Czy po­
kłócim y się między sobą 
po przyjacielsku, ale ostro 
i bez pardonu o stare i  no­
we błędy, o nowe k ie runk i 
i drogi?

Następne dni Zjazdu od­
powiedzą.

J. OLBRYCHT 
delegat na I I  Zjazd 

ZMP
z poić. Pruszków, 
woj. warszawskie

W dniu otwarcia 
dzież, melduje już o wykonaniu 
licznych zobowiązań zjazdowych. 

28 bm. z taśmy montażowej 
, . , , -  wydziału n r f> Zjednoczonych
łem po prostu przekazać czytel- ¡Nakładów Rowerowych wyszedł

: ostatni ponadplanowy rower, 
ja k i postanowiono wyproduko- 

jwać na wartach.
200-setny „B a łty k " został wy­

produkowany z zaoszczędzonych
¡materiałów, W porozumieniu z 
¡dyrekcją młodzież ZZR postano- 
! w iła  przesłać go pionierom byd- 
jgoskim do PGR Bogdany pow 
¡Olsztyn.

W czasie pełnienia w art mfo-

Przyjęcie u Prezesa Rady M in is trów  
z okazji pobytu w Polsce członków Biura FSR

p a r
W warsztatach Samochodo­

wych Spółdzielni Pracy w Ino­
wrocław iu młodzieżowe bryga-

mgiel: strzelisty szczyt P ienin  —
Trzy  Korony.

Suną gęsiego. Osiemnastu m ło - , 
dych górali, zetempowców. Prze- (dy dodatkowo wyrem ontowały 
wodniczący 7,arząda Gminnego 
ZM P Olek D roboi — przewodzi.
Podpiera się ty lko  jednym  k i j ­
kiem, w drugie j ręce trz" '. m o­
cno jak iś d ług i przedmiot, r y b ­
ko m ija ją  m.alownl.cze polanki.

I Powoli „cho inką" lub „ schod­

ni samochodów m arki „W illis ".
Robotnicy z taśmy młodzieżo­

wej n r 41 w  Zakładach Napraw­
czych Taboru Kolejowego w y ­
konali naprawy średnia 15 wa­
gonów,

i .  N AD O LSKI

*  Zjazdowy pociąg
RZESZÓW (kor. wł.) Zetem- 

powcy z parowozowni w  Prze­
myślu na wniosek Mariana Ws- 
wrzyckiego skompletowali pier­
wszą na tyTn terenie zetempow- 
ską obsługę pociągu. W dniu 
otwarcia Zjazdu pociąg w yru ­
szył w pierwszą podróż na tra ­
sie Przemyśl — Kraków.

T. P.

•  W Zarządzie 
Dzielnicowym 

na Pradze
W Zarządzie Dzielnicowym  

ZM P na Pradze zebrało się Pre­
zydium. Będzie przyjm ować no­
wych członków organizacji.

Pośrodku pokoju siedzi Ry­
szard Kubiak, robotn ik  W ytw ór­
n i Posadzek Drzewnych z ul.
Siarczanej, wiceprzewodniczący 
Balcerek pyta go:

— Dlaczego chcecie wstąpić | 
do ZMP?

Balcerek pyta ł tak już wielu . 
kandydatów. Tym  razem u waż- ¡Akademią Nauk. Umowa ta je^t

Z okazji pobytu w Polsce 
członków B iura Międzynarodo­
w ej Federacji Bojow ników  Ru­
chu Oporu (F1R) Prezes Rady 
M in is trów  Józef Cyrankiewicz 
wydął 28 hm. przyjęcie w salach 
Urzędu Rady M in is trów .

Na przyjęcie przybyli działa­
cze Związku Bo jow ników  o 
Wolność I Demokrację, dz ia ła ­
cze Frontu Narodowego, przed­
stawiciele świata nauki, ku ltu ry  
1 prasy.

W itając gości. Prezes Rady

M in is trów  Józef Cyrankiewicz, 
były więzień Oświęcimia, 
wzniósł toast za Jedność wszyst­
kich byłych w ięźniów obozów 
koncentracyjnych w  walce prze­
c iw ko  nowej wojnie, o zakaz 
stosowania broni atomowej, o 
pokój między narodami.

Odpowiadając na toast, prze­
wodniczący Rady Generalnej 
Departamentu Sekwany Henri 
Jouy oświadczył: „Z rob im y
wszystko, aby nie dopuścić do 
nowych zniszczeń I zagłady“ .

Amltasadnr Ingnsławii złożył listy iuvicrzyli!lnia|i)ca
Przewodniczący Rady Państwa 

Aleksander Zawadzki przy ją ł 
w  dniu 28 bm. na audiencji Am ­
basadora Nadzwyczajnego 1 Peł­
nomocnego Federacyjnej Ludo­
wej Republiki Jugosławii w Pol­
sce p. M ilerada M lla to ric ia , k tó ­
ry  złożył Przewodniczącemu Ra­
dy Państwa swe lis ty  uw ierzy­
telniając«.

Po wręczeniu lis tów  uw ierzy­
telniających Ambasador MUato- 
vtc został przy ję ty  przez Prze­
wodniczącego Rady Państwa na 
audiencji pryw atne j, przy k tóre j 
obecny był m in ister Spraw Za­
granicznych Stanisław Skrze­
szewski,

W czasie przyjęcia sekretarz
generalny Stowarzyszenia b. 
W ięźniów Francuskich Oświęci­
mia Loulse Alcan wręczyła 
Prezesowi Rady M in ls tró iy  ry ­
sunek Picasso, przedstawiający 
głowę więźnia.

Przyjęcie upłynęło w  serde­
cznej atmosferze.

W s p ó łp ra c «  n fu iłio tu a  p o lsko  - iuęp jer.ska
28 bm. została podpisana w 

Warszawie umowa o współpra­
cy naukowej między Polska 
Akademią Nauk a Węgiersku

częścią planu w ym iany ku ltu ­
ralnej między obu kra jam i na 
r  k 1055 i stanowi dalszy po-
v i.żny krok na drodze do zacieś­
nienia i pogłębienia współpracy 
naukowej między Akademiami.

Rząd PRL

przekazał Wietnamowi 
transport środków 

leczniczych
W celu przyjścia z pomocą 

bratniemu narodowi w ietnam ­
skiemu 1 zacieśnienia więzów 
pr/.yjaźni Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej z Demokratyczną 
Republiką Wietnamu, Prezydium 
Rządu PRL postanowiło przeka­
zać DRW transport leków, środ­
ków opatrunkowych 1 sprzętu 
medycznego.

Wszystkie zdjęcia w  nu ma­
rz <M CAF | obsługa w ła ­

sna — A. Marczak.



ŚFMD wzywa młodzież: 
całego świata

ite w alki przeciwka 
wo|nie atomowe)

25-26. H posiedzenie 
Komitetu Wykonawczego SFMD
BUDAPESZT. Sekretariat 

Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej ogłosił oświad 
czenie, w którym czytamy:

— Światowa Federacja Mło­
dzieży Demokratycznej w i- 
mieniu 85 milionów swych 
członków stwierdza, że popie­
ra uchwały Biura Światowej 
Rady Pokoju o walce przeciw­
ko remilitaryzacji Niemiec i o 
zorganizowaniu szerokiej kam­
panii przeciwko przygotowa­
niom do wojny atomowej.

Uchwały rady bloku atlan­
tyckiego w sprawie użycia bro­
ni atomowej, uzbrojenia Nie­
miec zachodnich i zawarcia 
nowych agresywnych paktów 
są sprzeczne z dążeniami mło­
dzieży. Agresorzy chcą zmu­
sić ludzkość, by pogodziła się 
z przygotowaniami do rozpę­
tania wojny atomowej, jako 
rzekomą koniecznością.

Jednakże wspólna akcja na­
rodów, w tym także młodzieży, 
może powstrzymać inicjatorów 
wojny atomowej oraz inspira­
torów remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich, zapewniając w ten 
sposób wszystkim narodom 
pokojowy rozwój, wolność i 
niezawisłość.

W imię tych szlachetnych 
celów, Światowa Federacja 
Młodzieży Demokratycznej 
wzywa młodzież całego świa. 
ta do organizowania szerokie­
go ruchu na rzecz zbierania 
podpisów przeciwko projek­
tom rozpętania wojny ato­
mowej, o zniszczenie we 
wszystkich krajach zapasów 
bomb atomowych, o niezwło­
czne zaprzestanie ich pro­
dukcji.
Światowa Federacja Mło­

dzieży Demokratycznej wzyw3 
do poparcia tego ruchu wszy­
stkie miejscowe i międzynaro­
dowe organizacje młodzieżo­
we, ich kierowników oraz tych 
wszystkich, którzy ponoszą od­
powiedzialność za życie i przy­
szłość młodzieży. Sekretariat 
Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej postanowił 
zwołać na 25—28 lutego br. 
do Berlina Komitet Wykonaw­
czy SFMD, który omówi zada­
nia organizacji młodzieżowych 
w walce przeciwko groźbie 
wojny atomowej.

Pc ■ c tyflan ia  USA w  refonie Taiwanu 
stanow ią agresję wobec Chin

Ambasador W. Brytanii u min. Mołotowa
M OSKW A. M in isterstw o Spraw Zagranicznych ZSRR o g ło ­

siło następujący kom unikat:
W  dniu 28 stycznia br. m in is te r spraw zagranicznych ZSRR 

W. M. M olotow  przy ją ł ambasadora W ie lk ie j B ry tan ii W illia ­
ma Haytera na jego prośbę.

Ambasador Hayter, powołując [ m iałoby zaszkodzić roszczeniom 
się na to, że charge d'affaires i tej czy innej strony.
W ie lk ie j B ry tan ii w  Pekinie ma 
złożyć 28 stycznia oświadczenie 
rządowi Chińskiej Republiki 
Ludowej, podał treść tego oś­
wiadczenia dotyczącego sytuacji 
w  re jon ie wyspy Taiw an i  innych 
chińskich wysp przybrzeżnych. 
Ambasador Hayter zaznaczył, 
że rząd Nowej Zelandii zamie­
rza wysunąć w  Radzie Bezpie­
czeństwa ONZ sprawę działań 
wojennych W rejonie chińskich 
wysp przybrzeżnych i podkreś­
l i ł ,  że rząd W ie lk ie j B ry tan ii 
jest bardzo zaniepokojony nie­
bezpieczną sytuacją, jaka w y­
tw orzy ła  się w  tym  rejonie. 
Rząd W ie lk ie j B ry tan ii jest w  
stałym  kontakcie z Am erykana­
m i w  sprawie konieczności 
zmniejszenia napięcia i w ierzy 
niezłomnie, że pragną oni uspo­
kojenia w  tym  rejonie.

^Jednakże, ja k  podkreślił m i­
n ister Anthony Eden w  swym 
piśmie wystosowanym niedawno 
do premiera Czou En-iaia, po­
stęp w  dziedzinie zmniejszenia

Ambasador Hayter oświad 
czył następnie, że zdaniem rzą­
du brytyjskiego, istnieje różni­
ca między sytuacją prawną Tai­
wanu i Wysp Rybackich a sy­
tuacją prawną innych wysp 
przybrzeżnych oraz zaznaczył, 
nawiązując do tych ostatnich, że 
„by łoby rzeczą nader niebezpie­
czną, gdyby rząd chiński oparł 
się na przypuszczeniu, iż siły  
zbrojne Stanów Zjednoczonych 
w  żadnym wypadku nie p rzy j­
dą z pomocą swym nacjonalis­
tycznym sojusznikom w  rejonie 
tych wysp. Rząd W ie lk ie j B ry­
tan ii uważa jednak, że jeśli na­
pięcie będzie zmniejszone, to 
problem ten może być uregulo­
wany w  drodze pokojowej i w 
sposób zadowalający. Diatego 
tez rząd W ie lk ie j B ry tan ii do­
radza usilnie wszystkim, kogo 
to dotyczy, aby wykazali jak  
najwięcej um iaru zarówno w  
swym postępowaniu, ja k  i w  
swych oświadczeniach publicz­
nych oraz aby podję li wszyst-

nie w  wypadku, jeśli wszyscy 
będą gotowi przyczynić się do 
tego w  istniejącej obecnie sy­
tuacji. Rząd W ie lk ie j B ry tan ii 
n ie w idzi powodów, dla których 
przekazanie Radzie Bezpieczeń­
stwa sprawy działań wojennych 
w  rejonie wysp przybrzeżnych

knięcia wszelkich incydentów 
mogących doprowadzić do ogól­
nych działań wojennych".

Ambasador oświadczył także, 
że rząd. W ie lk ie j B ry tan ii i 
rząd Nowej Ze landii poprą za­
proszenie rządu Chińskie j Re

[udzia ł w omówieniu tego pro­
blemu w  Radzie Bezpieczeń­
stwa i zaznaczył przy tym , że 
według posiadanych przez rząd 
b ry ty jsk i wiadomości, tak i jest 
również zamiar rządu Stanów 
Zjednoczonych.

Rząd W ie lk ie j B ry tan ii uważa 
in ic ja tyw ę Nowej Zelandii w  
Radzie Bezpieczeństwa za rea l­
ną i poważną próbę znalezienia 
pokojowego rozwiązania proble­
mu bez szkody dla  roszczeń te j 
lub innej strony. Dlatego też 
rząd b ry ty jsk i us iln ie  doradza 
rządowi chińskiemu, aby przy­
ją ł zaproszenie, gdy zaproszenie 
to wpłynie.

Jednocześnie ambasador Hay­
ter w  im ien iu swego rządu w y ­
raz ił nadzieję, że rząd radziecki 
uzna za m ożliwe doradzenie rzą­
dowi Chińskie j R epub lik i Ludo­
wej, aby wykazał um ia r i u n i­
ka ł wszelkich incydentów, k tó ­
re m ogłyby „doprowadzić do o- 
gólnych działań w o jennych“ . 
Ambasador w yraz ił także na­
dzieję, że rząd radziecki dora­
dzi rządow i ChRL, aby p rzy ją ł 
zaproszenie do wzięcia udzia łu 
w  om aw ianiu tego zagadnienia 
w  Radzie Bezpieczeństwa.

W  związku z oświadczeniem 
złożonym przez ambasadora
W ie lk ie j B ry tan ii, W. M. M oło- 
tow  przedstaw ił swoje uwagi. 
Zaznaczył on przy tym , że ja k  
wiadomo, rząd radziecki dąży 
do u trw a len ia  pokoju i  do zła­
godzenia napięcia zarówno na 
D alekim  Wschodzie, ja k  i wszę­
dzie, gdzie jest to konieczne, i

pub lik i Ludowej, aby w z ią ł j że gotów jest udzielić poparcia

Polityka USA w sprawie Taiwanu -  zmierza 
do zaostrzenia napięcia międzynarodowego

Zagadnienie Taiwanu zna jduje się obecnie w  centrum  uw a­
gi św iatowej op in ii publicznej. K o ła  agresywne USA, dążąc do 
zaostrzenia sytuacji m iędzynarodowej, wzmagają przygotowania 
do bezpośredniej ingerencji w wewnętrzne sprawy Chin. Te 
prowokacyjne przygotowania wzbudzają n iepokój op in ii p u b li­
cznej, m. in . w  samej Ameryce.

NOWY JORK. Partia Postę- I wera do wykorzystania amery- 
powa USA i Am erykańska Par- j kańskich s ił zbrojnych do tzw. 
tia Pracy w ysła ły do przewód- j obrony Taiw anu znacznie zwię- 
niczącego kom is ji spraw zagra- ] kszy niebezpieczeństwo trzeciej
nicznych Senatu depesze, w k tó -  -” -'4—  ----- 4
rych wyrażają głębokie zanie­
pokojenie po lityką  Eisenhowe­
ra w  sprawie Taiwanu.

K ra jo w y  K om ite t P a rtii Po­
stępowej w  orędziu podpisanym 
przez swego przewodniczącego 
— Baldw ina stwierdza, że u- 
chwalenie przez Kongres rezo­
lu c ji upoważniającej Eisenho-

między
Glosy o zakończeniu stano wojny 

ZSRR a Niemcami
b liką  Federalną. Adenauer zno­
w u nie zna jduje inne j odpo - 
w iedzi, ja k  ty lk o  oklepaną fo r­
m ułę: „o n ic n ie  pytać, niczego 
nie  wyjaśniać!“ .

■A-
B E R L IN . J a k  d o n o s iliśm y , k o ­

m is ja  do sp raw  o g ó in o n ie m ie c k ic h  
B u ndes tagu  o d rz u c iła  n a  posiedzę, 
n iu  w  d n iu  36 bm . u k ła d  w  sp raw ie  
S a a ry . Po g ło sow an iu  w  te j  k o ­
m is ji  w  b iu le ty n ie  p raso w ym  ade- 
n a u e ro w s k ie j p a r t i i  ch rz c ś c ija ń s k o - 
d e m o k ra ty c z n e j (CDU) ukaza ło  się 
o św iadczen ie  s tw ie rd za ją ce , że p a r ł  
t ia  ta  od d łu g ieg o  ju ż  czasu m ia ia  
zas trzeżen ia  w obec osoby p rze w o d ­
n iczącego k o m is j i  do sp raw  ogó l- 
n o n ie m ie c k ic h  W ehnera  z pow odu  
je g o  „d a w n e j d łu g o le tn ie j p rz y n a ­
leżnośc i do p a r t i i  k o m u n is ty c z ­
n e j" .  W e łin e r  je s t cz łon k ie m  g r u " y  
p a r la m e n ta rn e j p a r t i i  so c ja ldem o­
k ra ty c z n e j (SPD) i  od k i lk u  la t  
p ia s tu je  godność przew odniczącego 
te j  k o m is j i .

O św iadczen ie  zam ieszczone w  b iu ­
le ty n ie  p ra s o w y m  CDU w y w o ła ło  
o b u rz e n ie  w ś ród  cz łonków  p a r t i i  
s o c ja ld e m o k ra ty c z n e j. P on iew aż 
p rzypu szcza  się, że g rup a  p a r la ­
m e n ta rn a  C D U  będzie u s iło w a ła  
w y m ó c  o d w o ła n ie  W ehnera  ze s ta ­
n o w is k a  p rzew odn iczącego , SPD 
z a g ro z iła  p o w a ż n y m i następstw a ­
m i.

W  k o ła c h  p a r la m e n ta rn y c h  w y ­
ra ża  się o b a w y , że je ś l i  CDU o f i­
c ja ln ie  zażąda u sun ię c ia  W ehnera  
z za jm o w an e g o  stanow iska , SPD 
m oże o d w o ła ć  w s z y s tk ic h  sw ych  
11 p rz e w o d n ic z ą c y c h  ró ż n y c h  ko  
m is j i  p a r la m e n ta rn y c h  1 p rze jść  
do „b e z w z g lę d n e j o p o z y c ji" .  Pod­
k re ś la  się p rz y  ty m , że s k u tk i te ­
go k ro k u  m o g ły b y  b yć  k a ta s tro fa l­
ne d la  p ra c y  p a r la m e n tu  bońsklego.

PARYŻ. Burżuazyjna prasa 
paryska, pragnąc umniejszyć 
znaczenie dekretu Prezydium  
Rady Najwyższej ZSRR w  spra­
wie zakończenia stapu w o jny  
między ZSRR i Niemcami, o- 
świadcza jakoby „Zw iązek Ra­
dziecki spóźnił się o trzy  la ta “  
z tą decyzją w porównaniu z mo­
carstwami zachodnimi. Dziennik 
„F ranc T ireu r" sięga przy tym  
pc układ boński, jako argument. 
Jak wiadomo, układ ten legalizu­
je okupację przez mocarstwa za­
chodnie Republiki Federalnej w  
ciągu 50 lat.

Dziennik „L ibe ra tion " pisze, że 
dekret Prezydium Rady N a jw yż­
szej ZSRR w yw oła ł zamieszanie“  
wśród oficja lnych kó ł Bonn. Lo n ­
dynu. Paryża i Waszyngtonu. 
Koła te— podkreśla dz ienn ik — 
są zaniepokojone z powodu w ra ­
żenia, jakie decyzja ZSRR w y­
wrze na op in ii publicznej w  
Niemczech.

-łr
B ER LIN  Socjaldemokratyczny 

dziennik „Ham burger Echo“  p i­
sze w  komentarzu na tem at de­
kre tu  Prezydium Rady N a jw yż­
szej ZSRR:

„Sensacyjna decyzja w  spra­
w ie  zakończenia stanu w o jny 
może stać się początkiem nowego 
etapu w  stosunkach miedzy 
Związkiem  Radzieckim a Repu-

w o jny  św iatowej.

-A-
PARYŻ, Z Delhi donosi agen­

c ja  France Presse, że prem ier 
In d ii Nehru udał się w  piątek 
samolotem w  drogę do Londy­
nu na konferencję prem ierów 
państw W spólnoty B ry ty jsk ie j. 
Przed wystartowaniem  samolo­
tu jeden z dziennikarzy zapy­
ta ł prem iera Nehru o jego po­
gląd na kwestię Taiwanu w 
związku z prowokacyjnym i po­

czynaniam i USA. Nehru okreś­
l i ł  sytuację jako bardzo poważ- 
ną. Gdy zapytano go, czy kw e­
stia Taiwanu będzie dyskuto­
wana na konferencji prem ierów  
W spólnoty B ry ty jsk ie j, prem ier 
Nehru odpowiedział: „N a tu ra l­
nie. Jakże może być inaczej?“ - 
O dm ów ił jednak dalszych ko- 

i mentarzy.
-te

NOW Y JORK. Jak donoszą z 
Waszyngtonu, Departament S ta­
nu podał do wiadomości, że od­
m ów ił wydania paszportów za­
granicznych krew nym  17 oby­
w a te li am erykańskich, odbywa­
jących kary więzienia w  C h i­
nach,

Jak wiadomo, rząd Chińskie j
R epub lik i Ludow ej w yra z ił zgo- ..... J . 
dę na odwiedzenie skazanych i k o n tro li w  W ietnam ie i Kam  
Am erykanów przez ich k rew - j bodży za okres od sierpnia do 
nych. 'grudnia 1951 roku.

posunięciom, która rzeczywiście 
zmierzają do tego celu.

W. M. M olotow  powiedział 
następnie, że w  oświadczeniu 
ambasadora brytyjskiego, po­
dobnie jak  w  niedawnym o- 
świadczeniu n iin is tra  Edena w 
Izbie Gmin, całkow icie pom i­
nięta została sprawa praw dzi­
wych przyczyn napięcia w  re jo­
nie Taiwanu, k tó ry  jest nieod­
łączną częścią te ry to rium  naro­
dowego Chin, co stwierdzono 
już w  deklaracjach ka irsk ie j i 
berlińsk ie j, podpisanych rów - 
hież przez rządy W ie lk ie j B ry ­
ta n ii i  S tanów Zjednoczonych. 
A  tymczasem jest rzeczą ca łko­
w ic ie  oczywistą, iż przyczyny 
tego napięcia tk w ią  w  bru ta lne j 
ingerencji Stanów Zjednoczo­
nych do wewnętrznych spraw 
Chin, w  dążeniu do oderwania 
Taiwanu od Chin.

Wspomniane a k ty  Stanów Z je­
dnoczonych stanowią agresję 
wobec Chińskie j Republik i Ludo­
wej, która  ma wszelkie prawa do 
Taiwanu i Wysp Rybackich. 
Działania S tanów Zjednoczonych 
i popieranej przez USA k lik i 
Czang Kai-szeka prowadzą do 
wzmożenia napięcia m iędzynaro­
dowego na Dalekim  Wschodzie 
oraz brzemienne sa w  niebezpie­
czeństwo nowej wo jny. G dyby 
Stany Zjednoczone zaprzestały 
swych agresywnych działań w  
rejonie Taiwanu. przyczyniłoby 
się to do zmniejszenia napięcia . 
międzynarodowego.

Jednocześnie W. M. M ołotow  j 
zwrócił uwagę ambasadora an- j 
gielskiego na to, że gdyby Ang lia I 
nie popierała Stanów Zjednoczo­
nych w  ich agresywnych działa­
niach w tym  rejonie — Stany 
Zjednoczone nie zdecydowałyby 
się na podjęcie takich działań.

W zakończeniu W. M. M ołotow 
stw ierdził, że oświadczenie Hay­
tera rozpatrzone zostanie przez 
rząd radziecki.

Sztandar
MŁODYCH

W. M. Mutfilow
przyjql

przedstawiciela Indii
w ZSRR

MOSKW A. 28 stycznia m in i­
ster spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. M ołotow  przy ją ł charge 
d'affaires In d ii w  ZSRR Kaula, 
który z polecenia rządu in d y j­
skiego wręczył W.M. M ołotow ow i 
— jako jednemu z przewodniczą­
cych konferencji genewskiej — 
sprawozdania z działalności M ię­
dzynarodowych K om is ji Nadzoru

N ie d a w n o  w o F ra n k fu rc ie  o d b y ła  się po tężna  dem o n s tra c ja  m łod z ieży  n ie m ie c k ie j,  p rz e c iw k o  re k ru ta ­
c j i  do n e o h ltle ro w s k ic g o  W e h rm ach tu .

Na z d ję c iu ! m ło d z ie ! n ies ie  tra n s p a re n ty  z n a p isa m i: „R era  t l i  ta ry  zac ja  u n ie m o ż liw ia  z jednoczenie!** —
„M a tk o  n ie  d a j swego syna na w o jnę !** F o to : C A F

Plenum iCC FPK zakończyło obrady
PARYŻ. W  dalszym eiągu o- 

brad plenum KC Francuskiej 
Partii Komunistycznej, członek 
Biura Politycznego Waldeck- 
Rochet wygłosił referat o wy­
borach kantonalnych. Przypom-

T lA T R y
A te n e u m  — „P o je d y n e k 4* 

godz. 19. P o ls k i — „T a k ie  cza­
s y 4* godz. 19. K a m e ra ln y  — 
..Dom  na  T w a rd e j“  godz. 19.13. 
L u d o w y  — „ M ły n 44 godz. 19. 
N a ro d o w y  — „W ese le  F iga ra44 
godz. 19. K o m e d ii M u zyczne j— 
„D o m e k  trze ch  dz ie w czą t“  — 
godz. 19. P ańs tw ow a  O pera — 
„S tra s z n y  d \v ó r“  godz. 19. Po­
w szechny — „Ś w ie rszcz  za ko ­
m in e m “  godz. 15, „S y n a le k  
sz lacheck i*4 godz. 19. S yrena  — 
„Ż o łn ie r z  k ró lo w e j M adaga­
s k a ru 44 godz. 19. W spó łczesny— 
„P e n s ja  p a n i L a t te r “  godz. 19. 
N o w e j W arszaw y — „S tro n ic a  
ży c ia “  godz. 19. D om u W o jska  
P o lsk iego  — „A lk a d  z Z a la - 
m e i“  godz. 19. E s trada  — „O  
d z ie ln y m  Jeżoborze “  godz. 16, 
..M e lod ia  i  r y tm “  godz. 19.15. 
S a ty ry k ó w  — „P sych iczn a  za­
d ra “  godz. 19.30. K le k s  — 
„B a rd z o  dob ra  rzecz“  godz. 
16.30. P aństw . T e a tr  L a le k  „ B a j “  
— „S ła w a  m is trz a  T w a rd o w ­
sk iego  “  godz. 16.30. G u liw e r  — 
„J a k  się H a n ia  m a ła ...44 godz. 
16.

K I M A
M o skw a  — „P o k o le n ie "  godz. 

14, 16, 18, 20. P ra h a  — „P o k o ­
le n ie “  godz. 14, 16. 18, 20. P a l­
la d iu m  — „ W ita j  s ło n iu “  godz. 
14, 16, 18. godz. 20 seans z w y ­
s tępam i a rty s ty c z n y m i. Ś ląsk— 
„K a w ia rn ia  p rz y  G łó w n e j u l i ­
c y “  godz. 14, 16. 18. 20. A tla n -

mu urnaa
t le  — „C e n a  s tra c h u "  ser. I  1 
I I  godz. 9, 12, 15.30, 19. P o lo ­
n ia  — „P ro g ra m  s k ła d a n y "  — 
godz. 12, lś , 16, 18, „O  8-te j
w ie c z o re m  po  w o jn ie "  godz. 20. 
1 M a j —„S łu g a  d w ó ch  p a n ó w " 
godz. 14, 16, 18, 2«. W—Z  — 
„P o e m a t o  m iło ś c i"  godz. 14, 
18, 18, 20. O cho ta  — „S y g n a ł 
na  rze ce " godz. 14, 18. „P a lo -  
m a "  godz. 18, 20. S to lic a  — 
„O  ty m  n ie  w o ln o  za p o m n ie ć " 
godz. 13.45, 16, 18.15, 20.30. Sy­
re na  —' „A u to b u s  od jeżdża  
6.20" godz. 14, 16, 18, 20. Tęcza 
— „N ie b e zp ie czn a  c ie ś n in a "  
godz. 14, 16, 18, 20.

g n B iy i r TB
D N IA  80 S T Y C Z N IA  1955 R.

(N IE D Z iE L A )
P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 ra
P ro g ra m  d n ia  5.53, 10.50,

W iadom ości 6.00, 7.00, 16.00,
20.00, 23.00.

6.05 M u z y k a  n a  d z ie ń  do­
b ry , 6.50 K a le n d a rz  ra d io w y ,
7.15 P rze g lą d  p rasy  s to łeczn e j, 
7.20 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h ,
8.15 M e lo d ie  f i lm o w e . 8.30 5:0
d la  m łod o śc i, 9.00 O d p o w ie dz i 
fa l i  49, 9.12 M u z y k a  po lska , 
9.35 „N a  p ie rw s z y m  z jeźdz le  
K o m s o m o lu "  — opow . A l. B e- 
zym ień sk łeg o , 10.05 M u z y k a  
lud o w a , 10.30 K o n c e r t D re ­
zdeńskiego C hó ru  C h łop ięcego  
„K re u z c h o r " ,  10.37 K o n c e r t 
życzeń. 12.04 P rze rw a , 13.00 
S k rz y n k a  ogó lna  PR, 13.10
A u d y c ja  św ia topog lądow a , 
13.25 M e lo d ie  do tańca . 14.05 
A u d . d la  w s i, 15.00: Na fa l i  
h u m o ru  i  s a ty ry , 15.30 M iło ś n i­
k o m  p ię k n e j m u z y k i, 16.05 T y ­

g o d n io w y  p rzeg lą d  w y d a rz e ń  
m ię d z y n a ro d o w y c h , 16.20 D la  
d z ie c i — s łu ch o w isko , 17.05 
M u z y k a  taneczna, 17.20 D la  
każdego coś m iłe g o , 18.23 A u d . 
lite ra c k a , 19.25 N a m u z y c z n e j 

20-2s M u z y k a  taneczna,
21.00 S praw ozd . dźw . z p rze - 
“ e f “  2i>ra d  n  Zjazdu Z M P , 
fl-30  „S ły n n i w ir tu o z i"  B r . 
tU j?,erm 'an — s k rzyp ce , 22.00 
O gó lne  w ia d . sp o rt., 22.30 M u -

tane-zn|neCma’ 23,05
P ro g ra m  I I  — na fa l i  867 m

,„ f™ S ra m  dn ia  8.85, 11.50,

17,00'
•7 =fń45Tr?id 5 le k ) ia i * >  m e lo d ii,7.00 K a le n d a rz  ra d io w y , g 15
M e lo d ie  fi lm o w e , 8.30 M u z y k a  
k lasyczn a , 9.00 A u d . l ite ra c k a  
9.20 Z espo ły  ś w ie tlic o w e  p £ S ł  
m ik ro fo n e m , 9.40 D la  przed­
s z k o li, 10.00 N ow e  n ag ra n ia
10.30 Poezja  i  m u z y k a , i l m  
A u d . h is to ry c z n a , 11.15 W ieś 
ta ń c z y  i  śp iew a, 11.30 „Ś p ie ­
w a c y  p o ls c y “  — A l. K lo n o w - 1 
s k i,  12.04 P o ra n e k  sy m fo n ic z ­
n y , 13.00 D ź w ię k o w y  p rzeg ląd  
ty g o d n ia , 13.30 M oza ika  m u ­
zyczna , 14.10 A u d . lite ra c k a ,

/ 15.00 K o n c e r t Chopinowski,
15.30 Z ż y c ia  Z w ią z k u  Ra­
d z ie ck ie go , 16.00 K o n c e r t roz­
r y w k o w y , 17.05 Na m a rg in e ­
s ie  w ie lk ie j  p o l i ty k i ,  17.15 M u ­
z y k a  lu d o w a . 17.45 Na fa l i  
h u m o ru  i  s a ty ry , 18.15 M u z y ­
ka  taneczna , 19.25 Na m u zycz ­
n e j fa l i ,  20.00 M e lo d ie  tanecz­
ne. 20.30 „W  W a rsza w ie “  — 
m o n ta ż  I I  to m u  D z ie n n ik ó w  
S. Że ro m sk ie g o , 21.00 W ie czo r­
na serenada. 21.52 M u z y k a  ta ­
neczna. 22.30 Ze sp o rtu , 22.40 
M u z y k a  ró ż n y c h  n a ro d ó w .

niał on, ta wybory kantonal- 
ne, tj. wybory członków rad 
generalnych odbędą się w kwie­
tniu br. w 1.488 kantonach, t j.  
blisko w połowie ogółu kanto­
nów Francji. Partia komuni­
styczna przywiązuje do nich du­
żą wagę.

W  toku przyszłej kam panii czyło obrady.

wyborczej FPK powinna dążyć 
do zjednoczenia klasy robo tn i­
czej i wszystkich ludzi pracy 
m iast i wsi w  walce o nieza­
wisłość narodową, o  pokój, po­
stęp społeczny 1 swobody de­
mokratyczne.

W  czwartek Plenum zakoń-

30  stycznia — dniem walki 
francuskich kobiet

S0 stycznia ogłosił Związek 
Kobiet Francuskich, Narodowym  
Dniem  W a lk i K ob ie t o Rozbro­
jenie. In ic ja tyw a  ta  spotkała się 
z gorącym poparciem w ie lu  o r­
ganizacji kobiecych w  całej 
Francji.

30 stycznia robotnice I nau­
czycie lki, urzędniczki i chłopki, 
wszystkie m a tk i francuskie je­
szcze raz rzucą N IE l w  twarz 
tym , którzy chcieliby posłać ich 

| dzieci na nowe poła bitew.
W Paryżu ten dzień będzie 

j obchodzony szczególnie uroczy- 
I ście. Około 20 tysięcy kobiet 
j przybędzie do dzie ln icy Porte 
de W ersailles na w ie lk ie  spot- 

j kanie. Jak w yn ika  z przygoto­

w ań cała Francja będzie ogrom­
nym  placem m anifestacji ko­
b ie t w  obronie podstawowego 
prawa swych dzieci — prawa 
do szczęśliwego tycia.

Ape l ogłoszony prze* Zwią­
zek Kobiet Francuskich t r a f i ł  
do wszystkich mieszkanek 
F ranc ji, które stroskane co­
dziennym i kłopotam i, zmęczone 
ciężką pracą, zawsze znajdą 
s iły  i  energię do w a lk i przeciw 
niebezpieczeństwu nowej woj­
ny.

W  tym w ie lk im  dniu Waszej 
w a lk i p rzy jm ijc ie  od nas przy­
ja c ió łk i z F ranc ji życzenia zwy­
cięstwa.

(bs)

15.11-debata w Radzie Republiki
PARYŻ. D ziennik „L‘ Huma­

nité“ donosi, że te rm in  debaty 
w  Radzie R epub lik i nad uk ła­
dam i parysk im i został ustalo­
ny na dzień 15 lutego. Prze­
wodniczący grup parlam entar­
nych Rady Republiki us ta lili 
ten term in na posiedzeniu, któ­
re odbyło się w dn iu 27 stycz­
nia. W najbliższych dniach 
główne kom isje Rady Republi-

k i ogłoszą swe sprawozdania 
na tem at układów paryskich. 
K om isja  spraw zagranicznych 
om ówi sprawę układów  w  śro­
dę 2 lutego. Przewodniczący te j 
kom is ji P laisant podkreślił, że 
w  związku z układam i parysk i­
m i w y łan ia ją  się bardzo skom­
plikow ane problemy, których o- 
m ów ienie będzie wymagało 
dłuższego czasu.

Zwycięstwo sztafet radzieckich
w  M o skw ie

M OSKW A. Przy trudnych 
warunkach atmosferycznych 
na m okrym , małonośnym 
śniegu rozegrano konkurencje 
trzeciego dnia międzynarodo­
wych zawodów narciarskich 
pod Moskwą. Program  obej­
m ow ał biegi sztafetowe 3 x 5  
km  kob ie t i  4 x  10 km  męż­
czyzn.

Na »tarcie biegu sztafeto­
wego kob ie t stanęło sześć ze­
społów, cztery — ZSRR oraz 
po jednym  Szwecji i Czecho­
słowacji. Zaraz po starcie pro­
wadzenie obejm uje sześcio­
k ro tna  m is trzyn i Szwecji N or- 
berg i  u trzym u je  się na cze­
le przez 3 km. Potem m ija  
ją  Jeroszina (ZSRR I I)  i o 7 
sek. przed biegaczką szwedz­

ką kończy pierwszą zmianę.
Na mecie kolejność byia na­

stępująca: 1. ZSRR I — 
105,41. 2. ZSRR I I I  — 1.06,33, 
3. ZSRR II.  4. Szwecja o m i­
nutę i  20 sekund za zwycię­
skim  zespołem. 5. ZSRR IV , 
6. CSR o niecałe 3 m inu ty  za 
zwyciężczyniami.

W sztafecie mężczyzn wzię­
ło udzia ł 10 zespołów, cztery 
ZSRR oraz po jednym  Polski, 
B u łga rii, Norwegii, Rum unii, 
Szwecji I Czechosłowacji.

Pierwszy do mety przybiegł 
m istrz świata z Falun Kuzin 
(ZSRR I), a w 31 sekund za 
nim ukończył bieg Norweg 
Rrenden mistrz, o lim p ijsk i na 
18 km. Zawodnik ten uzyskał 
najlepszy ze wszystkich czas

— 34,22. Trzecie miejsce za­
jęła sztafeta Szwecji. Zwycię­
sk i zespół ZSRR I  u z y s k a ! 
czas — 2.28,15, Norwegia — 
2.28,46, a Szwecja — 2.29.38- 
Dalsze miejsca zajęły w  ko­
lejności: 4. CSR. 5. ZSRR U 
i  6. Polska.

Sztafeta polska biegła w 
składzie S tyrczula — Bukow­
sk i — Rubiś — Kwapień i  u- 
kończyła konkurencję w  5 m i­
nu t i 35 sekund za zwycię­
skim  zespołem.

Ponowna porażka M s t ó w  Niemiec zach.
M O S K W A , w  p ią te k  na m osk le  

w sk irn  s ta d io n ie  D ynam o  o db y ło  
się rew anżow e  s p o tka n ie  h o ke |o - 
w e m ię d z y  re p re ze n ta c ią  M o skw y  
a re p re z e n ta c ją  N a d re n ii 1 W est­
fa l i i  (N ie m c y  zacb.). Z w y c ię ż y li po ­
n o w n ie  h oke iśc i ra dz ie ccy  ty m  ra. 
zem w  s to s u n k u  13:2 (5:0, 7:0. 1:2).

Zespó ł m o sk ie w sk i w  p ie rw szych  
dw u te rc ja c h  m ia ł p rz y g n ia ta ją c ą  
przew agę nad p rz e c iw n ik ie m . W 
o n a tn le j te rc j i  h oke iśc i radz ieccy  
z w o ln il i  n ieco  tem po  g ry  i N ie m ­
cy  zd o ła li s trz e lić  d w ie  b ra m k i 
bardzo  dobrze  b ron ią cem u  M k r ty -  
czanow i.

M ło d y  Francuz G ile tt i 
re w e la c ją  w Budapeszcie
B U D A P E S Z T . W  d ru g im  d n iu  

m is trz o s tw  E u ro p y  w  jeźdz ie  f ig u ­
ro w e j na lodz ie  zakończono  jazdę 
In d y w id u a ln ą  m ężczyzn. T y tu ł  m i­
strza E u ro p y  z d o b y ł F ra n cuz  GL 
le t t i  p rzed  B ookerem  (A n g lia ) i 
D lv ln e m  O S R ). z  za w o d n ik ó w  p o l- 
s k lc lr  K oezyba up la so w a ł się na 
13 " lk ' lscu a O sadn ik  na 14. K o - 
czyba m ia ł szanse na za jęc ie  lep -

szego m ie jsca , lecz u padek w p ły .  
r.at na obn iżen ie  oceny sędziów .

P onad to  odbyta  sie cześć iazd y  
o b o w ią zko w e j k o b ie t (4 ćw iczen ia ). 
P row adz i iy z w 'a rk a  ang ie lska  Sug- 
den p rzed  E<gel (A u s tr ia )  i  B a t­
ch e lo r (A n g lia ). S ta rtu ją c a  w  ;e j 
k o n k u re n c ji nasza re p re ze n ta n tka  
Jankow ska  ć w ic z y ła  bardzo  n e rw o ­
wo 1 w  re zu lta c ie  z a jm u je  o s ta tn ie  
22 m ie jsce .

t t M N i i i

Trofmecz szachowy w Pradze
P R A G A . W da lszym  c iągu  t r ó j -  

m eczu szachowego P o lska  — CSR
— W ę g ry  d o g ry w a n o  od łożone  o a r. 
tie . M ecz P o lska  — CSR za koń czy ł 
się zw yc ię s tw e m  C zechos łow aków
— 5:3. D w ie  od łożone  p a r t ie  B ra - 
n ic k i — Sefo o raz  M a k a rc z y k  — 
A ls te r  za k o ń c z y ły  się re m isa m i. W 
sp o tk a n iu  z ju n io ra m i CSR d ru ­
żyna po lska  o dn io s ła  zw yc ię s tw o  
4,5:3,5. W  o s ta tn ic h  d w u  p a rt ia c h

T a rn o w s k i p o k o n a ł D oleża la  a P la ­
te r z re m iso w a ł z L a s to v ic k ą  

D rug ą  porażką  o d n ie ś li nasi sza. 
e h iśc i z re p re ze n ta c ja  W ąg ie r — 
3:5. p ię ć  od łożonych  p a r t i i  zakoń ­
czy ło  się n a s tę p u ją c y m i w y n ik a m i:  
A r ła m o w s k i p rze g ra ł z K lu g e re rn , 
a M a k a rc z y k  zosta ł p oko n a ny  przez 
F lo r ia n a , pozostałe  trz y  p a rt ie  
D w o rz y ń s k i — S zy lagy, Ś liw a  — 
Szabo o raz  W itk o w s k i — T ip a ry  
z a k o ń c z y ły  się rem isow o.

Y AT A
4M PA RYŻ. N ajw iększa f r a n ­

cuskie pism o sportow e „ L 'E ­
qu ipe44 podało w iadom ość, te  w  
Polsce rozdzielono style w 
pływ an iu  na „m o ty lk a “ I „ d e l­
f in a “ . „ L 4Equipe“ kom entując  
ten fa k t pisze, że p raw do po­
dobnie za p rzyk ład em  Polski 
pójdą I Inne k ra je . A u to r a r ­
ty ku łu  tw ie rd z i da le j, że wszel 
kie  nowe w y n a la zk i w  p ływ a­
niu, powstanie nowych stylów, 
ro zd zia ły  stylów , zm iany p rze ­
pisów itd. doprow adzić  m uszą  
w  efekcie  do z likw ido w an ia  
sztucznych system ów p ływ a ­
nia, Jak „ż a b k a “ czy „m oty­
le k “ i do pozostaw ienia w ra ­
m ach o fic ja lnych  ko n ku ren c ji 
Jedynie c raw la  i grzbietow ego, 
jako  stylów  natu ra ln ych . N 

m  ROTTERDAM . H olendrzy  
poważnie m yślą  o odebran iu  
W ęgierkom  suprem acji w  oły- 
w aniu  kobiecym . Obecnie Ho­
land ia  posiada poza „s ta ry m i“ 
m is trzyn iam i De K orte  I W ie le ­
nia cz tery  bardzo  obiecujące  
ju n io rk i. A oto ich w y n ik i: 14- 
le tn ia  M a ry  Kok -  100 m  st. 
m oty lkow ym  — 1:18,6, 200 m 
st. m ot. — 2:52,5, 400 m. st. 
dowoln. 5:24,4, 1500 m st. dow. 
21:24,0. 13-le tn la  Joopie van  
A lphen: 100 m st. dow. 1:06,3,

100 m st. q rzb ie t. — 1:13,6, 
14-letn ia G eertle  K raanc: 100 
m st. dow. 1:07,6 o raz  12-let- 
nia Nel V orby  — 100 m st.
g rzb ie t. 1:18,3.

T re n e rzy  holenderscy uw a­
żają , że M a ry  Kok Jest p rede ­
stynowana do pobicia rekordu  
D unki Ranqhild  H veger na 400 
m stylem  dow olnym , w yno­
szącego 5:00,1 i uw ażanego za 
najw iększe  osiągnięcie p ływ a­
nia kobiecego.

Jak w idać z powyższego  
istotnie W ę g ierk i będą m ia ły  
w iele kłopotów z ho lenderską  
m łodzieżą, k tó ra  zresztą  dziś 
zn a laz łab y  się w  większości 
k ra jó w  św iata na pierw szych  
m iejscach w tabelach n a jlep ­
szych w yn ikó w .

gfe CORTINA D 'AM PEZZO. Na 
trasach przyszłych  zim ow ych  
ig rzysk  o lim p ijsk ich  w  C or­
tina  d 'A m pezzo odbędą się 
w dniach od 11 do 13 lutego  
w ie jk ie  zaw ody m iędzynarodo­
we.

Obok zaw odników  polskich, 
k tó rzy  p rzeb yw a ją  Już w  C or­
tina  zapow iedziany Jest m . jn. 
p rzy ja zd  50-osohoweJ g rup y  
n a rc ia rzy  radzieckich  i 10 
czołowych biegaczy szwedz­
kich.

(to po)

Na m istrzostwach bobslejo44 
wych śiciata w  Szwajcarii 
tu l m istrzow ski w  dwójkach 
zdobyła osada Szw ajcarii 
Feierabend , W arburton (z V°~ 
chodzenia A ng lik ). Jest to j u* 
szósty ty tu ł m istrzow ski F ^ er'  

abenda.
Na zdjęciu: m istrzowska osa~ 
da w  czasie jednego ze ślizgów.

Foto : W  A *

D rugi dzień 
S pa rtak iady  WP
ZA K O P AN E  (T e ł. w ł.) . w  d ru ­
g im  d n iu  S p a rta k ia d y  W o jsk8 
P o lsk iego  w  zaw odach łyżwia**' 
s k ic h  doszło  do m ą łe j n iespodzia^' 
k i.  S ta rtu ją c a  d op ie ro  w  ty m  roK® 
m łod a  ły ż w ia rk a  B ia ło u s  ustań0' 
w iła  n o w y  re k o rd  W P na dystań ' 
sie 3 tys . m e tró w  w  czasie 6,11»" 
m in .

W m eczu h o k e jo w y m  d ru ż y n 8 
w o js k  lo tn ic z y c h  pokona ła  oW  
W arszawa 6:3 < i;3t f i  5:0).

W k o n k u re n c ja c h  n a rc ia rs k ic h  
rozeg rano  b ie g  na i 0 km  kobiet,, 
s la iom  s p e c ja ln y  k o b ie t i  m e ż czy^  
oraz k o n k u rs  s k o k ó w  do 
n a c ji. B ie g  w y g ra ła  B u lża flKi 
(C W K S ) w  czasie 45,20 m in . Sia'  
lom  rozegrano  w  D o lin ie  LejoW«5’ 
W śród k o b ie t p ie rw szą  b y ła  
w ry tk o  z łączn ym  czasem za 
p rz e ja z d y  80,3 sek. N a jle p ie j P°J®' 
chała  je d n a k  s ta rtu ją c a  poza kon ­
k u rs e m  g w a rd z is tk a  K ozak .oŜ .  
g a jąc  czas 76,7. S la lo m  m ęski 
k o ń c z y ł się zw yc ię s tw e m  w aw r? /’ >
I I  (C W K S ) — 92,5. P oza  k o n k u rs e m  
lepszy b y ł D o b rz y ń s k i (A ZS ) —
91.4

K o n k u rs  s ko kó w  do k o m b in a c ji 
w y g ra ł G o łąb  (C W K S ) — sk o k i .
41.5 m „  44.0 m , (187,4 p k t.) . N a j­
lepszy w y n ik  os iągną ł Roj (AZS) 
s k o k i 46,0, 46,0 — nota  212 p k t.

S zta n d a r na Św inicy
(T e ł. w ł.) . w p ią te k  d la  uczcze­

n ia  ob ra d  I I  Z ja zd u  ZM P  czte­
roosobow a g rup a  zakop iańsk ich  
ze tem pow ców , pod przewodni­
c tw e m  dośw iadczonego ta te rn i­
ka L u d w ik a  Z ie m b licza  z a tk n ę '8 
o  godz. 12 sz ta n d a r na szczycie 
S w in ic y .

Kasi pięściarze trenuję z myślę 
9 Mistrzostwach Europy i Festiwalu

CETNIEW O, w styczniu.
Za oknam i mróz. Dm ie po­

ryw is ty  w ia tr, unosząc w  po­
w ietrzu białe p ła ty  śniegu. I  
któż by chcia ł opuścić ciepłe 
mieszkanie i biegać po dwo­
rze. A  jednak idąc do Oś­
rodka Szkolenia Sportowego 
G K K F  w  Cetniew ie spotkaliś­
m y tak ich  śm ia łków . Podcho­
dzim y do grupy biegaczy i roz­
poznajemy znane twarze: K u - 
kiera, Drogosza, M ilewskiego, 
Kasperczaka, W ojciechowskie­
go i  innych naszych czołowych 
bokserów, a obok nich m nie j 
znanych, m łodych pięściarzy.

—  Taka zaprawa zimowa na 
śniegu dobrze zrobi chłopcom 
— uśmiecha się trener Szydło, 
dając nam do zrozumienia, że 
jest zadowolony ze swoich w y­
chowanków. Bo jakże nie być 
zadowolonym w idząc ja k  chłop­
cy rw ą  się do ruchu, do w ie l­
k ich ćwiczeń, a przede wszy­
s tk im  do sparringów. Nie 
wszyscy może, ale większość 
z n ich na pewno będzie repre­
zentować ba rw y polskie na 
M istrzostwach Europy i  I I  
M iędzynarodowych Igrzyskach 
Sportowych Młodzieży.

—  Jak i jest cel zgrupowa­
nia naszych czołowych pięś­
ciarzy? Do tych dwóch wspo­
m nianych im prez pozostało 
jeszcze sporo czasu — pytam y

■ trenera Szydło.
—  Jeśli na M istrzostwach 

Europy m am y zam iar bronić 
zdobytych ty tu łó w  m istrzow­
skich i dobrze przygotować 
naszych m łodych pięściarzy do 
Igrzysk w  Warszawie, to me 
tak w ie le czasu nam pozosta­
ło. Nasz miesięczny wspólny 
tren ing ma charakter czysto

szkoleniowy. Chcemy przez 
to u jednolic ić  nasz system 
szkoleniowy, dać, szczególnie 
m łodym  zawodnikom i ich tre­
nerom, którzy tu razem z n i­
m i przebywają, dobre podsta­
w y z zakresu technik i i tak ty ­
k i w a lk i. Chodzi nam przede 
wszystkim  o podciągnięcie 
techniki.

Zaglądamy na salę gim na­
styczną. Po solidnej piętnasto­
m inutow ej rozgrzewce, którą  
każdy zawodnik prowadzi na 
własną rękę, słychać spokoj­
ny, ale donośny głos trenera 
Stamma — ojca bokserów, jak  
go tu wszyscy zw yk li nazy­
wać. '

— Do kó łka ! — Wszyscy ota­
czają trenera. Obok staje g ru­
pa trenerów z notesami i o- 
łów kam i. Skrzętnie notu ją  oni 
wszelkie uwagi doświadczone­
go trenera. — Dziś — m ów i 
St.amm — uczmy się atakować 
dolne partie  ciała. Z tym  u 
was nie jest jeszcze za dobrze.

Potem nastąpiły inne ćw i­
czenia pod kontro lą  trenerów 
i wreszcie na jbardzie j a trak­
cyjna część treningu — spar- 
ring.

Tak pomyślany obóz szko­
len iow y powinien spełnić swe 
zadanie. Przede wszystkim  
dlatego, że obok „starych ru ­
tyn ia rzy“  ćwiczy młodzież 
bokserska, która chociaż cza­
sami oberw ie „ba ty “  w  czasie 
sparringu, może się przecież 
w iele nauczyć. A tych m ło­
dych jest tam sporo. Nieraz 
jeszcze o nich usłyszymy i zo­
baczymy ich w ringu. W arto 
jednak zwrócić uwagę na bar­

dziej w yb ija jących się z te) 
grupy. Niejednego z nich u j­
rzym y w  sierpn iu na Igrzy­
skach Festiwalowych,

Trenerzy i działacze bok­
serscy w iele nadziei na p rz y - ' 
szłość pokładają w  młodym 
Dampcu z Gdańska, Chmie- 
leckim  z przem yskiej G war­
d ii, W ojciechowskim  z sopoc­
k ie j Sparty czy Łukasiewiczu 
z w rocław skie j Stali. Oczywi­
ście dla młodzieży bokserskie.ii 
k tóra po raz pierwszy znala­
zła się na wspólnym  treningu 
z kadrą narodową, jest to du­
żym zaszczytem. W ielu z nich 
po raz pierwszy trenu je  pod 
k ie runkiem  naszych ' najlep­
szych trenerów. To wszystko 
pow inno zobowiązywać mło^ 
dych zawodników do dalszej 
i usilne j pracy nad sobą.

Dobrze się rów nież stało, 
sekcja boksu G K K F  powołała 
na obóz szkoleniowy k ilk u  tre­
nerów, których wychowanko­
w ie przebywają w  Cetniewie’ 
Trenerzy ci nie m ie li dotąd 
w ie le  okazji do podnoszenia 
swego poziomu fachowego. ' 
dla nich najlepszą szkołą 
w łaśnie obozy szkoleniowe ra­
zem z zawodnikam i pod okien1 
najlepszych w  k ra ju  trenerów- 

Po tym  treningu w Cetnie­
w ie zawodnicy i ich trenerzy 
powrócą z odpowiednim i wska­
zówkam i do swoich macierzy­
stych kół. Dopiero po mistrzo­
stwach Polski, k tóre odbędą 
się w połowie marca br. 
K rakow ie , dla kadry naszej 
przewidziane jest nastęPnS 
wspólne zgrupowanie kandy­
datów na M istrzostwa Europy 
i Igrzyska Festiwalowe.

( j)
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